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Nie będzie rozłamu w Stronnictwie Pracy
Decydujące uchwały Zarządu Głównego Stronnictwa

W a r s z a w a (PAP). Zarząd Główny 
Stronnictwa Pracy komunikuje: Komitet 
Wykonawczy Zarządu Głównego Stronnic­
twa Pracy na posiedzeniu w dniu 26 bm. po­
stanowił podać do publicznej wiadomości 
następujące oświadczenie:

Kilku b. członków Komitetu Wykonaw­
czego Zarządu Głównego Stronnictwa Pra­
cy, niepodporządkowując się stanowisku te­
goż Komitetu w sprawie odroczenia kongresu 
i weryfikacji delegatów — zgłosiło swe sta­
nowisko w listach, kolportowanych władzom 
państwowym, stronnictwom politycznym, 
członkom Stronnictwa Pracy i osobom po­
stronnym. Stanowisko to jest konsekwentnie 
dywersyjne w stosunku do zadań ruchu 
chrześcijańsko-społecznego w nowej Polsce 
i zmierza świadomie do rozbicia Stronnictwa 
Pracy. List bowiem wzywa do zawieszenia

Idea Polski Jtlorsftiej
Jeżeli prawdą jest, że historię tworzą lu­

dzie — to i na odwrót stwierdzić wypada, 
że rozwój historyczny stawia zorganizowane 
zespoły ludzkie — a więc narody, a więc 
państwa — wobec pewnych faktów dokona­
nych. Od żywotności danego narodu, umiejęt­
ności przystosowania się do nowej sytuacji, 
zakumulowania zasobów energii, potrzebnych 
do rozwiązania nasuwających się zagadnień 
drogą wzniecenia w szerokich masach twór­
czego entuzjazmu — zależy wykorzystanie 
szansy dziejowej.

Przez całkowitą klęskę odwiecznego nasze­
go wroga niemieckiego Polska stanęła wobec 
możności nawrotu do swej pierwotnej i jedy­
nie słusznej linii politycznej. Linii Piastów 
i pierwszych Jagiellonów, zwichniętej później 
na skutek egoizmu obszarniczej szlachty pol­
skiej, która za podstawę swego dobrobytu 
przyjęła nie rozwój handla i pielęgnowanie 
stosunków z krajami zamorskimi ale eksplo­
atację ukrainnych czarnoziemów w ramach 
pańszczyźnianego systemu. Ten egoizm rzą­
dzącej warstwy sprawił, że nie pilnowaliśmy 
należycie — nawet wówczas, gdy mieliśmy 
po temu siły i środki — naszych interesów 
nad Bałtykiem, że nie wyzyskaliśmy zwycię­
stwa pod Grunwaldem, że przyglądaliśmy się 
spokojnie pochłanianiu zachodnio-pomorskich 
księstw przez żywioł germański, że oddaliśmy 
monopol naszego handlu zagranicznego w rę­
ce Niemców gdańskich.

Te błędy tragiczne, które zaciążyły nad 
całym naszym rozwojem narodowym, które 
były jedną z wielu przyczyn rozbiorów, któ­
rych refleksem była również sprawa Gdańska 
przed rokiem 1939 — jednym cudownym 
obrotem koła historii zostały wymazane z kar­
ty dziejowej. — Na przestrzeni 530 km cd 
Węgorzy po Pasłękę, od Szczecina po Bra­
niewo stoimy nad Bałtykiem. Jest to zdarze­
nie historyczne o tak wielkiej doniosłości, iż 
— śmiem twierdzić — mało jest ludzi w P&l- 
sce, którzy by potrafili w pełni je docenić. 
Mamy wszystkie warunki, by stać się wreszcie 
po tylu wiekach państwem morskim. To 
słowo zobowiązuje. Stać się państwem mor­
skim nie znaczy bowiem posiadać w nomi­
nalnym władaniu pewną ilość kilometrów 
brzegu morskiego. Trzeba jeszcze, by na tych 
kilometrach zakwitło pełne życie narodowe, 
by nastąpiło pełne zespolenie wybrzeża z wnę­
trzem kraju, by w świadomości poszczególne­
go obywatela dokonał się przełom myślowy, 
będący tego zespolenia nieodwołalną konsek­
wencją.

W przemówieniu swym na zjeździe gospo­
darczym miast morskich Delegat Rządu dla 
spraw Wybrzeża inż. Eugeniusz Kwiatkowski 
powiedział m. in.:

„Trzeba to dobrze rozważyć, że jeżeli mó­
wimy o procesie przebudowania struktury

legalnej działalności Stronnictwa i wycofania 
członków z rad terenowych, Komisyj między­
partyjnych i wszelkich pozycyj w życiu poli­
tycznym w terminie prokluzyjnym do dnia 
25 bm.

W związku z powyższym powzięte zo­
stały następujące uchwały:
1. zgodnie z brzmieniem statutu art. 13 w 

związku z art. 10 pkt. 4 — Komitet Wykor 
nawczy Zarządu Głównego stanowi le­
galne władze Stronnictwa Pracy i potępia 
wszelkie rozhijackie działania mniejszo­
ści, jako bezprawie i samowolę.

2. Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego 
stwierdza, że Stronnictwo Pracy, w oparr 
ciu o swoje wielkie tradycje i program 
ideowy ma miejsce i poważne zadanie 
w Polsce natury ogólno-narodowej, jako

gospodarczej, o procesie urbanizacji, o orga­
nicznym powiązaniu nowej Folski z histo­
rycznym wybrzeżem Bałtyku, jeżeli 'mówimy 
o nowej cywilizacji, która ma powstać mie­
dzy dorzeczem Odry a dorzeczem Wisły, o 
charakterze polskiej gospodarki planowej, o 
ambicji narodowej opanowania wszelkich 
trudności na Ziemiach Odrodzonych, o mia­
stach i o morzu to przecież w istocie rze­
czy nie myślimy wcale o stronie czysto ma­
terialnej i mechanicznej, ale o człowieku.

Morze było i jest nadal wielką silą for­
mującą i przekształcającą psychiką narodu. 
Morze kształci ludzi w pojęciach wielko- 
przestrzennych i międzynarodowych, ono na­
gina charaktery ludzi do wytrwałości, do 
walk z przeciwnościami, do żywiołowego 
uporu, umocowanego jednak na kotwicy roz­
sądku, ono przyzwyczaja ludzi do cierpliwo­
ści, do decyzji, do uświadomienia odpowie­
dzialności. Morie nie zna granic i nie zna po­
działów, zmusza zespoły ludzkie do zdyscy­
plinowanej kolaboracji, a jednostką do samo­
dzielnej inicjatywy. Ono hamuje wybujały in­
dywidualizm, ale przepaja poczuciem wolno­
ści, ono nie zna totalizmu, ale niszczy anar­
chią. Kontynent — odwrotnie popycha ludzi 
do partykularyzmu i uporu zaściankowego, 
do ustawicznego odgradzania sią jednych od 
drugich.

...„Na morzu liczą sią nie słowa, lecz czy­
ny, nie uczucia lecz myśli, nie zapały ale wy­
trwałość, nie dyletantyzm lecz wiedza, nie 
szaber lecz praca".

Obchodzimy dziś święto morza. Pragnęli­
byśmy, aby nie było ono tylko odruchem 
chwilowej radości, aleby stało się punktem 
wyjściowym dla myśli trwale zapładniają- 
cych. umysły polskie. — Wielką rolę ma tu 
do spełnienia nauka polska, przed którą 
otwierają się nowe horyzonty, nowe sfery za­
interesowań i badań. Stworzyć podstawy 
przebudowy psychiki polskiej, taranem argu­
mentu rozbić skostniałą powłokę nawyków 
myślowych, zaś podstawy teoretyczne dla 
pracy praktycznej w związanych z morzem 
dziedzinach — oto jej wdzięczne zadanie.

Społeczeństwo polskie w okresie straszli­
wego ucisku i skoncentrowanej walki z oku­
pantem wykazuje w swej większości przeja­
wy zmęczenia. Nie zdołało jeszcze skupić się 
wokół wielkiej idei, przemawiającej do wy­
obraźni każdego, bez względu na stan, wiek, 
przekonania polityczne. Idea Polski Morskiej 
niezaślepionej wewnętrznie ale współżyją- 
cej z szerokim światem i wibrującej tym sa­
mym rytmem wielkich szlaków morskich, 
służących nie tylko wymianie towarów ale 
również wymianie myśli i dóbr kulturalnych, 
stać sią winna osią krystalizacyjną narodu.

Niech będzie ona treścią dzisiejszych na­
szych rozważań. J- B.

legalnie dziefające stronnictwo politycz- 3.
ne, albowiem ‘
a) Stronnictwo Pracy, jako ruch o trady­

cjach walki o reformy społeczne, nie 
może zrezygnować z legalnej walki 
politycznej o to, aby w dziejowej ska­
li podjęte reformy społeczne w Pol­
sce,przebiegały w duchu prawa i spra­
wiedliwości;

b) Stronnictwo Pracy, jako ruch o trady­
cjach narodowych nie rezygnuje z 
działalności w kierunku sharmonizo- 
wania wielkich reform społeczno-go­
spodarczych z interesem ogólnonaro­
dowym wszystkich warstw narodu

, polskiego;
. c) Stronnictwo Pracy, jako ruch chrze- 

ścijańskospołeczny i stronnictwo ka- 
tolików"rozumie, że w Polsce ani nad 
dokonanymi reformami, ani nad no­
wym układem sojuszów i przyjaźni, 
ani nad zasadami wiary tradycyjnej 
do porządku nikt przejść nie może. 
Dlatego w interesie wspólnym, w in-I5, 
teresie normalizacji warunków roz- i 
woju ekonomicznego, politycznego i 
społecznego naszej Ojczyzny leży' 
„pokonanie sprzeczności między ma­
terią i duchem, pogodzejiie rewolucyj­
nej treści czasu w wiarę ludu". Do 
takich zadań Stronnictwo Pracy w 
Polsce czuje się powołane i ""takie 

' zadanie na siebie przyjmuje.

Zorzad Wojewódzki S. P. dementuje fałszywe pogłoski
W związku z szeroko kolportowaną pogłoską, 

jakoby Stronnictwo Pracy zawiesiło swoją dzia­
łalność, Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Pracy 
w Poznaniu" komuniku je «o następuje:

Nie jest zgodne z prawdą, jakoby Stronnictwo 
Pracy miało zawiesić swoją działalność. Tak sa­
mo nie ma mowy o jakimkolwiek rozłamie w 
Stronnictwie.

O ile wieści takie,się rozchodzą, to szerzone są 
złośliwie przez wrogów naszego Stronnictwa po- 
to, aby zaciemnić przebieg prawdziwych wyda­
rzeń, które zaszły wewnątrz władz naczelnych 
Stronnictwa Pracy.

Praw^dą natomiast jest, że większość członków 
Głównego Komitetu Wykonawczego Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy w Warszawie ob- 
j<da' legalnie władzę w Stronnictwie, zawieszając, 
jeuynie w prawach członkowskich czterech 
członków władz naczelnych, o czym już prasa 
doniosła. Równocześnie ta sarna większość "za­
prosiła prezesa Karola’Popiela do podjęcia przez 
niego statutowej działalności, do tego zaś czasu 
zlecono pełnienie obowiązków prezesa drwizictuiiu pcuneuie ouow lązsuw prezesa urwi ,n.lr. 
Widy-Wirskiemu Feliksow i, dotychczasowemu I 8 ,

W tej myśli Zarząd Wojewódzki Str. Pracy 
w Poznaniu wzywa podległe sobie organizacje 
terenowe' do tępienia wszelkich złośliwych wie­
ści o rozwoju Stronnictwa. Należy przystąpić 
do natychmiastowej aktywizacji pracStronńictwa, 
ażeby nie zaprzepaścić naszego dotychczasowego 
wkładu. Gdy sami wyłączymy się z życia publi­
cznego, życie to pójdzie swoim torem bez nas, 
jednakże dalsze losy mimo to dzielić będziemv 
musieli. Musimy tym bardziej uaktywnić się na 
następujących zasadach:
a) podjąć na wszystkich Szczeblach lojalną współ­

pracę na Komisjach Międzypartyjnych z in­
nymi stronnictwami demokratycznymi,

b) żądać godnie, lecz stanowczo należnych po- 
zycyj, odpowiednich do wpływów terenowych,

c) przygotować się do kampanii wyborczej,
d) budować na drodze spółdzielczej podstawy 

gospodarcze stronnictwa,
e) nie rezygnując z naszych tradycyjnych dzia­

łaczy i członków robotniczych, sięgać'głęboko 
do'elementu rzemieślniczego i drobnego" ku- 
piectwa oraz po narodowo myślącą młodzież.

Rozbicie bandy „Wehrwolfu” na Śląsku
Polski i przyłączenie ich do Niemiec. Członko­
wie „Wehrwolfu” utrzymywali ścisły kontakt z 
podobną organizacją niemiecka na terenie'Jele­
niej Góry i Ligniey. Wydawali oni ulotki nawo­
łujące ludność niemiecką do gromadzenia broni, 
urządzania sabotaży i ostrzeliwania transportów 
wojskowych. Wszyscy członkowie wykrytej ban­
dy posiadali karabiny, broń krótką i amunicją.

I wiceprezesowi Komitetu Wykonawczego.
W ślad za tym Komitet Wykonawczy Zarządu 

Głównego przeprowadził odpowiednie zmiany 
również w Zarządzie Wojewódzkim SP. Ograni 
cza się to jednak do wyłączenia najwyżej kilku­
nastu osób, licząc z terenem wojewódzkim.

Przez to jednak nie zostaje naruszona platforma 
ideowo-programowa'i obowiązują"nadal dotych­
czasowe tezy programowe.

W.świetle tych przemian, Zarząd Wojewódzki 
Str. Pracy w Poznaniu na posiedzeniu w dniu 
26 lipca br. ukonstytuował się w-,ten sposób, że 
stanowisko prezesa objął dotychczasowy 1 wice­
prezes kol. Urbański Antoni, zaś*funkcję sekre­
tarza sprawuje tak jak dotąd kol. Idzior Stanisław.

Niewykluczonym jest, że Zarząd Wojewódzki 
w ramach swych uprawnień przeprowadzi również 
pewne zmiany personalne w niektórych Zarzą­
dach terenowych i dokona weryfikacji członków.

Zmiany, te jednak okazują się konieczne, albo­
wiem dotychczasowa polityka wykazała, że są 
w Stronnictwie dwie platformy i • dwie* taktyki, 
które rozdzierały Stronnictwo od wewnątrz i ha-

Katowice (API). Władze bezpieczeństwa 
wykryły na terenie powiatów opolskiego i nie­
modlińskiego niemiecką organizację „Wehr- 
wolfu“. Aresztowano 19 członków'tej organiza­
cji *"wraz z zastępcą komendanta powiatowego 
obwodu niejakim Kocem Janem, występującym 
pod pseudonimem „Stych Hans“. Organizacja 
miała na celu oderwanie Ziem Zachodnich od

Komitet Wykonawczy stwierdza z za­
dowoleniem, że takie stanowisko Komite­
tu podziela większość działaczy i człon­
ków Stronnictwa, a stanowisko mniej­
szości spotkało się z potępieniem w zdro­
wo myślących szeregach członkowskich 
Stronnictwa, zaś niepoczytalne wezwanie 
do zawieszenia legalnej działalności 
Stronnictwa pozostało bez echa. Komitet 
Wykonawczy Zarządu Głównego wzywa 
przeto wszystkich działaczy i członków 
Stronnictwa do walnego wzmożenia ak­
tywności na każdym stanowisku organi­
zacyjnym w duchu tez programowych 
Stronnictwa.
Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego 
Stronictwa Pracy ustala termin zwołania 
rady naczelnej Stronnictwa na dzień 18 
sierpnia 1946 r. w Warszawie. Rada od­
będzie się pod przewodnictwem długo­
letniego działacza Stronnictwa, księdza 
dziekana Pyszkowskiego.
Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego 
Stronnictwa Pracy powołał do swojego 
składu spośród działaczy Stronnictwa w 
miejsce ustępujących osób: ks. Kołakow­
skiego Tomasza z Gdańska i Idziora Sta­
nisława z Poznania. Równocześnie po­
wołał do Głównej Komisji Rewizyjnej 
ks. Zalewskiego Henryka z Poznania oraz 
Labentowicza Aleksego z Łodzi.

'mowały szerokie możliwości jego rozwoju. Re­
zultat tej dwoistości był dla Stronnictwa opła­
kany. Stronnictwo z jednej strony było spychane 
poza nurt życia politycznego jako niebezpiecz­
nie opozycyjne, z drugiej zaś otwierało swoje 
bramy jako legalna forma dla nielegalnego pod­
ziemia. — W obliczu ogólno światowych przemian, 
które wniosła druga wojna światowa, nie wolno 
nam obecnie marnować sił narodu na uprawia­
nie" totalnej opozycji, gdyż nie negacją a jedynie 
walką i pracą możemy poprawić nasze stanowisko 
narodowe.

Tak samo nie chcemy wojny domowej, bo tą 
zaprowadzi nas do utraty niepodległości. Inspi­
ratorom wojny domowej łatwo będzie w momen­
tach dla kraju krytycznych odejść z walizką do 
swych zagranicznych ośrodków' dyspozycyjnych. 
Naród natomiast w swej całości tego uczynie nie 
będzie'mógł i pozostanie w kraju. Okres ostat­
niej sześcioletniej krwawej okupacji nakazjije 
nam dzisiaj wybranie takiej drogi, po której kro­
czyć będziemy w służbie Narodu i Państwa, cho­
ciażby droga ta była na razie dla wielu niewy-
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Przęd konferencja pokojową

Paryż. (PAP). Otwarcie konferencji pokojo­
wej 21 narodów nastąpi w poniedziałek po połu­
dniu w pałacu Luksemburskim. Zastępcy mini­
strów spraw zagranicznych Anglii, Stanów Zjed­
noczonych, Związku Radzieckiego j Francji będą 
od rana pełnić funkcje gospodarzy.

Paryż. (PAP). Policja paryska zastanawia 
się nad zwiększeniem bezpieczeństwa w Paryżu 
w związku z przyjazdem delegacji 21 państw na 
konferencję pokojową. Wydano już pewne za­
rządzenia ze względu na to, że szereg delegacy) 
przybyło już do Paryża w sobotę.

Premier francuski Bidault piastujący jednocze­
śnie tekę ministra spraw zagranicznych, dokona 
otwarcia konferencji.

Londyn (obsł. wł.). W poniedziałek zbiorą się 
w Paryżu przedstawiciele 21 narodów celem roz­
ważenia traktatów pokojowych z Włochami, Wę­
grami, Rumunią, Bułgarią i Finlandią. Ogółem 
zbierze się około 2.000 dyplomatów, tłum sekre­
tarzy ekspertów, przybędą również przedstawi­
ciele prasy,, radia ze wszystkich stron świata.' 
Rozgłośnia moskiewska ogłosiła w sobotę rano„ 
że głównymi członkami delegacji sowieckiej bę­
dą minister Mołotow i wiceminister Wyszyński 1 
oraz ambasadorwie Rosji, w Francji, St. Zjedno­
czonych i Anglii.

Wśród przedstawicieli dominiów brytyjskich bę­
dzie premier Kanady i australijski wiceminister 
sprhw zagranicznych, dr Evatt.

Nową Zelandię reprezentować będzie wysoki 
komisarz Nowej Zelandii w Londynie.

Sekretarz generalny ONZ Trygve Lie przybę­
dzie również na konferencję na zaproszenie mi­
nistra Bidaulta.

Londyn. (PAP). Agencja Reutera donosi, że 
amerykański sekretarz stanu James F. Byrnes 
prawdopodobnie wyląduje na lotnisku paryskim 
w niedzielę, późnym wieczorem.

Przybył już do Paryża ambasador radziecki 
w Londynie, Fiodor Gusiew. W piątek wieczór 
przybyła delegacja brazylijska z brazylijskim 
ministrem spraw zagranicznych, Neves de Fon- 
tours na cżeie. Inni delegaci są już w drodze do 
stolicy Francji. Australijski minister spraw za­
granicznych, dr Herbert Evatt i premier kana­
dyjski Mackenzie King przybędą specjalnym 
pociągiem w niedzielę. Premier grecki, Konstanty 
Tsaldaris opuści Ateny samolotem w niedzielę.

W poniedziałek będzie opracowanie przepisów 
proceduralnych. Panuje ogólne przekonanie w ko­
lach zbliżonych do konferencji, że metody proce-' 
duralne zaproponowane na ostatniej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych zostaną przyjęte 
w komisjach i że w głosowaniu w sprawach pro­
ceduralnych będzie obowiązywała zwykła więk­
szość, a w sprawach zasadniczych większość 
% głosów.

flmeryka poprze małe 
państwa

Waszyngton. (PAP). Amerykański sekre­
tarz stanu, Byrnes stwierdził na konferencji pra­
sowej przed wyjazdem do Paryża na konferencję 
pokojową, że

Stany Zjednoczone będą popierały zasadę, 
iż każde państwo, wielkie czy małe będzie

mogło przedstawić swój pogląd.
Byrnes dodał, że poruszy zagadnienie traktatu 
pokojowego z Austrią i Niemcami na informa­
cyjnym posiedzeniu ministrów spraw zagranicz­
nych 4 mocarstw, które odbędzie się w czasie 
konferencji pokojowej. Podkreślił on, że

sprawa ta nie będzie poruszana w czasie 
obrad konferencji.

W locie do Paryża Byrnesowi będą towarzy­
szyli: amerykański zastępca sekretarza stanu do i

Sprawa traktatów pokojowych z Niemcami 
i Austrią nie będzie omawiana

Min. Bevin zachorował — zastąpi go premier Attiee — Traktaty pokojowe z Włochami, Rumunią, Węgrami, 
Bułgarią i Finlandią zostaną opublikowane

spraw gospodarczych, William Glayton 1 doradca 
departamentu stanu, Ben Cohen.

Choroba min. Bevina
Londyn (obsl. wł.). Brytyjski minister spraw 

zagranicznych Bevin zachorował i doktorzy pole­
cili mu tygodniowy wypoczynek. Wobec tego, 
nie będzie on mógł wziąć udziału w otwarciu 
konferencji pokojowej. Na czele delegacji bry­
tyjskiej stanie premier Attiee. Choroba ministra 
Bevina nie jest poważna.

Londyn. (API). W Londynie podano oficjal­
nie do wiadomości, że traktaty pokojowe z Wło­
chami, Rumunią,, Bułgarią i Finlandią zostaną 
opublikowane w poniedziałek rano. Podane zo­
staną jednakże tylko te paragrafy, które zostały 
uzgodnione przez ministrów wielkiej czwórki.

Alin. Bevin o przyszłych granicach

Tyrol należy przyznać Włochom
Nowe granice Polski uznaje z

Londyn. (PAP). W czasie dyskusji w Izbie. 
Gmię na tęmat wniosku, podpisanego przez 150 
posłów z różnych partii w sprawie południowego. 
Tyrolu, brytyjski minister spraw zagranicznych 
Bevin złożył obszerne oświadczenie. Minister 
Bevin omówił zagadnienie Tyrolu, Triestu, Austrii 
i Trypolitanii. Odpowiadając na zarzuty posłów, 
że sprawa Tyrolu południowego stanowi pogwał­
cenie Karty Atlantyckiej — Bevin oświadczył, że 
Tyrolczycy mają prawo do tego, by zostali wy­
słuchani na konferencji pokojowej. Powiedział 
on, że sprawa ta była omawiana jeszcże za cza­
sów gabinetu koalicyjnego. W rządzie tym wiele

Walka ze szkodnictwem gospodarczym

Wielka afera oszukańcza 
Łódzkie; Centrali Tekstylne;

Część aferzystów uciekła, zostawiając luksusowo urządzone mieszkania
Łódź (PAP). Delegatura Komisji Specjalnej 

osiągnęła 4w Łodzi nowy poważny sukces w walce 
ze szkodnictwem gospodarczym, wykrywając 
wielkie nadużycia w Łódzkiej Centrali Tekstyl­
nej. Według komunikatu Komisji Specjalnej, 
w aferę wmieszani są niektórzy pracownicy Cen­
trali wraz z firmami, hurtowniami i kupcami z Ło-. 
dzi, Wrocławia i szeregu innych miast. Nadużycia 
polegały na fałszowaniu pozycji w księgach, przy 
czym, zamiast istotnie sprzedawanych artyku­
łów bawełnianych wpisywano artykuły wełniane 
i jedwabne. Na wydawaniu przydziałów firmom 
fikcyjnym, które nabywały artykuły sezonowe, 
i cieszące się największym popytem oraz na han­
dlu zleceniami, które spekulanci, nie realizując 
ich, odsprzedawali, z zarobkiem 25—50 procent.. 
Ponadto w księgach Centrali przez dłuższy czas 
po wprowadzeniu zniżek cen notowano ceny wyż­
sze od faktycznie obowiązujących. Ze względu na 
toczące się dochodzenie wysokości nadużyć nie 
można jeszcze w tej chwili określić dokładnie.
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Paryż. (API). Delegacja chińska na konferen­
cję pokojową przybyła dziś do Paryża. Na czele 
delegacji stoi chiński minister spraw zagranicz­
nych, dr Wang-Chi-Shieh.

Żądania Grecji 
na konferencji pokojowej
Londyn. (PAP). Agencja Reutera donosi, że 

w parlamencie greckim, przywódcy wszystkich 
partii oświadczyli, iż zgodnie popierają delegację 
na konferencję pokojową .i że żądania Grecji, 
dbtyczące północnego Epiru (południowa Alba­
nia) oraz granicy grecko-bułgarskiej i odszkodo­
wań nie mogą być zredukowane. Delegacja grec­
ka na konferencję pokojową pod przewodnic­
twem premiera Tsaldarisa uda się w niedzielę 
samolotem do Paryża.

mówiło się o Karcie Atlantyckiej. W Tyrolu 
mieszka 200 tysięcy Niemców, ałe względy etni­
czne nie mogły tu być wzięte pod uwagę i na­
leżało włączyć Tyrol do życia gospodarczego 
Włoch. Zresztą już na innych terenach nastąpiły 
duże ruchy migracyjne, m. in. konieczność uzna­
nia nowej granicy polskiej na Odrze wymagała 
przesiedlenia wielu Niemców. Podobny fakt miał 
miejsce w Czechosłowacji, gdzie również wysie­
dlono 2 miliony Niemców z Sudetów, Bevin do-, 
dał. że nie chciał się on zgodzić na nowe granice 
Polski, ale konieczności wojenne zmusiły go do 
tego.

Wiele firm, współpracujących z pracownikami 
Centrali Tekstylnej nie prowadziło ksiąg, wielu 
jeszcze nfe ujawniono, a część spekulantów zli­
kwidowała fikcyjne firmy i uciekla z Łodzi, zo­
stawiając otwarte luksusowo urządzone miesz­
kania.

Do chwili obecnej aresztowano już szereg lu-, 
dzi, zamieszanych w aferę. Poza tym opieczęto­
wano kilka sklepów. Dalsze energiczne śledztwo 
jest w toku i ujawnia kolejnych wspólników tej 
szeroko rozgałęzionej szajki spekulantów.

Zaburzenia w komunikacji 
radiotelegraficznej

Nowy Jork. (API). Począwszy od 25 lipca 
br. od godz. 16,35 sygnalizowane są niewytłuma­
czone zaburzenia w komunikacji radiotelegraficz­
nej między Bogotą a Nowym Jorkiem. Przypu­
szczalnie zaburzenia te powstały na skutek wy­
buchu w Bikini,

Po wybuchu 
bomby ałomowei

Londyn. (PAP). Agencja Reutera donosi, że 
w Nowym Jorku reasumują obecnie sprawozda­
nia z Bikini. Twierdzi się tam, że draga próba 
zapowiada początek końca floty w jej obecnej 
formie. Statki obserwacyjne wiceadmirała Blandy 
zbliżyły się do wejścia do laguny, oczekując na 
ustanie radoaktywności, poczem przystąpią do 
szczegółowego zbadania szkód, jakie bomba wy­
rządziła armadzie 87 statków. Chwilowo tylko 
łodzie bez załogi, kierowane przez radio, poru­
szają się po wodach laguny.'

Pierwsza próba wykazała niebezpieczeństwo, 
na jakie naraża podmuch wybuchu wszelkie po­
kładowe urządzenia. Próba podwodna, jak to się 
okazało po zatopieniu „Arkansas" (26.000 ton) 
i poważnie uszkodzonym okręcie „Saratoga" jest 
jeszcze niebezpieczniejsza. Spodziewają się, że 
szkody podwodne wyrządzone przez wybuch są 
tak wielkie, iż współczesne opancerzenie okrętów 
okaże się przestarzałe.

J.ondyn. (PAP). Specjalny korespondent Reu­
tera donosi z pokładu okrętu Stanów Zjednoczo­
nych „Appallachian", że wiceadmirał Blandy 
wyraził się na konferencji prasowej, źę nie jest 
w stanie określić siły bomby podwodnej, chociaż 
wydaje się, że jest ona tego samego typu, co 
użyta w zeszłym roku w Nagasaki.

konieczności
Problem Austrii byl omawiany na konferencji 

w Moskwie w roku 1943. Sprawozdanie z tej 
konferencji było przedstawione w Izbie Gmin. 
Gdy Eden składał to sprawozdanie, ani jeden 
głos nie podniósł się przeciwko niemu. Następnie 
min. Bevin odczytał tekst deklaracji moskiew­
skiej, która stwierdza, że Królestwo Zjednoczone, 
Związek Radziecki oraz Stany Zjednoczone uzga­
dniają, iż Austria ma być wyzwolona spod pa­
nowania niemieckiego i że przyłączenie Austrii 
do Niemiec zostaje uznane jako nieistniejące. 
Deklaracja ta powinna być odczytana jednocze­
śnie z warunkami zawieszenia broni z Włochami, 
a żaden z punktów tego zawieszenia broni nie 
mówi o pomniejszeniu terytorium włoskiego. Nie 
przewiduje ona'żadnych zmian granicznych.

W sprawie Triestu minister brytyjski powie­
dział, że o ile się pragnie zapobiec odrodzeniu 
Niemiec, zwłaszcza Prus, to należałoby skiero­
wać handel europejski bardziej ku morzu Śród­
ziemnemu, zamiast ku Bałtykowi. Gdyby Jugo­
sławia, Włochy, Niemcy południowe, Austria 
i państwa sąsiednie potrafiły zużytkować Triest 

*jako wzorowo rozbudowany port Narodów Zje­
dnoczonych, to za 20 lat mogłaby nastąpić znacz­
na unifikacja pod względem gospodarczym w tej 
strefie.,

W śprawie Trypolitanii Bevin wypowiedział 
się przeciwko powierzeniu Włochom mandatu 
nad tym terytorium i oświadczył, że należy tu 
również wysłuchać zdania narodu arabskiego, 
którego plemiona zamieszkujące Trypolitanię 
pomagały aliantom w czasie wojny.

Prasa włoska o mowie Bevina
Rzym. (API). Włoski dziennik socjalistyczny 

„Avanti" w komentarzu -do mowy ministra Be­
rlina stwierdza, że Triestowi groziłoby „udusze­
nie", gdyby uznany został za państwo. O oświad­
czeniu Bevżna, że Trypolitania była krajem arab­
skim, „Avanti" pisze: „Jeżeli przyjąć za kryte­
rium, że w Trypolitanii przebywa więcej Arabów 
niż Włochów, to Włochy nie óhciałyby znaleźć 
się na miejscu Brytyjskiego Urzędu Kolonialnego, 
gdyby zastosowano tę samą zasadę w stosunku 
do Imperium Brytyjskiego".

Za naszą wolność i waszą
(Fragment historii floty polskiej)

Piękna jest zatoka neapolitańska. Dla tysięcy 
turystów przybywających z północnych krain 
pozostanie ona oazą ziemskiego szczęścia, cichą 
przystanią rozkoszy i miejscem wspomnień, do 
których się ciągle wraca.

My będziemy w niej teraz widzieć coś więcej. 
Ile razy znajdziemy się na wodach tego szcze­
gólnego zakątka świata, zawsze myśl i wyobraź­
nia skojarzą z cichą zadumą wó.rt jeden z boha­
terskich epizodów walki polskiej iloly o naszą 
i waszą wolność.

Było to w 1943 r. Włochy kapitulują, Niemcy 
czujni i zapobiegliwi starają się umniejszyć klę­
skę, a nawet przygotowują zasadzki.

Już wiedzą ,ie na wybrzeżu kolo Neapolu i Sa- 
lerno mają lądować większe desanty morskie 
sprzymierzonych. Ściągają więc tu swe dywizje, 
eskadry samolotów .ustawiają artylenę prze .iw 
okrętom. 1 rzeczywiście ilota transportowców 
anglo-amerykańskich wpływa do zatoki w na­
dziei raczej na pomoc nowych sprzymierzeńców.* 
raź na zaciękly opór. W jednej chwili łuk zatoki 
zakwita wybuchami pocisków niemieckich. ’asny 
dzień przesłaniają wybuchy i dymy, rozciągające 
Się leniwo po talii wodnej.

Wśród eskorty armady brytyjskiej, która po­
dąża, by swą potężną artylerią zmusić do milcze­
nia baterie nadbrzeżne i podtrzymać oddziały de­
santowe są trzy polskie kontrlorpedowce O. R. P. 
„Piorun", „Ślązak" i „Krakowiak". Śmigle syl­
wetki naszych okrętów znajdują się w pełnym 
pogotowiu, szczególnie ich działa obrony prze­
ciwlotniczej, Na uroczej z natury arenie rozpo­
czyna się gigantyczny pojedynek lloty brytyj­
skiej i armii niemieckiej. Dywizje desantowe

oczekują wyniku świadome, że będzie on rów­
nież i dla nich decydujący. •

Niemal bez przerwy nadlatują eskadry bom­
bowców miotając olbrzymie bomby na zgroma­
dzoną armadę morską. Szukają głównie wielkich 
okrętów jak pancerników i krążowników — głów­
nej siły ogniowej lloty. Bomby padają jedpak 
w wodę.

Tymczasem na naszych kontrtorpedowcach ob­
sługi dział przeciwlotniczych zmieniają się, by 
nadążyć w strasznym wyścigu o zwycięstwo. Na 
ORP. „Piorun" jest zakryte dymem cale śród­
okręcie. Cztery szybkostrzelne działka i kilkana­
ście karabinów maszynowych tworzy sieć śmier­
ci wokół samolotów. Jeszcze lepiej spisują się 
oba mniejsze kontrtorpedowce. Z tej racji, że 
należą do typu eskortowego, cała ich artyleria 
jest przystosowana do zwalczania celów po­
wietrznych. Każdy ma na dziobie i rulie po dwie 
armaty 102 mm, nie licząc już lekkiej, samoczyn­
nej broni. Nie strzelają zaporowo ale systema­
tycznie, ze spokojem wyszukując cel.

Duże pociski obu kontrtorpedowców rwą wnę­
trza nadlatujących bombowców, zapalają motory, 
zwalają na wodę martwe kadłuby.

Walka się przedłuża. Wytrzymałość nerwowa 
słabnie. Mijają godziny ,noc, dzień — i ciągle 
to samo. W pewnej chwili dwie ciężkie 500 kg 
bomby spadają na pokład pancernika „Warspite". 
Dwa gejzery dymu i ognia, obłoki przesłaniają 
olbrzyma ,ale po chwili widać, że trzyma się na 
lali. Samoloty niemieckie rzucają się na uszko­
dzony pancernik, aby go uczynić niezdolnym do 
boju. Ale OPR. „Ślązak" jest szybszy, podpływa 
blisko „Warspite'a" i wieńcem rozrywających się 
w powietrzu granatów chroni go przed atakiem.

Trwa wściekły pojedynek między polskim kontr- 
forpedowcem a bombowcami niemieckimi. Obie

O. X. P „Krakowiak" i „Ślązak" 
w szyku bojowym

strony zdobywają się na maksimum wysiłków, 
ale Polacy okazują się bardziej uparci. W mię­
dzyczasie załoga brytyjskiego okrętu liniowego 
gasi pożary i przystępuje do własnej obrony. Po 
niedługim czasie Niemcy znów czują niszczące

uderzenia 381 mm pocisków pancernika. ORP. 
„Ślązak" waruje jednak czujnie u jego burty.

Długotrwałe bombardowanie często nawet bez 
celowania powoduje wreszcie uszkodzenia trzech 
krążowników brytyjskich. Nie są one już tak 
odporne jak okręt liniowy wobec czego otrzy­
mują rozkaz wycolania się ha Maltę. Jako eskor­
ta zostaje wybrana ORP. „Krakowiak".

Okręty suną wśród wzburzonej kipieli w oto­
kach gejzerów wodnych wytworzonych bądź to 
serią bomb, bądź też salwą pocisków z lądu. Ka­
dłuby kołyszą się ciężko na ruchliwej powierzch­
ni. Na pokładach i we wnętrzach, załogi brytyj­
skie są zajęte prowizorycznymi naprawami, przy­
wracaniem do stanu użyteczności dział pokłado­
wych i ratowaniem rannych kolegów.

ORP. „Krakowiak" podąża za eskadrą czujny 
i baczny na każdą próbę ataku. Na baku i na 
platformach kręcćf się armaty w coraz to nowym 
kierunku. Ręce mdleją od wysiłku, parzą roz­
grzane lufy karabinów maszynowych. Wyczer­
pują się zapasy pocisków.

Na przełaj przez zatokę płynie ta dziwna es­
kadra. Stopniowo oddala się pole bitwy ale o 
spoczynku niema mowy. Sporadycznie wypadają 
bombowce i wśród wirażów usiłują ulokować 
swój ładunek bomb na krążownikach. ORP. „Kra­
kowiak" więc strzela i strzela...

Znikają zarysy lądu, otwiera się bezkresna 
płaszczyzna morza Śródziemnego. O uszy zaczy­
na znowu uderzać szum morza przygłuszony wy­
buchami.

Polskie kóntrtorpedowce uratowały cztery du­
że okręty brytyjskie. Na- lotniskach włoskich lą­
dują zdekompletowane klucze bombowców nie­
mieckich. Lotnicy rozbierają się i klną małe okrę­
ty polskie.

A kontrtorpedowce płyną nieuszkodzone niby 
rezerwaty tiięzłomnej woli i pragnienia walki: 
„za naszą i waszą wloność".

. Józef Modrzejewski
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Poznań nie będzie zaściankiem
O ciężarze gatunkowym narodu, o lego 

maczeniu w koncercie społeczeństw cywi- 
izowanych nie decydują wyłącznie momen- 
y siły materialnej, zasobności i liczebności. 
3odaj ważniejszym jeszcze czynnikiem jest 
wórczość naukowa, jaką może się poszczy­
cić; jest wkład do ogólnego dorobku cywili- 
tacji i kultury ludzkiej. — Jeżeli Niemcy, 
nimo swej degeneracji moralnej, cieszą się 
eszcze pewnymi sympatiami wśród społe­
czeństw Zachodu, to niezależnie od wchodzą­
cych w grę interesów politycznych działa tu 
rezonans uznania dla osiągnięć nauki nie­
mieckiej w różnych dziedzinach wiedzy. 
Osiągnięć datujących z czasów, gdy naród 
niemiecki nie zarażony jeszcze w swej ma­
sie bakcylem pruskiego imperializmu — któ­
ry w ostateczności doprowadził do aberacji 
rasistowskiej i uczynił z Niemców naród 
zbrodniarzy — pretendował do miana narodu 
poetów i filozofów.

Nauka polska, w okresie największego roz­
woju myśli twórczej w Europie, nie miała 
warunków spokojnej pracy badawczej. Nie 
miała możności stworzenia sobie własnego 
nieprzesiąkniętego obcymi wpływami śro­
dowiska, które by mogło promieniować na 
kraj cały. I dlatego zdobycze naukowe, ja­
kimi pochwalić się możemy są raczej rezul­
tatem genialnej intuicji i mrówczej pracy 
jednostek aniżeli wynikiem prac badawczych 
wielkich zespołów uczonych.

Istnieją co prawda pewne w tym względzie 
wyjątki. Obok krakowskiej Akademii Umie­
jętności i Warszawskiego Towarzystwa Na­
ukowego — Poznańskie Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk już w roku 1858 zdołało sobie 
wywalczyć byt samodzielny, obwarowując 
się w statucie tak, by Niemcy nie mogli prze­
niknąć do Towarzystwa. Poznańskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk było zawsze wiel­
kim ośrodkiem polskiej kultury, promieniują- 
jącym daleko pozą granice b. zaboru pruskie­
go i znajdującym pełne uznanie w sferach 
naukowych zagranicy. Co więcej, potrafiło 
ono wytworzyć wokół siebie odpowiedni 
klimat. Potrafiło zainteresować badaniami 
swymi najszersze masy społeczeństwa. Naj­
lepszym tego dowodem jest fakt, że cała 
ogromna biblioteka poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk obejmująca 167 tys. 
tomów, w tym kilka tysięcy starych druków 
i inkunabuł z XV stulecia w 98 procentach 
składała się z darów społeczeństwa Wielko­
polski i Pomorza. Także cały przedwojenny 
majątek Towarzystwa pochodził z zapisów 
i darowizn.

Wegetacja na gruzach
Agresja hitlerowska przerwała działalność 

Towarzystwa. Roczniki i zbiory akt pachoł­
kowie Greisera obrócili na makulaturę. W 
karty bezcennych wydawnictw zawijano ser 
i śledzie. Towarzystwo zlikwidowabo a krzy­
kacze hitlerowscy głosili wszem wobec, że 
już nigdy nauka polska nie zakwitnie na „nie­
mieckiej ziemi kraju Warty".

Stało się jednak inaczej. Rozbity został 
stalowy pancerz, osłaniający niemieckie bar­
barzyństwo. Poznańskie Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk znów zaczyna rozwijać swą 
owocną działalność.

W jakich jednakże warunkach?
Dom Towarzystwa przy ul. Sew. Miel- 

żyńskięgo 27 w czasie działań wojennych 
spalił się doszczętnie. Pracownicy poznań­
skiej nauki, na których w tej chwili ciążą za­
dania niezwykłej doniosłości, gnieżdżą się 
w dwóch malutkich klitkach razem z admini­
stratorem domu. W czasie gdy sekretarz sek­
cji historycznej przygotowuje na Konferencję 
Pokojową dla Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych materiały w sprawie Ziem Od­
zyskanych — administrator załatwia przy 
drugim biurku spory z lokatorami o opłaty 
za światło i wodę.

A jakżeż jest z bezcenną, drugą co do roz­
miarów po Bibliotece Raczyńskich bibliote­
ką Towarzystwa?

Szczęśliwym trafem znaczna częśc ksią­
żek, bo ponad 80 tysięcy tomów wywiezio-

iedzą młodsi, wiedzą starzy, 
loteria zlotem darzy.

A najszczodrzej w klasie czwartej, które! eią- 
snie rozpoczyna się już 6-go sierpnia. W klasie 
rozlosowanych będzie 30.000 wygranych na tącz- 
sumę 47.566.000 złotych, w tym: milion, poi 
ona, 14 wygranych po 100.300, 28 po 50.000, 
po 20.000, 200 po 10.000, itd.

Nie zwlekaj przeło z nabyciem względnie 
łowieniem losu. 7-425

nych do różnych małych miejscowości od­
nalazła się. Dalszych 80 tysięcy Komisja Re­
windykacyjna wykryła w Niemczech. Książ­
ki te w najbliższym czasie powrócą. — Jak­
że jednak wygląda ich konserwacja, kto i 
kiedy będzie mógł z nich korzystać, skoro

Bijemy s
Poznań predestynowany jest do roli głów­

nego centrum nauki, specjalizującego się w

Oto obecne pomieszczenie biblioteki 
Pozn. Tow. Przyjaciół Nauk

badaniu zagadnień Ziem Odzyskanych, za­
gadnień morskich, w obserwowaniu tego, co 
się dzieje poza linią graniczną Odry, w two­
rzeniu przestanek naukowych dla naszej po­
lityki wobec Zachodu i wobec Niemców. —- 
Nie może roli tej spełniać Kraków położony 
ekscentrycznie w stosunku do Ziem Odzy­
skanych i Niemiec, ani zniszczona Warsza­
wa, zbyt zaabsorbowana kłopotami własnej 
odbudowy i zagadnieniami wewnętrznej po­
lityki, ani Wrocław, gdzie ciało profesorskie 
składa się z ludzi wyrosłych na innym pod­
łożu, nie wyczuwających wszystkich sub-

Duch dziejów Polski nad Bałtykiem
Polska nie podążała ślepo' wspólnym traktem 

narodów europe jskich, lecz szła przez dzieje wła­
sną drogą. Przysłowiowe polskie umiłowanie wol­
ności, tolerancję i brak agresywności spotykamy 
na każdej niemal karcie naszej historii, od pierw­
szych zapisków o Słowianach kronikarzy grec­
kich aż po dzieła o czasach najnowszych. \)fiele 
pisano i dyskutowano na ten temat na lamach 
przedwojennych czasopism, choć, jak dotąd, nie 
ustalono ostatecznej definicji istoty polskości, 
na którą składają się najbardziej swoiste cechy 
naszej psychiki. Nie zamierzam przytaczać ani 
streszczać wypowiedzi Stanisława Przybyszew­
skiego, Antoniego Chołoniewskiego, Artura Gór­
skiego, Wincentego Lutosławskiego czy Feliksa: 
Kónecznego. Zbyt by to było obszerne zadanie.' 
Pragnę natomiast wskazać jak i o ile ta istota 
polskości uwidacznia się w naszych stosunkach 
z morzem.

Nie mieczem ale słowem bożym.
Patrząc uważnie dojrzymy ją już w począt­

kach naszych dziejów. W spiżowym rapsodzie 
sławnych "drzwi gnieźnieńskiej katedry o życiu 
św. Wojciecha. Czyż nie jest znamienne, że rów­
nie chrobry jak dobroduszny Bolesław wola!, 
jeśli chodzi o sprawę pruską nie dobywać 
Szczerbca z pochwy, ale aby rozszerzyć strefę 
swych wpływów na bałtyckim wybrzeżu wysyła 
do Prus swego przyjaciela Wojciecha Slawniko- 
wica ze stowem Ewangelii. Przyszły Patron Pol­
ski zaopatrzony w okręty przez .polskiego komesa 
grodowego w Gdańsku rusza z misją i zostaje 
w okolicy dzisiejszego Fischhausen zamordowa­
ny przez pogan.

Wielki Piast nie zraża się niepowodzeniem. 
Nie daje się wytrącić z równowagi poselstwu 
Prusów, którzy według kroniki Aleksandra Gna- 
ginusa „posiali do pierwszego króla polskiego, 
że Boga jego zabili i zatopili". Wykupuje ciało 
druha, a w kilka lat później organizuje drugą 
wyprawę misyjną przy pomocy Brunona z Kwer- 
furtu. Niestety i ten przyjaciel Chrobrego, w pło­
miennym liście do Henryka II, broniący poczy­
nań polskiego króla, pada w roku 1008 razem 
z osiemnastoma towarzyszami pod pruskimi ma­
czugami w okolicy Braniewa.

Zbrodnie te podkopują naszą pokojową poli­
tykę. Anonimowy kronikarz zwany Gallem 
wzywa za Krzywoustego do zupełnego wytępie­
nia mieczem tego „wężowego plemienia". Ale 
nawoływania tajemniczego-Francuza czy Węgra 
nie znajdują echa w polskich sercach.

Sprawa pruska pozostała niezalatwiona. Cy­
stersi, ekskluzywni zakonnicy niemieccy z San- 
tyru nad Wisłą, wyprawiali się wprawdzie^ 
zbrojnie w krainę pruskich puszcz, krwawy, ich' 

•siew niewielkie jednak przynosił plony. Mniej 
jeszcze pomaga zakaz papieża Honoriusza Iii, 
który w liście do biskupa Prus w roku 1218 za­
bronił chrześcijanom mieszkającym w sąsiedz­
twie sprzedawać Prusom żelazo, broń i sól.

Na tym tle powstaje wielki plan Leszka Bia­
łego. Polska przeciwstawią się w nim niejako po­
lityce watykańskiej i wskazuje Rzymskiemu Na­
miestnikowi jedynie zgodną z nauką Chrystusa, 
drogę rozszerzania chrześcijaństwa przez poko­
jową ekspansję kulturalno-gospodarczą.

Leszek Btaly wezwany przez papieża w roku 
1220 na szóstą wyprawę krzyżową w liście, któ­
ry znamy tylko w odpowiedzi Stolicy Apostol­
skiej, usprawiedliwia się, że do Ziemi Świętej

sposób ich rozlokowania jest właśnie taki, 
jak przedstawia zdjęcie? — W myśl obli­
czeń fachowców dla rozmieszczenia tych 
książek trzeba będzie kilometr metrów bie­
żących półek, tymczasem dla całej biblioteki, 
przeznaczono jedną niezbyt wielką saklę.

ia alarm
telności problematyki zachodniej, przetrans- 
plantowanych z innych zupełnie środowisk 
i może obciążonych pewnym urazem psy­
chicznym, który przełamać przyjdzie im z 
trudnością.

Poznań był zawsze w Polsce sejsmogra­
fem, rejestrującym najdokładniej wszystkie 
polityczne i inne wstrząsy poza naszą zacho­
dnią granicą. Poznań ma atmosferę dla tych 
badań, gdyż ludność Wielkopolski, wyrosła 
w stałych zmaganiach z naporem germań­
skim, rozumie ważność zagadnienia. Doce­
nia potrzebę intelektualnego oręża do walki 
z odwiecznym wrogiem Słowiańszczyzny.

Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk

Dowody niemieckiej kultury: 
stare foliały zniszczone deszczem 

i pogryzione przez myszy

z powodu otyłości i wstrętu d'o wina wyprawić 
się nie może, lecz w zamian za to założy w cen­
trum kra ju Prusów osadę handlową, z której ra­
zem z solą i żelazem rozprzestrzenią się wśród 
pogan „obyczaje wiernych ‘ i stówa Życia". Pro­
gram polski wprowadzony w życie szybko zaczął 
przynosić owoce. Biskup Chrystian chrzci wkrót­
ce potem dwóch kunig&sów pruskich Wapordę 
i Surwabutię. Ale czujny Smętek krzyżuje nasze 
plany. Konrad Ma^bwiecki sprowadza w roku 
1226 Krzyżaków, a w rok później ginie Leszek 
za spraWą pomorskiego Świętopełka i Plwacza. 

Mit kraju wolności.
Powstaje nowy nmgram pruski. Program krwi 

i miecza. Biskup prtraki Chrystian-więziony w lo­
chach krzyżackich opisuje Rzymowi jak to ry­
cerze Czarnego Krzyża mordują neofitów i nisz­
czą jego diecezję. Ale na gruzach zamierzeń pol­
skich zaczynają już kwitnąć pierwsze kwiaty pol­
skiej kultury. Mowa pruska, jak stwierdza A. 
Bruckner, wzbogaca się polskimi nazwami roślin, 
narzędzi i kruszczńw świadczących iwy.raźnie o 
naszych silnych Wpływach gospodarczych. Lud 
zachodnich ziem pruskich, który po pierwszym 
powstaniu zawarł w roku 1249 ugodę z Zako­
nem żąda, aby sądzono go według prawa polskie­
go. Prusowie studiujący w Królewcu jeszcze 
w XVI wieku zapisują się do nacji polskiej, 
a ludność' Prus Wschodnich w tyrn samym cza­
sie (1530) wyrabia sobie" prawo apelacji do króla 
polskiego.

Pod krwawym mieczem Zakonu rosła w Pru­
sach wieść o Polsce. Mit o kraju wolności, któ­
rego przedstawiciel Paweł Włodkowic wolal na 
soborze w Konstancji do papieża i świata: „Nie 
wolno nawracać pogan na wiarę chrześcijańską 
mieczem lub uciskiem!"

Grunwald moralny.
Rewolucyjne to, jak na ówczas, hasło szeroko 

rozniosło po Europie wiadomość o moralnym 
Grunwaldzie, jakim'nazwać można zwycięstwo 
naszej dyplomacji na soborze. Komentowano je 
zapewne tak w zamkach komturów jak w dwo­
rach rycerzy i kamienicach mieszczaństwa Prus. 
Tym też można po części wytłumaczyć zawiąza­
nie przez rycerstwo i dziewiętnaście miast 
z Gdańskiem na czele „Związku Pruskiego", 
który nawiązawszy stosunki z synem Jagiełły 
Kazimierzem wzniecił powstanie.

Jan Bayssen-Bażeński. głowa Związku Jasz­
czurczego, wysłśfny do Krakowa zwrócił się do 
Jagiellończyka tymi słowy:

„Nie tajno Miłościwy Królu Tobie i Twej Ra­
dzie... ile krzywd i niegodziwości, ile zniewag i 
sromoty, pradziadowie i ojcowie wycierpieli od 
mistrza i zakonu... Komturowie nie wahali się bez 
złożenia sądu zabierać nam dobra i majątki, żo­
ny w oczach mężów i córki wobec rodziców po­
rywać. Przeto udajemy się do Majestatu Twego 
z prośbą, abyś raczył nas przyjąć za Twoich i 
Królestwa Twego wiernych pod&anych. i hoł- 
downików i wcieli! na nowo do królestwa Pol­
skiego, od którego jesteśmy oderwani. Poddaje- 
my się dobrowolnie i ż posłuszeństwem pod 
Twoją zwierzchność i rządy..."

Wzruszający ten apel nie został bez odpowie­
dzi. Król wyciągnął rękę ku ciemiężonym. Roz­
poczęła się wojna trzynastoletnia, podczas któ­
rej Jan Skalski razem z gdańszczaninem Voksem 
zlupili wyspy duńskie, a polski W.inkekied*Pa-

ma szanse skupienia wszystkich naukowców, 
interesujących $ię problematyką Zachodu. 
Z racji naszego geograficznego położenia, z 
racji chociażby nawet nastawienia ulicy wo­
bec najważniejszego dziś dla nas problemu 
— kulturalnego i gospodarczego opanowania 
Zachodu — tu u nas a nie gdzie indziej musi 
się znaleźć duchowa stolica Polski. Prze­
miany historyczne, których jesteśmy świad­
kami tak pokierowały losem miasta, że chcąc 
czy nie chcąc musi ono wyjść z ram zaścian­
kowości, musi stać się ogniskiem naukowym 
i kulturalnym, pałającym własnym ogniem. 
Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
będzie stać na straży gorejącego znicza, a 
podsycać go będą jak ongiś najszersze war­
stwy społeczeństwa wielkopolskiego prze­
pojone dumą, że TU TWORZY SIĘ MYŚL 
A NIE TYLKO ZNAJDUJE SŁABE ODBI­
CIE.

Koniecznym jest jednakże, by ten zalążek 
wielkiego centrum naukowego znalazł odpo­
wiednią dla swych doniosłych zadań siedzi­
bę. Nie pozwolimy, by Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk, ogarniające wszystkie dyscy­
pliny wiedzy, mające komisje filozoficzną, 
fizjologiczną, historyczną, nauk społecznych, 
historii sztuki, teologiczną, matematyczno- 
przyrodniczą, lekarską, rolniezo-leśną—gnie­
ździło się w dwóch pokoikach. Muszą się 
znaleźć fundusze na odbudowę gmachu To­
warzystwa, musi się znaleźć pomieszczenie 
na bibliotekę. Nie mogą niszczeć bezcenne 
książki, stanowiące niejednokrotnie jedyne 
źródło dla badaczy! — Jeżeli jest za co od­
budowywać banki, to chyba w pierwszym 
rzędzie trzeba odbudować ośrodek wiedzy.

DOM NAUKI MUSI STANĄĆ W POZNA- 
MU! Jan Brzeski

wel Jasieński własnym ciałem utorował przez 
włócznie krzyżackie rycestwu Piotra Dunina 
drogę do puckiego zwycięstwa.

Rok 1466 kończy walkę pokojem toruńskim. 
W wyniku jego pozostają Krzyżakom jako lenno 
Prusy wschodnie bez Warmii, Elbląga i Malbor- 
ga. Długosz zapisuje w’ swej kronice z radością 
nasz powrót nad Bałtyk. Jagiellończyk podobnie 
jak potem za Unii Lubelskiej Zygmunt August 
spina kraje nie włócznią, a „sercem i myślami" 
(Proporzec Kochanowskiego).

Widzimy to w pierwszym jego czynie po zwy­
cięstwie. Oto niedługo po zawarciu pokoju król 
znosi krzywdzące prawo o rozbitkach. Prawo to 
powszechne na święcie jako ius naufragii, Strand- 
recht czy ius littorale, orzekało, że rzeczy wyrzu­
cone na ląd stają się własnością tych, którzy je 
znajdą i zablorą. Nie zgadzało się ono z na­
szym poczuciem etycznym i zostało przez nas, 
jedynych w Europie, przekreślone!

Stefan Batory zaś w liście do lubeczan swój 
pogląd na nie wyraża następująco:

„Jeśli nie jest w mocy ludzkiej odwrócić roz­
bicia okrętów, to ciągnąć z nich zyski jest nie- 
odnyml Jeśli burza nieszczęśliwemu nie wszyst- 
o zabrała, dlaczegóż mielibyśmy być okrutniejsi 

od wichrów i mórz! Ani my, ani poprzednicy 
nasi nie inaczej uważaliśmy rozbitków jak za 
lucjzi, którzy w nieszczęściu większe do naszej 
opieki mają prawo. Towary nieprzyjacielskich 
rozbitków powrócić, a ludzi wolno puścić kaza­
liśmy, bo sądzimy, że w rozbiciu nie byli nam 
nieprzyjaznymi, ani też szkodliwymi być mogli".

Honor i sprawiedliwość.

Przykładów’ podobnego humanitaryzmu spoty­
kamy u nas więcej. Zajrzyjmy choćby do prawa 
o korsarzach. Wydal je Batory w lipcu 1577 r. 
w obozie pod mu.rami Gdańska, w których zam­
knęli się pobici pod Tczewem zbuntowani miesz­
czanie. Król, aby nie dopuścić im drogą morską 
posiłków utworzył wtedy przy pomocy Elbląga 
flotyllę polską i oddal ją pod dowództwo swego 
sekretarza, starosty malogojskiego Piotra Klo- 
czewskiego z następującym manifestem: „Nie 
chcąc, by marynarze nasi freibiterów na się po­
stać przyjmowali, jak najsurowiej im zalecamy, 
aby się ani ważyli żadnych innych prócz gdań­
skich zabierać na morzu okrętów... Aby żadnym 
innym statkom i płynącej na nich czeladzi nie 
czynili krzywdy".

Mimo woli przypomina się nowa piosenka pol­
skich marynarzy: Mamy rozkaz cię utrzymać, 
albo na dnie z honorem lec! Honor i sprawiedli­
wość! Źródła historyczne i współczesna rzeczy­
wistość wołają to samo. Wolność, tolerancja, hu­
manitaryzm trwa wszędzie tam, gdzie łopocą orły 
polskich sztandarów. Tak nad rozłożystymi ła­
nami polskiej ziemi, jak tu na bałtyckim progu 
Rzeczypospolitej. Duch dziejów polskich obja­
wił się nad Bałtykiem niejednokrotnie. Historia 
naszego nadmorza to przecież bezustanna walka 
białego orla z czarnymi sępftmi gwałtu i zła. Tru­
dno więc zagłębiwszy się w nią nie przyznać 
słuszności Arturowi Górskiemu, który nazwa! 
Polaków „urodzonymi słuchaczami ośmiu błogo­
sławieństw".

Franciszek Fenłkowski
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Nasz dzisiejszy stosunek do Kasprowicza
W dwudziestą rocznicą zgonu

Mija dwadzieścia lat od śmierci Jana Kasprowi­
cza. Dwadzieścia lat wypełnionych po brzegi wy­
padkami, którym może będzie sądzone stać się 
słupami granicznymi jakiejś nowej epoki. — Czas 
się obejrzeć, jak wygląda z perspektywy tego 
ciężkiego, brzemiennego cierpieniem okresu twór­
czość poety: czy jest już ona dla nas odblaskiem 
dnia wczorajszego, czy też zapowiedzią jutra, po­
karmem duchowym, z którego czerpać będziemy 
moc ożywczą do kształtowania naszych dzisiej­
szych poglądów?

Kasprowicz, by stać się tym czym jest dla.nas: 
reprezentantem naszej elity kulturalnej, znakomi­
tym poetą, musiał przejść o własnych siłach nie 
tylko drogę, wiodącą od ojcowskiego chłopskie­
go zagonu po mury wyższych uczelni, ale natężo­
ną wolą, zmaganiem się z przeciwnością i pracą 
nad sobą zdobyć sobie własne „ja", świat we­
wnętrzny, który'będzie kolebką jego twórczości. 
O tym wysiłku powie poeta:

„Chciałbym, ażeby w mą duszę
Pługi się wryły Boże
Rząd radeł, jak świat ogromnych,
A twardych, jak brak zmiłowania 
Na niebie w godzinę pomsty 
Niech wnętrze mej gleby odsłania 
Niech skibę odwala za skibą..."

To przeoranie Mdasnej „duszy" i zasiewani-e_bo- 
gatym ziarnem wypełni mu życie. Plon zbierać 
będzie stopniowo i dlatego oceni znój tej pracy 
i jej osiągnięcia:
„O dniu radosny, w którym miło mi było dotrzeć 
do głębi duszy, wyprowadzić z niej bliźniacze

rodzeństwo,
podziw i pokorę, i w niewysłowionych modłach 
kazać im wielbić portal gotyckiej katedry..."

W ten sposób przez lata gromadziły się w du­
szy poety głębokie złoża duchowych wartości. W 
nich nawarstwiały się prócz indywidualnych* 
skarby zdobyte przez pokolenia i wreszcie gleba 
z zagonu ojcowskiego. Do zasobów kultury naszej 
przede wszystkim szlacheckiej wniesie z rodzin­
nej zagrody elementy stosunkowo u nas nowe i 
świeże.

Kasprowicz w swej twórczości rzadko poruszać 
będzie tematy patriotyczne nie dlatego, żeby były 
mu obce, przeciwnie, jak sam sobie z tego zdaje 
sprawę, cała jego poezja przesiąknięta jest uko­
chaniem ziemi..ojczystej, poco szukać dla tego u- 
ozucia osobnego wyrazu, poco pospolitować je ba­
nałami na pokaz? —- Zagadnienia społeczne prze­
winą się tylko przez stosunkowo krótki okres je­
go twórczości. — Ludzka niedola będzie mu zaw­
sze bliską, zaznaczy wyraźnie, ż.e środowisko, z 
którego wyszedł będzie mu bliższe, niż to, w któ­
rym sobie miejsce zdobył. — Ale dalekie to jest 
od jakiegoś progr-amu społecznego. Swoje prze­
konania sformułuje krótko w „Marchołcie": 
„Chleb będziecie mieć, gdy w bracie brata swego 
ujrzy brat". — Tłum, masa dążąca do zdobycia 
władzy, przez krótki tylko czas będzie jego boży­
szczem, rozczaruje się do niego". Podobnie jak 
Krasiński w „Niebieskiej" nie dostrzeże w niesfor­
nej rzeczy zdolności do budowania lepszego ju­
tra, zrazi go jej materializm, chęć użycia. — A co 
najgorsze, obawia się, by nie zniszczyła ona do-
Tobku duchowego wieków. — „Tłumie" — za­
woła:

Ty wrogu ducha! Stopami z ołowia 
Zdeptałaś kwiaty, które dłoń posiała 
Bożego siewcy; na zwiędłym pustkowiu 
Straszny dla duchów stawiasz ogrom cialal
Motywami, do których najczęściej w swej twór­

czości wracać będzie to przyroda i Bóg. Przy­
roda: rodzinne Kujawy, czy Tatry nie jest dla Ka­
sprowicza właściwie tematem, nie służy mu za 
tło, jest ona dlą niego raczej środkiem wyrazu 
jego uczuć, stwarza nastrój, ułatwia nam wniknię­
cie w jego myśl. Motywy religijne przewijać się 
będą przez całą twórczość poety, przy czym po­
glądy jego zmieniać się będą, znacząc drogę roz­
wojową artysty.

Nie jest to może przypadek, że właśnie mo­
tywy religijne takie dominujące zajmują miejsce 
w twórczości poety, pochodzenia chłopskiego. 
Czyż przez całe pokolenia uczucia religijne nie 
były jedynym kultywowanym wyrazem chłop­
skiego idealizmu?

Motywy religijne w twórczości Kasprowicza nie 
służą kultowi religijnemu a są składnikiem jego 
poglądu na świat, usiłowaniem rozwiązania pro­
blemu stosunku człowieka do Boga. Dla poety w 
okresie tworzenia „Hymnów". Bóg jest groźnym 
władcą, dla którego człowiek jest nic nie znaczą­
cym prochem.

„Zrzuć z siebie, Ojcze, nietykalne blaski, 
Zgarnij ze siebie tę bożą,
Tę władającą moc, co nad wiekami 
Nieugaszoną płomienieje zorzą...

prosi poeta. Nie może pogodzić wszechmocy Bo­
żej z istniejącym złem. Występujeju w obronie 
rzeczy, tropionych przez śmierć, chorobę i głód i 
grzech. Tryumfujący szatan przejmuje go zgrozą 
i podziwem. Posunie się do bluźnierstwa. Przed 
kim ma się człowiek ukorzyć: przed szatanem, 
czy przed Bogiem, obojętnie przesypującym 
„proch gwiazd" w swej klepsydrze złotej. Lecz 
zczasem okres buntu mija, poeta przestaje.się wo­
dzić z Bogiem. Nie wstydzi się jednak okresu wal­
ki. Zdaje sobie sprawę,’ że zrodziły ją najlepsze 
uczucia jego, ukochanie ludzi, że musiała być, by

doprowadzić wreszcie do osiągnięcia harmonii. 
Drogą pogłębienia wewnętrznego buduje poeta 
nowy pogląd na świat, budzi się w nim pokora 
i podziw Stwórcy i stworzenia. Przestaje sobie 
stawiać pytań: dlaczego i poco, odrzuca wszelką 
analizę i bierze świat jakim jest, stawiając się 
niejako z przyrodą. Zbliża się do poglądów pro­
staków z tą różnicą, że gdy dla ostatnich są one 
punktem wyjścia, dla Kasprowicza stają się owo­
cem głębokiej refleksji, wewnętrznej harmoniii. 
Zbiórki: „Księga ubogich" i „Mój świat" zamyka­
ją jego twórczość poetycką, są jednocześnie jej 
szczytem. Odrzucił on tu skazy wyrafinowanej 
kultury: udrękę pytań bez odpowiedzi, sprzeczno­

JOZEF BARANOWSKI'

TO/j T MORSKI
W wichrowych masztach gwiazdy
Drżą w sieci splątanej,
A nocny bełkot fali pieśń morską przyzywa. 
Smugi świateł na wodzie.
Płyną mgły tumanem —■
Jak tęsknota nadbrzeżna —- pościg fal zdyszany.

Ciemne bloki okrętów
Dumają w przystani —
Jak poławiacze pereł nim wyruszą w morze 
I płynie szept tak cichy 
I taki świetlany,
2e płaczą wizją wschodu koralowe zorze.

Noc nrt moraem
Mrok nie jest mrokiem. Noc jest tylko dnia zapomnieniem. Morze. Wypiło całą jasność 

dnia. Kołysze ją lekko na nikłych falach. Jasność ukołysana, senna traci blask, jak zasy­
piające oczy.

Cichość — tchnienie nocy, kładzie się oddechem na przybrzeżne piaski. Zdała, za mną 
jest czarność. Jest pustka. Plusk, tak cichy, jak ostatni promień słońca, wydoje się krzy­
kiem. Bo plusk jest głosem morza, gdy noc głaszcze lale.

Mrok nie jest mrokiem.
Morze jest jasne i śpiewa jasnym niebem. Mimo, że senna jest jasność tracąca blask. 

Pluskiem cichszym, niż ostatni promień słońca tonie morze w JASNOŚCI NOCY.
Misterium nocy owinęły wydęte żagle i unosząc je oddały nadziejom świtu. Pierwszy 

promień słońca jest równie cichy, jak plusk u moich nóg.
Zdała za mną jeszcze żyje czarność. 1 pustka. Tad. H. Nowak

55 dziejów kuifi
Nigdzie dziś może pamięć o Janie Kasprowiczu 

nie jest’tak żywa jak w Wielkopolsce. Syn ziemi 
kujawskiej, związany latami dzieciństwa i mło­
dości z ziemią i ludźmi wielkopolskiej wsi, w cią­
gu swego twórczego żywota nie zapomniał nigdy 
o kraju swych pierwszych objawień i wzlotów 
poetyckich. Szare fale Gopła, nieobeszle równiny 
Szymborskich pól, spokojny krajobraz kujawskiej 
ziemi, polne drogi wysadzone wierzbami, przy­
garbione strzechy drzemiące w cichych sadach, 
samotne stogi w polach... oto kraj zawsze żywych 
wspomnień, z których płynęły najpiękniejsze wi­
zje poetyckie zaklęte w nieśmiertelne strofy. Pod­
niebne loty natchnionego mistrza słowa początek 
swój zawsze będą brały z ziemi. Ten syn chłopski 
zawsze będzie poetą ziemi i człowieczeństwa.

Z równin wielkopolskich, na których biegły 
ścieżki młodości poety, przeniesie się w krainę 
gór, w świat potęgi i grozy, by u podnóży skal­
nych złomów spocząć na sen wiekuisty. Ale w 
pamiątkach po sobie wrócił do Wielkopolski. 
Księgi, umiłowanie i dorobek pracy bibliofilskiej 
Kasprowicza, pracownia poety na Harendzie, po­
zostałe rękopisy, korespondencje, drobiazgi oso­
biste, dzieła poety i o nim'przyjął Poznań, stwo­
rzywszy w Muzeum Miejskim osobny dział Ka­
sprowiczowski.

Dzięki'tómu działowi (otwartemu dnia 9 paź­
dziernika 1930 r.) kult Jana Kasprowicza uzyskał 
realną podstawę, na której można było oprzeć 
gruntowne i szerokie badania nad twórczością 
poety oraz prowadzić szczegółową analizę jego 
dzieł. Tak więc powszechna, wewnętrzna potrze­
ba społeczeństwa oddania czci i składania trwa­
łego, hołdu wielkości i gigantycznej sile twórczo­
ści Jana Kasprowicza uzyskała ośrodek niezwy­
kłej wagi.

Moment otwarcia Działu Kasprowiczowsklego 
w Muzeum Miejskim stał się datą przełomową w 
dziejach kultu Kasprowicza w Wielkopolsce. Na

ści nie do pogodzenia, wrócił do bezpośrednio- 
sci uczucia i prostoty, do podstaw zdrowego, 
chłopskiego rozsądku. — Ale nie jest równoznacz- 
ne z wyrzeczeniem się idealizmu — wręcz prze­
ciwnie. Pierwiastki duchowe nie przestaną mieć 
dla poety .dominującego znaczenia. Gdy w 1916 'r. 
„Echa wojny dotrą cichego Poronina, mimo, że z 
nią łączy, jak każdy Polak, nadzieje wówczas o- 
bawiać się będzie, by ludziom wśród wydarzeń 
wojennych, serce nie spopieliło się w łonie, niech 
niszczeje świat materialny, „byleby wyszły z niej 
cało nasze stęsknione dusze".

Czy dzisiaj, gdybyśmy ochłonęli z przeżytych 
okropności wojennych, przyzwyczaili do widoku

Na dnie morskim czuwają 
Ciemne wodorosty,
O baśniach kolorowych — dzieciństwem owiane— 
Po linach powiał fletem 
Wiatru wiew żałosny
I opadł w cieńjiadbrzeżny gwiazdami spryskany. 
Ktoś powraca z daleka —
Z modrą pieśnią świtu —
Wschód słońca rozpiął żaglem, hymnem syren 

morskich
Rozkołysał otchłanie 
Czystego błękitu —
I płoną serca nasze światłem bander polskich.

Poznań, w lipcu 1946 r.

W sali Odrodzenia Ratusza poznańskiego odbyto 
się uroczyste wręczenie nagród artystycznych za 
rok 1945 Wojciechowi Bąkowi za twórczość lite­
racką i prof. Wacławowi Taranczewskiemu za 
rok 1916 za jego twórczość w dziedzinie plastyki. 
Wręczenia nagród dokonał prezydent stoi. m. Po­
znania mgr Sroka. Na zdjęcia moment wręczania 

nagród.

ii Kasprowicza
otwarciu mówił Zygmunt Zaleski m. in.: „Pragnie­
my zogniskować kult wielkiego poety i wspierać 
badania nad jego twórczością. Zbiory są przed­
miotami muzealnymi, ale prawdziwie poważna 
praca znajdzie tu niejedną podnietę i wyjaśnie­
nie". Realizację tej zapowiedzi podjęło, założone 
w lutym 1935 roku Towarzystwo Literackie im. 
Jana Kasprowicza, w którym zgromadzili sią nau­
kowcy i literaci, by stworzyć ognisko badań i pro­
pagandy twórczości poety. Spore grono miłośni­
ków Kasprowiczowskiej poezji postanowiło: krze­
wić wśród społeczeństwa polskiego znajomość 
utworów Kasprowicza; stworzyć żywy ośrodek, 
pobudzający do badań naukowych, literackich 

.i ideowych nad Kasprowiczem; zrzeszyć badaczy 
i miłośników twórczości Jana Kasprowicza. W 
tym celu towarzystwo starało się popierać wyda­
wnictwa i prace, dotyczące twórczości Kaspro­
wicza; ogłaszać, propagować i popularyzować 
dzieła poety; gromadzić pamiątki po Kasprowi­
czu w Muzeum Miejskim w Poznaniu; popierać 
badania nad .literaturą regionalną Wielkopolski; 
współpracować z innymi inśtytuojami.

Dzięki poparciu finansowemu Zarządu Miej­
skiego Towarzystwo mogło wydać 2 tomy. „Ro­
cznika Kasprowiczowskiego", w których druko­
wano rozprawy wnoszące nowe wartości.do ogól­
nej oceny dzieł Kasprowicza, listy (dotą nieogia- 
szane), materiały i przyczynki, sprawozdania, re­
jestracje badań.

Ponadto Towarzystwo odbywało zebrania z re­
feratami naukowymi, prowadziło szeroką kore­
spondencję,'nawiązywało liczne kontakty z bada­
czami twórczości poety.

Rok 1939 miał być datą rocznicową 50-lecia 
wydania pierwszej książki poety — projektowa­
no wówczas urządzenie wielkiej wystawy Kąspro- 
wiczowskiej, otwarcie (również w Poznaniu) wiel­
kiego parku im. Jana Kasprowicza — przygoto­
wywano Wieczór Kasprowiczowski w ramach

zniszczeń, otępieli na doznane straty, nie ogląd; 
my się z przerażeniem, co się stało z naszym',,ja 
duchowym? — Czy dymy wojny „mózgu nam ni 
przyćmiły i oczu nam nie wyżarły?" Czy nie zd; 
jemy sobie sprawy coraz lepiej z ceny dla nas na 
szego indywidualnego dorobku duchowego? Ja 
Kasprowicz tęsknimy również do harmonii we 
wnętrznej, do p.rostoty i bezpośredniości w odczu 
waniu — chcielibyśmy przestać buntować się 
nienawidzieć, a ukochać szczerze Stwórcę i stwo 
rżenie.

Nie, Kasprowicz nie odszedł od nas, przeciwnie 
staje się coraz bliższy.... Wystarczy go poznać 
poddać się jego czarowi.

„Wiatr od morza“
Czasopismo poświęcone polskiej kulturze 

marynistycznej

Specjalny numer „Wiatru od morza" wydany 
z okazji Zjazdu Związku Gospodarczego Miast 
Morskich i „Święta Morza" rozpoczyna artykuł 
delegata Rządu dla Spraw Wybrzeża inż E, 
Kwiatkowskiego.pt. „Morska treść w życiu Pol­
ski". Autor z właściwą sobie znajomością pro­
blematyki morskiej analizuje prawa zależności 
ekonomicznej narodu polskiego od wybrzeża i je­
go portów, stwierdzając, że posiadanie szerokie­
go dostępu do morza jest jedyną gwarancją roz­
woju gospodarczego Polski.

Alfred Wielopolski daje syntetyczny skrót hi­
storii poszczególnych miast morskich, dzieląc ie 
na trzy wyraźne grupy: 1. miasta od Szczecina 
po Kołobrzeg o 6ilnej grawitacji ku ujściu Odry; 
2/zespół miejski Gdynia — Gdańsk; 3. grupa 
miast Zalewu Wiślanego z Elblągiem na czele

W artykule „Wychowanie morskie" Stanisław 
Szymborski rozwija problem popularyzacji tury­
styki morskiej, jako ważnego środka w przeobra­
żeniu zbyt lądowej jeszcze psychiki narodu. Mi­
chał Kochańczyk umieszcza artykuł o pierwszym 
rejsie s/s „Tobruk" z angielskiego portu Mid- 
dlesborough pt. „W konwoju do Murmańska". 
Szkic „Jeden przeciwko sześciu" Władysława Le_ 
ny-Żeleńskiego daje czytelnikowi pełen drama­
tycznych momentów obraz bitwy powietrznej 
stoczonej nad Atlantykiem pomiędzy polską za-- 
łogą z Wellingtona z 304-go dywizjonu a sześciu 
niemieckimi Junkersami. Mieczysław Kurkowski 
we fragmencie „Jak to było pod le Havre“ opi­
suje jedną z wielkich bitew morskich 1939—1945.

Na dalszych stronnicach obszernego numeru 
znajdujemy: Bronisława Miazgowskiego — „Mo­
je refleksje", Jana Kuropatwińskiego — „Ofice­
rowie marynarki handlowej", Antoniny Prze­
włockiej — „Polski Elbląg", Walerego Lachn-itta
— „Maszko i wiśnia" i Edwarda Matuszewskiego
— „Powrotna fala polskości".

Część literacką wypełniają: fragment powie­
ściowy Jana Dobraczyńskiego „Próg nad mo­
rzem", ciąg dalszy noweli Jana Papugi „Jego 
maleńka Vera" oraz poezje marynistyczne Stefa­
na Balickiego, Franciszka 'Fenikowskiego i Sta­
nisława Mioduszewskiego.

Całość obszernego i ciekawie fluorowanego 
numeru uzupełniają: kronika kulturalna wybrze­
ża, kolumny „Dyskutujemy", „Z naszych uczelni", 
„Z kambuza" i in. (m)

„czwartków literackich" oraz druk trzeciego to­
mu „Rocznika". Zamierzenia te przerwała wojna.

Z Działu Kasprowiczowskiego zostały szczątki. 
Muzeum Miejskie w ruinie, tak' więc podstawa 
kultu i ośrodek badań twórczości Kasprowicza 
przestały istnieć. Mimo to grono miłośników i ba­
daczy poezji Kasprowicza z prof. Zygmuntem 
Szweykowskim i prof. Romanem Pollakiem na 
czele, reaktywowało Towarzystwo Literackie im. 
Jana Kasprowicza w Poznaniu. Odbyło się już 
szereg zebrań Towarzystwa z referatami nauko­
wymi, nawiązano pierwsze kontakty w nawiąza­
niu do wyników przedwojennych, prowadzi się 
znów prace przerwane przez wojnę. Jednak dla 
rychłego zrealizówania celów Towarzystwa ko­
niecznym jest stworzenie znów stałego ośrodka 
na wzór Działu Kasprowiczowskiego’w dawnym 
Muzeum Miejskim. Należy zgromadzić rozpro­
szone po właścicielach prywatnych resztki pa­
miątek po Kasprowiczu (rękopisy, listy,- pierwo­
druki), skompletować dzieła Kasprowicza i o Ka­
sprowiczu. Dla utrwalenia dotychczasowych prac 
winno się wznowić „Rocznik Kasprowiczowski", 
którego dorobek przedwojenny znalazł niejedno­
krotnie należyte uznanie wśród wybitnych facho­
wców. Radio Poznańskie winno wznowić audycje 
Kasprowiczowskie na ogólnopolskiej fali, bo jak 
dotąd o Kasprowiczu i jegopoezji głucho. Wiel­
kopolska, a ściślej mówiąc Poznań, winna zorga­
nizować kult Kasprowicza i propagandę jego 
twórczości, by poezja Kasprowicza stała się wła­
snością powszechną ludu, który go wydał.’ Silne 
akcenty społeczne i wciąż aktualne problemy za­
warte w jegovpoezji winny być przypomniane w 
popularnym wydaniu najcelniejszych utworów 
Kasprowicza. Dwudziesta rocznica śmierci Jana 
Kasprowicza nie może minąć bez trwałego śladu, 
a miasto P.oznań, które było głównym mecenasem 
ośrodka Kasprowiczowskiego, winno podjąć przer­
waną przez wojnę opiekę i czynną pomoc w od­
radzaniu kultu poety, bowiem było z nim zwią­
zane licznymi węzłami.

Stanisław Strugarek

Kwiatkowskiego.pt
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leklcsmy na nogach girlasek —
(kt) Mając okazję rozmawiania z ludźmi, 

wracającymi do kraju z Zachodu i z krajów 
zamorskich, nazbierałem wiele ciekawych 
szczegółów o tętnie powojennego życia w róż­
nych okolicach świata. Specjalnie ciekawie 
wygląda obecnie największa stolica świata 
Nowy Jork. Ludzie wracający z Ameryki w 
większości wypadków wyjeżdżają z portu no­
wojorskiego, który na emigrantach robi kolo­
salne wrażenie. Ogromny ruch statków przy­
wożących żołnierzy, nieraz z żonami z Euro­
py, ładowanie transportów UNRR-Y dają moż- 
ność czynienia ciekawych obserwacyj.

Jakie wrażenie sprawia ta,,nowożytna wie- 
ża Babel? — Posłuchajmy.

Nowy Jork, który ma swoje piękne dziel­
nice i parki, jak Park Avenue, Fift Avenue 
i 57 Ulica, nie grzeszy na ogół czystością. Mi­
mo wysiłków burmistrza O 'D wy era utrzyma­
nie porządku w tym gigantycznym mieście 
napotyka na ogromne trudności.

W obecnej porze kanikuły kolos częściowo 
pustoszeje. Ludność ucieka z miasta, lokuje 
się w miejscowościach nadmorskich. Sznury 
aut, ciągnących w strefy nadmorskie z spe­
cjalnymi przyczepkami kampingowymi, dają 
niecodzienny widok. W samym mieście re­
stauracje pustoszeją a właściciele ich, wzo­
rem restauratorów paryskich, wystawiają na 
chodnikach stoliczki pod markizami i para­
solkami.

Moda grzywek i obfitych kształtów
Wieczór w Nowym Jorku daje szereg no­

wych i ciekawych wrażeń wzrokowych. Ogra­
niczone podczas wojny reklamy świetlne zna­
lazły znów swoje miejsce, a nawet się spotę­
gowały. Projektowane jest umieszczenie wiel­
kiego neonowego papierosa na szczycie Em­
pire State Building, najwyższego drapacza 
chmur. Obecnie miasto ma coś nowego w dzie­
dzinie reklamy: ogłoszenia umieszczane są... 
na nogach pięknych dziewcząt. Jedno z biur 
reklamowych przez długi czas wyznawało 
teorię, że większość reklam się marnuje przez 
umieszczenie w miejscach, na które nikt nie 
patrzy. Po czym zadało sobie pytanie: „Gdzie 
patrzy większość ludzi?" A jako odpowiedź 
karty z ogłoszeniami zostały przymocowane 
do kolan dziewcząt. Karty inogą być dowol­
nie przesuwane w dół — o ile klient jest 
zgorszony. Na tle różnokolorowych świateł 
i reklam nawet barwne suknie kobiet wydają 
się blade. Modna jest ostra czerwień i silny 
błękit. Przeważają jedwabie cienkie, miękkie, 
lekko się układające. W dziedzinie kapeluszy 
prawo obywatelstwa odzyskały klosze, dla 
większego efektu przybrane... żywymi owo­
cami. Powraca moda krótkich włosów i grzyw­
ki. Wysmukłe figury kobiece ustępują miejsca 
bujniejszym kształtom. Ukazały się ostatnio 
trzy pisma poświęcone wyłącznie figurze ko­
biecej.

Na każdy dzień w roku inny gatunek wódki
Ludzi nietrzeźwych spotkać można na uli­

cach więcej, niż przed wojną. Trunki wysko­
kowe, poza starymi markami, noszą nieraz 
fantastyczne nazwy. W Polsce, mieliśmy prze­
różne gatunki wódek, różnych odcieni i sma­
ków, Ameryka jednak, jak zwykle przewyższa 
nas o niebo. W jednym tylko barze, naliczono 
nie mniej niż 365 gatunków, nie licząc coc-

Bezsfronny głos
rzetelnie myślącego Anglika 

odsłaniający
kulisy połitykiangielskiej konserwy

K. Z I L L I A C U S
poseł do parlamentu angielskiego 

członek Partii Pracy

MIEDZY DWIEMA 
WOJNAMI

Oto tytuły niektórych rozdziałów:
Jak otumaniono świaf pracy?
Jak wyzyskano Wilsona?
Napaść na demokrację hiszpańską

Już wkrótce na półkach księgarń
7-412

Neonowy papieros na 120 piętrze
tailów. Najnowszym cenionym trunkiem, to 
„Francuski 57", coś w rodzaju brandy z szam­
panem. Napój ten zdecydowanie zwycięża 
wszelką opozycję. Życie nocne w lokalach 
kinach i teatrach spotęgowało się znacznie 
w stosunku przedwojennym. W kinach prze­
ważają filmy angielskiej produkcji, biją po 
wodzeniem wytwórczość amerykańską. W te­
atrze rekord powodzenia osiągnęło wznowie­
nie „Pigmaliona" w wykonaniu artystów an­
gielskich. Amerykańskie gwiazdy filmowe 
ogarnięte zostały falą nastrojów demokra­
tycznych. Wielu znanych aktorów i aktorek 
zarzuciło pseudonimy i występuje pod włas­
nymi nazwiskami, uważając to za bardziej od­
powiadające nakazowi chwili. „Wielka sa­
motnica ' Greta Garbo odmówiła grania w fil­
mie „Łuk triumfalny". Jest to już 50-ty ma­
nuskrypt, odrzucony przez nią w ciągu roku.

Z cyklu: Blaski i cienie zawodu dziąpnikarsk;eqo

Kanikuła i sensaci©
— Bardzo nam przykro, drogi panie, ale jeżeli 

w ten 6posób będzie się układała nasza współ­
praca, pożegnamy się wkrótce. To, co pan przy­
nosi do redakcji, nie warte nawet kosza. Niech 
pan pamięta: reporter musi dawać rzeczy, które 
„chwytają". Podpatrywać życie na gorąco, być 
wszędzie, wszystkiego się dowiedzieć, jednym 
słowem — trzymać rękę na pulsie dnia. No, niech 
pan idzie w teren i pamięta o moich słowach...

Redaktor „Krzyku Poznania" pochylił się nad 
biurkiem, co miało oznaczać, że więcej czasu nie 
może mi już poświęcić.

Powlokłem się na miasto pełen czarnej, bez­
nadziejnej rozpaczy. Cóż winien byłem temu, że 
od kilku tygodni nie dzieje się nic godnego uwa­
gi? Gzy to moja wina, że minął już. okres refe­
rendum, że tak szybko wykończyli Greisera, że 
ludziom nie chce się urządzać wieców i zjazdów? 
Na każdym kroku zastój, senność, kanikuła 
Wprawdzie przed wojną był również latem okres 
pewnego odprężenia i ciszy, kiedy lipcowe upały 
wymiatały z miast wiele osobistości ze sfery tzw 
„czynników miarodajnych" i nie było komu urzą­
dzać imprez o charakterze społecznym i politycz­
nym, ale jednak zwykłe wydarzenia i wypadki 
dnia nie zmniejszały się wcale. Dzisiaj jak na 
złość rzadko który obywatel raczy wpaść pod 
tramwaj, jeszcze rzadziej potknie się na chodn 
ku o skórkę od pomarańczy, nikt nie ma ochoty 
utopić się w Warcie, zawiedziona niewiasta nie 
oblewa przyjaciela kwasem solnym, nikt nie 
zadaje ran w głowę tępym narzędziem.

Taki stan rzeczy, bardzo skądinąd pożądany, 
stanowi dla reportera prasowego poważne niebez­
pieczeństwo pozbycia się w krótkim czasie po­
sady. Dlatego też, ilekroć udaję się na miasto, 
drżę na myśl, że mieszkańcy jego będą dzisiaj 
znów ostrożni przy wchodzeniu do tramwaju, nie 
pobiją się przy wódce, a szoferzy poprowadzą 
auta według właściwych przepisów ruchu koło 
wego,

Rozpoczynam wędrówkę po mieście w poszu­
kiwaniu sensacji. Patrzę bacznie w lewo i w pra , 
wo, ale nadaremnie. Oto dwoje młodych ludzi 
przechodzi nieprawidłowo ulicę i w tym momen 
cie nadjeżdża całym pędem ciężarowe auto. Je­
den ułamek sekundy i — o zgrozo! szofer za­
trzymuje się w ostatniej chwili, młodzi ludzie 
przechodzą szybko na drugą stronę ulicy, auto 
odjeżdża i wszystko jest w porządku. Ktoś gon; 
pędzący tramwaj, już zdaje się, że runie nagli 
pod jego koła, niestety po chwili jednym zgrab 
nym podskokiem ładuje się na stopień i wchodzi 
szczęśliwie do środka. Jakaś młoda niewiast,- 
spiesznym krokiem maszeruje w kierunku mo­
stu Chwaliszewskiego a rozwiany włos i błęo 
spojrzenie zdradzają najwyraźniej zamiary samo­
bójcze. Widzę jak mija most, schodzi na dół nar’ 
rzekę (rzucić się z mostu trochę za wysoko), 
zbliża się nad wodę, ogląda się, zdejmuje trze 
wiki i — już wyciągam notatnik by opisać drama­
tyczne szczegóły wstrząsającej sceny, a ona za­
czyna najspokojniej w świecie myć nogi. W dru 
gim miejscu nad rzeką bawi się grupa plażowi­
czów. Ktoś odbija od brzegu i nagle zachłysnąw­
szy się wodą, tonie. Ale czy mu ludzie pozwolą 
spokojnie umrzeć?' Wykluczone. Po chwili wy­
ciągają go żywego na brzeg.

W śródmieściu uwagę moją zwraca pewien oso­
bnik o niespokojnym wejrzeniu, rozglądający się 
ponuro po ulicy. Myszkuje wszystkie bramy i za­
ułki, obserwując przy tym bacznie przechodniów. 
Nie ulega wątpliwości, że to opryszek, planują­
cy kradzież z włamaniem lub może jakiś zamach. 
Postanawiam go mieć na oku. Po kilku minutach, 
kiedy zbliżamy się do Placu Hoovera, złoczyńca 
spostrzega widocznie cel swoich zamiarów, gdyż 
ożywia się nagle i przyspiesza kroku. Biegnę za 
nim wyjmuję z kieszeni notes i ołówek. Wten­
czas staje 6ię rzecz straszna... Chowam notes i 
wlokę się zgnębiony w inną ulicę. Czy ciekawi was, 
co stało się z tajemniczym osobnikiem? Zniknął... 
na Placu Hoovera, wchodząc do pewnej podziem­
nej ubikacji po kamiennych schodkach.

Byłem w rozpaczy. Nic się w mieście nie dzie­
je, żadnych nowości, sensacji, wydarzeń. -Były 
chwile, w których miałem ochotę zamordować 
własnego brata, by chociaż w ten sposób ożywić 
kronikę lokalną mojego pisma. Pan Bóg czuwał 
jednak nade mną, gdy odwiódł mnie od tego za­
miaru. Albowiem po przyjściu do domu zawia­
domiono mnie, że w naszej kamienicy na pierw­
szym piętrze doszło w południe do sprzeczki mał­

Prasa" ma także szalone powodzenie. Na-1 wojennych. Odczuwa się jedynie brak mięsa, 
kłady zwiększają się z dnia na dzień. Braku i Gospodynie płacą rocznie „czarnorynkow- 
papieru nie odczuwa się zupełnie i nie ma
tygodnia, żeby nie ukazało się jakieś nowe 
pismo. Nowe pismo pięknie wydane i bogato 
ilustrowane, to „Harper's Bazar", zawiera­
jące 268 stron. A kilka odwrotnych stron 
tych medali? W roku ubiegłym popełniono 
w Nowym Jorku 6847 morderstw i 9.000.000 
przestępstw. Kartoteki policyjne wykazują 
znaczny wzrost przestępczości w roku bieżą­
cym. Kanciarzy nie brak. Bywają zupełnie 
podobne wypadki jak u nas w Warszawie.
Sprzedano naiwnym tramwaj, teatr a nawet 
statek transatlantycki.

Ponad miliard dolarów na pasku mięsem 
Kwestia aprowizacyj-na w Nowym Jorki:

nie różni się prawie niczym od czasów przed-

żeńskiej,-która głośnym (dosłownie) echem od­
biła się na wszystkich piętrach klatki schodo­
wej. No, nareszcie! Udałem sie do kilku sąsiadek, 
celem zdobycia bliższych danych. Zdobywszy je 
(owe dane) przystąpiłem do zredagowania no­
tatki, która brzmiała: „Wczoraj w godzinach po 
łudniowych w mieszkaniu przy ul. Kolorowej 5 
m. 19 doszło do sprzeczki małżeńskiej pomiędzy 
niej. Kciukiem Antonim, lat 38, bez zawodu, a je­
go 42-letnią żoną Anastazją z domu Wiórko, zam.

■ tamże. Dzięki interwencji sąsiadów przykry in­
cydent zakończył się jedynie zadrapaniem lewego 
policzka poszkodowanej^'.

Kiedy nazajutrz pokazałem notatkę koledze- 
reporterowi, ten przeczytawszy ją odrzekł: — Mu­
sisz ją cośkolwiek zmienić. W tej formie jest 
mało ciekawa; nie „chwyci". — Ale to są fakty 
stwierdzone osobiście — odparłem. — Być może, 
ale trzeba zmienić. Co, nie masz czasu? Daj, ja 
to zrobię.

Dałem mu notatkę i wyszedłem na miasto w 
poszukiwaniu dalszych sensacji. Kolega prze­
transportował wiadomość w sposób fachowy, do- 
dhjąc jej trochę kolorytu i życia: — „Wczoraj w 
mieszkaniu przy ul. Kolorowej 5 m. 19, 38-letni 
Kciuk Antoni po krótkiej sprzeczce, usiłował po­
bić znajdującą się w pokoju żonę Anastazję., 
uszkadzając jej lewy policzek. Natychmiastowa 
interwencja sąsiedzka, udaremniła brutalny czyn 
nieuczciwego małżonka".

Kolega oddał notatkę redaktorowi działu lokal­
nego, który po przeczytaniu st-wierdził, że jest na 
pisana fatalnie. Postanowił przed oddaniem do 
druku poprawić ją odpowiednio. Gdy oddał ją 
sekretarzowi redakcji brzmiała ona: „Mieszkańcy 
kamienicy nr 5 przy ul. Kolorowej zaniepokojeni 
zostali wczoraj podejrzanymi odgłosami, które do 
chodziły z mieszkania nr 19. Wezwana natych­
miast Milicja, po wyważeniu drzwi, stwierdziła 
że właściciel mieszkania 38-lelni Antoni Kciuk, 
pobił w bestialski sposób swą żonę Anastazję, 
usiłując w końcu poderżnąć jej gardło nożem ku­
chennym. Poszkodowaną w stanie nieprzytomnym

Nati Cfoiik
Mała siostrzyczka !

Martusia jest jeszcze taka maleńka. Nie umie 
nawet dobrze mówić, tylko od czasu do czasu 
woła żałosnym głosikiem:

— Ma-mai Ma-ma!
A mama jest prawie cały dzień poza domem. 

Pracuje. Babunia też wyjechała, więc małą Mar- 
cią opiekują się braciszkowie: Mikołaj, Stefan 
i Pawełek. Chłopcy często*uciekają na podwórze 
i gonią się z kolegami, albo na' ulicy przypatrują 
się, jak wojsko maszeruje.

Lewa, prawa. Lewa, prawa.
Wszyscy trzej chcieliby być jak najprędzej żoł­

nierzami i dlatego majstrują sobie pałasze z pa­
tyków. A Marcia siedzi cicho w kąciku i czeka­
jąc na nich, bawi się klockami. Czasem tylko jak 
jest bardzo głodna woła:

— Ma-ma! Ma-ma!
I wskazuje paluszkiem szafę, w której znajduje 

się Chleb.
Najniegrzeczniejszy jest Mikołaj. Wciąż na nią 

krzyczy i jak nikt nie widzi to pchnie, albo na­
wet uderzy. Bo wie, że Marcia nie umie jeszcze 
mówić i mamusi nie poskarży. Za to Stefek weź­
mie ją czasem na ręce i wyniesie na ulicę. Wten­
czas dziewczynka otwiera szeroko duże, niebie­
skie oczęta i dziwi się, że tyle ludzi chodzi po 
świecie i że takie duże pudełka same i tak pręd­
ko suną po jezdni. A potem patrzy na narożnik, 
na którym powinna się już wreszcie ukazać mama.

— Zaraz przyjdzie! —•. pociesza ją Stefanek. On 
też jest już głodny i też czeka na mamusię.

Aż wreszcie z daleka widać ciemną sukienkę 
mamy. Biegnie Stefek i Pawełek, yąyciąga krót­
kie, pulchne nóżki Martusia. Tylko Mikołaj siedzi 
w domu i dąsa się.

POWOJENNE
ŻYCIE

NOWEGO JORKU

com" za mięso przeszło t.200.000.000 doi. 
ponad ceny maksymalne. Amerykanie marnu­
ją żywności w stosunku do spożywanych 
ilości. Wystarczyłoby to do wyżywienia prze­
szło 25.000.000 osób — podczas, gdy wysiłki 
dla dopomoźenia głodującej Europy i Azji 
nie są uwieńczone zbyt wielkim powodzeniem.

Wracając do kraju, opanowują reemigran­
ta różne refleksje. Stwierdza bowiem, że „na 
oko" po drugiej stronie oceanu jest lepiej, 
ale jednak każdy woli suchy kawałek chleba 
w Ojczyźnie, niż z wędliną na obczyźnie. 
Wierzymy w swoje siły i wierzymy w to, że 
skutki zniszczeń wojennych usuniemy własną 
pracą, stwarzając sobie warunki podobne do 
warunków w krajach bogatych.

Tom

odwieziono do szpitala P. C. K. Brutal odpowie 
za swój czyn przed Sądem Grodzkim".

Sekretarz redakcji nie lubi zbyt długich „ko­
był . Wziął więc do ręki swój czerwony ołówek, 
by otrzymaną notatkę przerobić na wiadomość w 
stylu telegraficznym: „Onegdaj znajdujący się w 
stanie podchmielonym Antoni Kciuk (Kolorowa 5 
m. 19) po krótkiej sprzeczce na tle nieporozumień 
osobistych, uderzył tępym narzędziem w głowę 
Kciuk Anastazję, wskutek czego ta ostatnia w 
drodze do szpitala zmarła. Po dokonaniu czynu, 
sprawca usiłował poderżnąć sobie gardło brzy­
twą".

Sekretarz redakcji oddając notatkę redaktoro­
wi naczelnemu zaznaczył, że jako rzecz sensacyj­
na musi iść przynajmniej na drugą stronę. — O- 
czywiście — odrzekł naczelny — ale muszę to 
przejrzeć najpierw i poprawić.

Następnego dnia wyszedłszy na ulicę zauwa­
żyłem, jak publiczność rozchwytywała świeże 
wydanie gazety. Przed kioskami stały długie 
ogonki kupujących, tłumy ludzi otaczały ulicz­
nych sprzedawców. Czyżby Greiser zmartwych­
wstał? — pomyślałem w duchu. W tramwaju 
siadłem koło pasażera, który czytał świeżą ga­
zetę. Spojrzałem mu przez ramię. Na pierwszej 
stronie pod tłustym nagłówkiem: „Dwa trupy w 
jednym dniu", przeczytałem wiadomość: „(m) Fo­
rniry dramat miłosny rozegrał się wczoraj w 
mieszkaniu przy ul. Kolorowej 5. Antoni Kciuk, 
który po 6-ciu latach nieobecności właśnie po­
wrócił ze strefy amerykańskiej; po krótkiej 
sprzeczce z żoną z niewyjaśnionych przyczyn 
oddał do niej 6 6trzałów z broni krótkiej, zabi- 
jhjąc ją na miejscu. Zwłoki zamordowanej po­
ćwiartował i zawinąwszy w papier gazetowy 
ukrył w koszu do bielizny. Po dokonaniu tej 
zbrodni morderca dwoma strzałami w usta po­
pełnił samobójstwo".

Kiedy przyszedłem do redakcji, wszyscy gra­
tulowali mi zdobycia tak sensacyjnej wiadomo­
ści. Redaktor naczelny wezwał mnie do siebie. 
Dostałem awans i podwyżkę pensji, MIK

— Byliście grzeczni? — pyta mama. — Nie do­
kuczaliście małej siostrzyczce?

Chłopcy nic nie mówią i Martusia też nie. Na­
wet, gdyby umiała, to nie powiedziałaby, że Mi­
kołaj ją dziś znowu uderzył, bo wie, że mamusia 
zmartwiłaby się bardzo. Uśmiecha się tylko i wola 
radośnie:

—• Ma-ma! Ma-ma!
I ciągnie ją zg rękę do domu, bo jest bardzo 

głodna, a Pawełfek, Stefek i Mikpłaj też.

Hałlot Hałlot

•Ta mówi (jl&sik!
Zdziś Kaczmarek — Kołaczkowo. Zdzisiu! ? 

sisz jeszcze raz uważnie przeczytać poprze 
„GłoSik". Powiastkę należy dokończyć, a nie 
Ty to zrobiłeś — napisać nową, o Adasiu i Kr 
Twoja jest bardzo ładna, lecz jeżeli chcesz otr 
mac nagrodę, musisz trzymać się ściśle tern 
i nasze opowiadanie dokończyć.

Stefcia Kruk — Gola. Redakcja dziękuje Ci 
mile pozdrowenia. To jest naprawdę ładni 
Twojej strony, że tak prędko zabrałaś się'do r 
w^ga^edT jak’e powiastki najchętniej czyi

Jan Nowak — Poznań. Oczywiście, że Twój 
zaadresowany do „Cioci Danki" odebrałam. 1 
zna i tak adresować. Inne dzieci piszą „Do 
Jakcj! Glos Wielkopolski dla „Nasz Głos 
Kdaje się, że tak jest najlepiej, bo listy nie 1 
dz.ą do innych panów redaktorów, tylko ja je 
tychmiast odbieram. Uściski dla Ciebie i m> 
siostrzyczki. Jak jej imię? Ciocia Dank
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Bractwo
białego

smoka
Miną) już dłuższy okres czasu od zakończenia 

działań wojennych i obecnie dowiadujemy się 
wielu szczegółów o pracy szpiegowskiej wro­
gich nam a dziś pokonanych narodów. Japoń­
czycy szczególnie dobrze zorganizowali 6wój 
wywiad, tworząc specjalne organizacje, prze­
wyższające niejednokrotnie wywiad niemiecki.

Japońscy emigranci rozsiani są po całym 
świecie. Wielu z nich osiadło w Ameryce, two­
rząc skupiska i osady na rozległych terenach 
Brazylii i innych krajów amerykańskich.

W brazylijskim stanie Sao Paulo'istnieje licz­
na grupa osadników japońskich. Po zakończeniu 
wojny, przypieczętowanej ostateczną klęską 
Japonii, wydawało się tym zasymilowanym na 
kontynencie Ameryki Południowej przedstawi­
cielom żółtej ra6y, że będą mogli prowadzić da­
lej normalny żywot. Przemawiały za tym wszyj 
stkie pozory, bo ze strony rządu brazylijskiego 
nie napotykali na przeszkody.

Spokój osady zamąciły tajemnicze mordy
Tymczasem w ostatnich. tygodniach te na­

dzieje spokojnego życia zostały zamącone. Oto 
kolejno w pewnych odstępach czasu zamordowa­
ni zostali w niewytłumaczony sposób i z niewy­
tłumaczonych powodów trzej wybitni przedstawi­
ciele spośród japońskich osadników. Zrobił się 
popłoch. Wszyscy Japończycy struchleli na myśl 
o tym, kto z nich będzie następną ofiarą tajemni­
czego mordu.

Tajemnicę tę jednak odsłoniła policja, która, 
wpadła na trop działalności japońskich terrory­
stów. Odkryta mianowicie została organizacja 
„szindo remmei", będąca odpowiednikiem istnie­
jącego na wyspach'japoóskich „bractwa białego 
smoka", tajnej organizacji imperialistycznej, któ­
ra postawiła sobie za zadanie odbudowę wielko­
ści Japonii i jej panowania nad światem oraz 
usuwanie tych wszystkich, którzy tym celom 
mogliby stanąć na przeszkodzie.

Mały sklepik centralą terrorystyczną
Policji udało się ująć w swoje ręce przywód­

ców tego „bractwa" Z zeznań" ich wynika, że 
postanowili „eliminować" tych wszystkich spo­
śród swoich rodaków, którzy ośmielili się sprze­
ciwić twierdzeniu, że Japonia wygrała wojnę z 
mocarstwami sprzymierzonymi i uznawali tekst 
zawieszenia broni zawarty między pokonaną Ja­
ponią i zwycięskimi mocarstwami.

Kamegoro Ogasawaka, który stał na czele tej 
brazylijskiej filii „bractwa białego smoka , orga­
nizował, tak zwane „oddziały egzekucyjne". Jego 
pomocnik, Sejiró ■ Mirara. zajmował się z kolęi 
przygotowywaniem „list proskrypcyjnych”, na 
które wciągano tych obywateli, którzy mieli być 
celem działalności terrorystycznej. „Oddziały 
egzekucyjne" rekrutowały się spośród młodych 
japońskich fanatyków walki o mocarstwowo’ść Ja­
ponii.

Nie obywało się jednak bez'pieniędzy. Ogasa­
waka, który dla upozorowania, że jest sĘokojnym 
obywatelem, prowadził maleńki sklepik towarów

Okr$, który nie obawia się 
bomb atomowych

Ostatni „krzyk" w dziedzinie niszczycielskiej — 
bomba atomowa, poruszyła umysły ludzkie na 
całym świecie. Zdawałoby się, że przed siłą 
niszczycielską atomu nic się nie uchroni. Tym­
czasem eksperymenty doświadczalne wykazały, 
że „nie taki diabeł straszny, jak go malują".

Jak donosi prasa angielska, najnowszy brytyj­
ski okręt wojenny „Vanguard” może nie oba­
wiać się bomb atomowych'tak długo, dopóki bę­
dą one przewożone przez samoloty, które łatwo 

- jest zwalczać. - »
Okręt „Vanquard", na pokładzie którego an­

gielska rodzina królewska uda się w przyszłym 
roku do południowej Afryki, odbył podróż prób­
ną z Clyde do portu Devon. W czasie podróży 
okręt był „zaatakowany" przez ciężki bombo­
wiec i torpedy „Nastwigh", w celu wypróbowa­
nia działania ukrytej aparatury radaru.

Tajne wyposażenie okrętu składa się z urzą­
dzenia startowego dla samolotów i z radaru znacz­
nie ulepszonego od czasu wojny. Liczba i wiel­
kość dział, znajdujących się na okręcie, ćfest 
trzymana w ścisłej tajemnicy. (g)

łokciowych, otrzymywał co miesiąc z tajnego 
źródła 5.000 dolarów na prowadzenie akcji terro­
rystycznej w stanie Sao Paulo, a szczególnie na 
opłacanie zbrodni dokonywanych na tych Japoń­
czykach, którzy z punktu widzenia celów „brac­
twa białego smoka" są zdrajcami.

Likwidacja „zdrajców"
Śledztwo prowadzone przez policję w ciągu 

długich tygodni wykazało że wszystkie nici zbrod­
ni koncentrują się w tym sklepiku, gdzie normal­

Szmaragdy — perły — lazuryty
Szmaragd o wadze 4 i pół funta — „Biedny" Goering chciał kupić perłę za... 125 tys. funtów szłerlingów

Największą cenę wśród drogich kamieni po- I słał ją w podarunku cesarzowi chińskiemu, któ- 
remu tak się podobała, że zastrzegł w testamen­
cie, aby po jego śmierci włożono ją razem z nim 
do trumny.

Po śmierci cesarza chińskiego słuch o „perle 
Azji" zaginął. Dopiero na początku dwudziestego 
wieku wyszło na jaw, że perła znajduje się w po­
siadaniu jednego z chińskich mandarynów. Jako 
podarunek „perła* Azji" dostała się przed tizy- 
dziestu laty pewnemu misjonarzowi francuskiemu.

siada brylant. Przez długi czas znali go jedynie 
koronowani władcy i to nie wszyscy. Do nie­
których brylantów przywiązane są niesamowite 
historie, jakoby swym posiadaczom przynosily 
nieszczęście.

Oprócz brylantów posiadają swoją wartość i 
kamienie mniej drogocenne. Człowiek łatwo 
przywiązuje się do pewnych rzeczy, a szczegól­
niej kolekcjonerzy, dla których zbiór starych 
parasoli, guzików, czy pudełek od zapałek — 
posiada nie mniejszą wartość od kolii brylańto- 
wej. Przywiązanie, ludzkie do kamieni o mniej­
szej wartości było przyczyną dramatów niemniej 
tragicznych niż posiadaczy drogocennych bry­
lantów.

Największy szmaragd świata
W roku 1831 kierownikiem kamieniołomów 

w Jekaterynburgu był niejaki Kakowin. W cza­
sie swoich górskich wycieczek znalazł szma­
ragdy. Wysyłani następnie przez mego poszu­
kiwacze znajdowali coraz to nowe gniazda szma­
ragdów. Znalezione szmaragdy Kakowin — jakc. 
wierny urzędnik — odsyłał na dwór carski do 
Petersburga. I byłby na pewno za swoją wier­
ność otrzymał w nagrodę odznaczenie carskie, 
gdyby mu na drodze do osiągnięcia zaszczytów 
nie stanął „szmaragd".

W trzy lata po znalezieniu pierwszego szma­
ragdu poszukiwacze przywieźli KakowinowI 
ogromny szmaragd, który ważył 2226 gramów. 
Jedna strona kamienia była jakby oszlifowana 
przez samą przyrodę i czarowała oko ciemną 
zielenią, gdzieniegdzie przezroczystą i tak czy­
stą, jak w najbardziej drogocennym diamencie.

Kakowin, ujrzawszy kamień, tak się zachwy­
cił, że nie -odesłał go carowi, lecz zatrzymał go 
dla siebie, ciesząc się jego blaskami. Miłe złe­
go początki... Najtrudniej było zrobić sprzenie­
wierzenie po raz pierwszy. Potem już coraz czę­
ściej chował różnej wielkości kamienie’pod łóż­
kiem, za obrazami, pod podłogą i w różnych 
skrytkach. Opanowała go mania kolekcjonowa 
nia. Gromadził coraz to większe bogactwa z nie- 
odesłanych carowi kamieni,

Do Petersburga doszły słuchy, że Kakowin 
nie odsyia wszystkich znalezionych szmaragdów, 
lecz część zatrzymuje dla siebie. Przysłano kon­
trolera, który bardzo szybko przekonał się Jak 
sprawy stoją, a pcza tym „przyjaciele" Kako- 
wina wskazali miejsce, gdie należy szukać.

Kamienie odebrane Kakowinowi, opisane i po­
segregowane, odesłano do Petersburga wraz z 
dokładnym raportem, w którym kontroler dono­
sił, jak znalazł kamienie, wśród których jeden 
jest szczególnie cenny, mocno trawiastej barwy... 
„według mego zdania przewyższa wartością szma­
ragd z korony Juliusza Cezara".

Kamienie odesłane do Petersburga, trafiły za­
miast na dwór carski do kierownika departa­
mentu dochodów Pierowskiego —.który sam był 
miłośnikiem i kolekcjonerem rzadkich minera 
łów, i nie dotarły do rąk cara.

A Kakowin? — Zamknięty w więzieniu, po­
wiesił się w celi po kilku dniach—

„Perła Azji"
W roku 1739 przy zdobyciu Delhi dostał się 

w ręce szacha perskiego Nadira wyjątkowy okaz 
perły, nazwany „perłą Azji". Szach Nadir prze

nie Ogasawaka stał za ladą i czekał na rzadkich 
klientów. Tu, pod osłoną nocy, zbierali się kie­
rownicy „bractwa" aby ustalić, kto z ich ziom­
ków nfe chce wierzyć w przyszłe panowanie 
Japonii nad światem i tym samym popełnia w 
ich oczach zdradę, a więc zasługuje na to, a- 
by go „wyeliminować".

Próba zamachu na ambasadora japońskiego
Właśnie w chwili nakrycia tego' gniazda terro­

rystycznego ustalili członkowie „szindo remmei"

Goering chciał kupić „perłę Azji"
Misjonarz nie będąc widocznie wielkim miło­

śnikiem pereł — złożył ją w Banku Paryskim, któ­
ry wystawił ją na sprzedaż.

Ciekawy jest fakt, że „perłę Azji" chciał ku­
pić w roku 1944 — Goering za skromną sumę 
125 tysięcy funtów szterlingów.

Nim jednak transakcja doszła do skutku, perła 
została ukradziona. Kradzieży dokonał Belg — 
Colette. Ujęty przez policję niemiecką, został wy­
puszczony jako współpracownik gestapo. Mimo, 
że później przystąpił do ruchu oporu i tym zma­
zał z siebie winę kolaboracji,’został przez policję 
francuską aresztowany... za kradzież perły. Co­
lette był jednak cwaniakiem. Udając obłąkanego, 
udał się do szpitala, wzniecił tam pożar i korzy­
stając z zamętu — uciekł.

„Perłę Azji" znaleziono po pewnym czasie w

SOBIt PRZYPOMNIEĆ
Pierwszym bankierem na świecie był babiloński 

bóg Słońca. On to pożyczył Lipitowi, synowi 
Isztara 1 i V« sykla srebra. Transakcja ta została 
zawarta wskutek kłopotów finansowych Isztara 
un:«ra. który — wybierając się w podróż, na 

która nie miat odpowiednich funduszy — zdecy­
dował się w świątyni boga Słońca wpisać do 
księgi „dłużnicy". Mówi o tym' wszystkim gli­
niana tablica z .czasów króla Babilonii Hammn-' 
rabiego pochodząca z roku 2250 przed Chrystu­
sem. A więc 4195 lat minęło od zawarcia tej 
pierwszej transakcji bankowej.

Czy dużo się zmieniło?
Przyjrzyjmy się dzisiejszym bankierom. Czyż 

nie mają w sobie coś z babilońskiego boga Słoń­
ca. Godność — a jakże,' jest.

„Świecą" majestatem złota, jak słońce promie­
niami i w dodatku królują w bankach — świąty­
niach mamony, zasiadając na tronie w wytwor­
nych gabinetach.

Nic się nie zmieniło.
* * •

Długość linij kole jowych na kuli ziemskiej wy­
nosi około 1.305.000 km. Gdyby tak „udało się" 
idealnie wyprostować wszystkie tory kolejowe 
na całą długość — powtarzam: milion trzysta 
pięć tysięcy kilometrów — wówczas podróż po 
tym szlaku trwałaby 554 dni.

Szybkość pędzącego pociągu musiałaby wyno­
sić 100 km na godzinę. Idealnie prostych-a dłu­
gich szlaków kolejowych jest bardzo mało. Naj- z 1896 roku.

listę czterech dalszych Japończyków z Sao Pan. 
lo, którzy mieli podzielić los poprzednio zamor­
dowanych. Zamach ńa Szigetsumara Furuya, am­
basadora'Japonii w Brazylii, nie powiódł się ter­
rorystom, bo Furuya umknął’'przed kulami skie­
rowanymi do niego przez okno.

Temat jak z najbardziej sensacyjnej powie­
ści. A jednak jest to tylko raport policyjny. 
Wskazuje on na to, że macki osławionej japoń­
skiej „V kolumny" rozprzestrzenione są po ca­
łym świecie.

Maisylii, w rurze wodociągowej pewnej małej 
pralni.

Rzadki kamień — lazuryt
Przyroda nie obfituje w kamienie szlachetne o 

niebieskiej barwie. Ód czasów starożytnych aż 
do dni dzisiejszych mieliśmy wiadomość o jed­
nym tylko 'niebieskim kamieniu — świetlistym 
lazurycie z Afganistanu. W dawnych czasach 
skomplikowanymi drogami karawan < docierał om 
z Afganistanu do Egiptu, Chin, Rzymu i Bizan­
cjum. Lazuryt z Afganistanu był bez konkurencji.

W środkowej Azji istnieje legenda, że na wy­
żynach Pamiru znajduje się kamień „lazuard" — 
tak nazywany przez Persów. Anglicy podróżnicy 
z początku XVIII wieku pisali,’ że wśród lodów, 
na niedostępnych wyżynach, spotkać można la­
zuryty. Chcąc się przekonać, czy legenda ta od­
powiada prawdzie, w roku 1930 udała się w góry 
Pamiru ekspedycja radzieckich geologów, Nie 
była to łatwa sprawa.

Wąska, urwista ścieżyna prowadziła brzegiem 
rzeki. Ostatnie osiedla ludzkie spotkano na wy­
sokości 3500 metrów. Na wysokości 5000 metrów 
była już płaszczyzna lodowca, na której leżały 
odłamki marmurów i... lazurytów.

Legenda okazała się prawda. Geologowie od­
kryli nowe miejsce, w którym znaleźć można la­
zuryty i zdetronizowali bezkonkurencyjny dotąd 
lazuryt z Afganistanu,

(Jag)

dłuższa linia kolejowa, taka, co to się o niej mówi, 
że „prosta jakby wystrzelił", ma długości 528 km. 
Znajduje się ona w Australii i biegnie z Kal- 
góorie do Portu Augusta.

A w Polsce?
Najdłuższa linia kolejowa zupełnie prosta ma 

długości 60 km, i łączy Warszawę z Małkinią.
* » *

Zbyt przesadnie ocenia się właściwości bakte­
riobójcze alkoholu. Zwolennicy „gorącej wody", 
jak mówią Indianie, bronią’jej, krusząc”kopie dla 
absolutnie niesłusznej sprawy. Alkohol nie za­
bija bakterii.

Natomiast doskonale czyni to ślina. Wielcy 
biologowie już dawno, stwierdzili, że substancja 
śliny a więc: inhibina, mutyna i cy-dyna działają 
bakteriobójczo na cały szereg niebezpiecznych 
drobnoustrojów.

Nie wierzę, że rozwianie legendy o „cudow­
nych" bakteriobójczych właściwościach alkoholu 
wpłynie na ograniczenie jego spożycia.

Nie wierzę. Zresztą znam już z góry przygoto­
waną odpowiedź zwolenników „gorącej wody’. 
Brzmi ona tak: pijmy wódkę, która powoduje 
"obfitsze wydzielanie się śliny, a ślina zawiera 
bakteriobójcze substancje. A więc przez wódkę 
do zdrowia.

• * •
Lotnictwo polskie może się poszczycić tym, 

że pierwszy polski lotnik a był nim Łukasz Pio­
trowski, profesor Akademii Krakowskiej, żył za 
czasów, słuchajcie uważnie: króla Władysła­
wa IV. _

Łukasz Piotrowski na zbudowanym przez siebie 
aparacie wzniósł się w powietrze i przeleciał po­
nad domem.

A myśmy zawsze sądzili, że pierwszym lotm- 
kiem był Montgolfier (rok 1783). Nie imponuje 
nam, prawda? Ani on, ani tym hardziej Liłienthal

\ JHorsfł®
Jeżeli złośliwi mówią o mnie, po moim powro­

cie znad Bałtyku, że cierpią na morską chorobę, 
to nie wiem doprawdy, jakby ochrzcili stan mojej 
najserdeczniejszej przyjaciółki, która stała się bo­
daj jeszcze większą entuzjastką morza niż ja. Po­
nieważ jej serdeczność w stosunku do mnie ob; 
jawia się tym, że najwięcej i najgłośniej o mnie 
mówi i to nie zawsze w najlepszym sensie, uwa­
żam, że mogę ją też obmówić, żeby się bodaj raz 
zrewanżować za te przyjacielskie ploteczki.

Zaza, oprócz tego że ma na imię Zuzanna (cno^ 
tliwa?), do czego się zresztą nigdy nie payznaje, 
jest osobą o dość niestałych uczuciach. Od czasu 
ogłoszenia nowej ustawy małżeńskiej zdążyła już 
zmienić trzech mężów, a teraz projektuje'zamia­
nę swego obecnego małżonka na Stefanka, od 
roku prawnie poślubionego pana i władcy jej 
koleżanki biurowej. — Ale nie o tym chciałam 
pisać. — Po ostatnim roku wojny domowej z mę­
żem, Zaza wyjechała odetchnąć świeżym i czy­
stym powietrzem nad morze: Dwa listy, jakie od 
niej otrzymałam w tym czasie, świadczyły, że 
koleżanka biurowa będzie mogła prawdopodob-

choroba
nie nadal zatrzymać swego męża na własność, 
gdyż Zaza wykazuje poważne zainteresowanie w 
zupełnie innym' kierunku. Oprócz tego doniosła 
mi, że przywozi z sobą oryginalne umeblowanie, 
że chętnie wzięłaby także rybaka, ale ten nie­
stety nie chce się zgodzić, gdyż na dłuższy czas 
nie wystarczyłaby mu prawdopodobnie nawet 
taka gruba ryba jak Zaza. To ostatnie twierdze­
nie, to mój komentarz, czyli jak się to popularnie 
nazywa, przypisek autora.

Coś tydzień po jej przyjeździe poszłam do Zazy 
na kawę. Przed drzwiami pokoju moja przyja­
ciółka spojrzała na mnie z tajemniczą miną i ot­
warła drzwi. Zdaje 6ię, że się oparłam o ścianę 
z wrażenia.

Pod oknem na miejscu tapczana hamak, na któ­
rym Jeżą porządnie zwinięte poduszki i kołdra. 
Tam gdzie stało biurko, są cztery skrzyżowane 
wiosła, na których przemyślnym sposobem umie­
szczono płytę drewnianą. W .jednym kącie poko­
ju* cudaczna lampa, do złudzenia przypominająca 
latarnię morską. Zamiast stołu duża, okrągła be­

czka — na śledzie — (jak mówi Zaza), przykryta 
niebieskim żaglem, zamiast krzeseł cztery nieduże 
bojki'stożkowe. Szafy do rzeczy nie widać, tylko 
pod ścianą stoją żerdzie, na jakich rybacy suszą 
sieci i tam wiszą sukienki i płaszcze. Wreszcie 
zamiast firan, autentyczne sieci rybackie. Zaza 
nie zdołała tylko wymyślić, jaki sprzęt rybacki 
nadawałby się na szafę biblioteczną, tymczasem 
więc nieszczęsne książki leżą w kącie,'a na nich 
spoczywają dwa pudełka od sardynek, służące 
za popielniczki. U sufitu zwisa metrrfwej długości 
stateczek, a na ścianach widać dziwaczne węzły, 
skręty lin i oszalałe obrazy, mające przedstawiać 
sceny z życia rybaków i marynarzy.

Na szczęście woda, którą mi Zaza dla otrzeź­
wienia podała, nie była słona. Gdy mi 6ię trochę 
lepiej zrobiło, zaczęła mnie objaśniać fachowo, 
jak się te wszystkie rzeczy nazywają. Nie znaj­
dowałyśmy się przede wszystkim w pokoju, tylko 
w kabinie. Kiedy strząsa popiół przez okno na 
głowy przechodniom — nazywa się to wyrzuca­
niem za burtę. I w ogóle okno to nie okno, tylko 
ilumimator, a drzwi to żadne drzwi, a właz. Oka­
zuje się również, że psa nie przywiązałam do 
płotu, tylko przycumowałam — jak kategorycz­
nie twierdzi moja przyjaciółka. Potakuję, żeby jej 
nie drażnić. Na moją'nieśmiałą prośbę, żeby mi

pokazała gdzie jest lustro, bo chcę kapelusz po­
prawić, .triumfalnie zaprowadziła mnie do kąta, 
w którym stało takie wiadro, które się nazywa 
czerpak.

— Nie ma lustra! Możesz się równie dobrze 
przejrzeć we wodzie!

Co miałam robić? Przejrzałam się, umalowa­
łam usta, na chybił trafił przypudrowałam n 
i dopiero w domu spoglądając w lustro Tr°z 
miałam,' dlaczego się za mną ludzie na ulicy og 4 
dali. Na herbatę już nie czekałam. Poleciłam D 
ko Zazie pozdrowić męża, na co ona mi lekcew 
żąco odpowiedziała:

— Przeokrętowany, to znaczy 
inny statek! Nie podobały mu si1 
i dlatego po prostu wylałam go 
burtę zawietrzną! Do widzenia!

W domu spojrzałam w książeczkę marynarcfc 
aby się przekonać, jaka jest różnica między 6 
tą zawietrzną a nawietrzną: Jeśli wyrzucimy 
za burtę nawietrzną, to znaczy od strony, z k 
rej wiatr wieje, to to coś nieodwołalnie WI?, a 
z powrotem. Zaza, mimo że ma lekkiego krę 
jeżeli chodzi o morze, w stosunku do swego m 
ża, a raczej jego „wylania", okazała się nad P 
dziw przezorna. DAN-LOT

przeniesiony n® 
; nowe porządki 
za burtę 1 to z®
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TANIM KOSZTEM

— 7 powiedzcie, drogi sąsiedzie, 
howi jechać do ciechocińskich sc

NA TARGU

— Moja pani. Dlaczego w owocarniach w mie- 
icie, owoce są tańsze'niż na rynku?

— E, moja paniusiu. Gdybym za taką cenę 
sprzedawała, to kiedy bym sklep otworzyła?

DO CZEGO KOBIETA ZDOLNA

— Dlaczego się bandażujesz w pasie?
— Bo dostałam bardzo ładną suknie z praw­

dziwego jedwabiu, z rozdzielni UNRRY, ale te 
Amerykanki są tak szczupłe, że muszę się do­
stosować do sukni.

RACJONALNY TRENING

— Niech się pan nie boi. panie stróż. Jutro 
z całą familią jedziemy pierwszy raz w góry. 
Człowiek musi się przecież trochę do tego przy­
gotować.

CYRKOWY WYCZYN

Dyrektor cyrku:
— No. dobrze, a co pan potrafi? 
Kandydat do cyrku:
— Zyć . kart żywnościowych.

NAD MORZEM

©Z(A© I BABA
(Sp. Komisjom Mieszkaniowym poświęcam) 

Był sobie dziad i bada 
Bardzo starzy oboje.
Dziadek sprzedawał nabiał,
Ona — gorące napoje.

Mieli izbę maleńką,
Taką ciepłą i milą,
Jedno miała okienko,
A w oknie szyb nie' było.

Byli bardzo szczęśliwi,
1 chowali się zdrowo. 
Czerń u ja się nie dziwię, 
Bo mieli dach nad głową.

Aliści krótko trwała 
Idylla sielankowa,
Bo nagle się zjechała 
Komisja Mieszkaniowa.

Komis jajdieszkaniowa 
Orzekła bez czułości,
Że pokój ten zajmować 
Powinno czterech „gości".

Więc zaraz przydzielono 
Z urzędu bez wahania 
Jakiegoś pana z żoną 
Staruszkom do mieszkania..

Przez miesiąc oba stadła 
W zgodzie żyły najlepszej: 
Babunia w obłęd wpadła.
Dziad dostał epilepsji.

Dodać jeszcze wypada,
Że nie dożyli roku.
Dziś w trumnie dziad i baba 
Mają swój w i e c z ny pokój.

MIĘDZY SZABROWNIKAMI

— Wiesz? Zamówiłem na zachodzie tego, czte­
ry wagony?

— Ale czego?
— Obojętne. Grunt, że się grubo zarobi.

DOCHODOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

— Panie szefie, czy nowemu sekretaŚfowi. 
który przyjdzie do nas jutro, kupimy kałamarz?

— Niech pani zaczeka. Może on będzie miał 
wieczne pióro...

ZAPALONY BILARDZISTA
— A nie zapominajcie, kochani czytelnicy, 

o jednym; bez dobrego psa...

— Panie, na miłość boską, niech pan włoży 
kapelusz, 'bo nie wytrzymam. Od dziesięciu lat 
jestem zapalonym bilardzistą... ,

SKUTKI NIEPOROZUMIENIA

PSIA TRAGEDIA

Azotek: — Milicjant myśli, że to ja zrobiłem.

NA POLOWANIU

a WW &

n

— Dlaczego okno zabite deskami?
— Wynajął pąn u mnie pokój za 300 złotych.

!Z widokiem na morze ten pokój kosztuje 500.

FAKIR — NIE FAKIR

— Józiu! Co ty robisz z chlebem?
— Lepię konika. Sama mamusia mówiła, że 

chleb kartkowy, to glina.

PO DRUGIM DOŚWIADCZENIU 
Z BOMBĄ ATOMOWĄ

Czy tutaj znowu coś się stało?

R E B U S I K I

4'°

< Układanka
4 Z podanych niżej sylab należy ułożyć jeden 
J z najbardziej znanych aforyzmów Stanisława Ko- 
4 źmiana.
4 ale — ce — cy — czło — dze — dzie — fie — 
1 ga — i — ka — le — lecz — łu — nie — nie —
< niu — ni-u — ność — pięk — po — poś — pra — 
4 ta — tru — try — ui
4 Wia _  -lAzio _  sare\ __wie — wię zaś — iy — ży.

(C)
Szarada

Pierwsze znajdziesz w zaimkach i rzek włoskich
J rzędzie,
4 Drugie z trzecim u kupców nader ważne wszę 

— Dlaczego n diabla pociąg nie zatrzymał się? < dzie.
-r- A bo widzi pan — maszynista obraził się J Wszystko razem spotkasz u dorosłych ludzd, 

wczoraj na naczelnika stacji. ' 4 Zyskuje zaufanie i szacunek budzi.

o
Szukamy szpiega

Wywiad krajowy prowadził od dłuższego czasu 
poszukiwania za pewnym osobnikiem o niezna­
nym nazwisku i pochodzeniu, będącym agentem 
jednego z państw europejskich. Pewnego dnia 
udaio się detektywowi wywiadu odnaleźć miejsce 
zamieszkania szpiega. Zaalarmowana policja 
wkroczyła do pokoi mieszkalnych, przy czym 
okazało .się, że agent zbiegł przed paroma minu­
tami, pozostawiając na stole trzy wizytówki z ró­
żnymi nazwiskami.

Długotrwałe badania eksperta pozwoliły usta­
lić, że wizytówki te oznaczają kolejno imię i na­
zwisko agenta, nazwę państwa, na rzecz którego 
prowadził wywiad, oraz nazwę miasta, do które­
go zbiegł przed ścigającymfgo władzami.

N. WAJNIACKO 
M. U. ARINU 
W Ł. RASABATY

. Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań redak­
cja przeznacza 6 nagród książkowych w postaci 
wydawnictw „Czytelnika". Rozdział nagród na- 
stąpj drogą losowania. Rozwiązania należy nad­
syłać do redakcji „Głosu Wielkopolskiego", ul. 
Wyspiańskiego 10, do dnia 15 sierpnia br.
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ŻłobRi przyfabryczne 
i ich znaczenie

Do 1939 roku zakłady pracy zatrudniające po-t 
«ad sto kobiet, ustawą z 2 lipca 1924 r. były zobo­
wiązane do utrzymywania żłobków przyfabrycz­
nych. Dane statystyczne z ostatniego roku przed 
■wojną ograniczają się do podania liczby 32 żłob­
ków na obszarze całej Polski.

Mimo, że ustawa nie uległa od 1939 roku zmia­
nie, przemysł dobrowolnie rozszerzy! na swym 
terenie ramy opieki nad dzieckiem, nakazując 
tworzenie żłobków przy zakładach pracy zatru­
dniających poniżej sto kobiet, o ile ilość dzieci 
w wieku do lat trzech osięga' liczbę dziesięciu. 
Nowością jest również rozporządzenie Minister­
stwa Przemyślu dla zakładów pracy o przymusie 
wyposażenia matek w wyprawki dla noworodków. 
Poza tym odpowiednie zarządzenia Ministerstwa 
nakazują tworzenie sieci przedszkoli, stacyj 
opieki nad matką i dzieckiem i stałych domósv 
wypoczynkowych dla dzieci pracowników.

Niedawno zwiedzałam wzorowy żłobek utwo­
rzony przy fabryce H. Cegielski w Poznaniu. Jak­
kolwiek powstanie jego datuje się od końca maja 
br. odniosłam wrażenie, że wiele matek nie zdaje 
sobie z tego sprawy, jak ważny jest dla zdrowia 
dziecka pobyt w żłobku, w którym otoczone jest 
fachową opieką i ma doskonale wyżywienia

Przede wszystkim, jak już wspominałam, dziec­
ko jest pod stalą kontrolą lekarską i opieką wy­
kwalifikowanej pielęgnarki. Matka obsługująca 
maszyny, lub zatrudniona w biurze może zupełnie 
spokojnie pracować wiedząc, że dziecku nie 
dzieje się żadna krzywda, że nie zajmuje się nim 
jakaś litościwa sąsiadka, która ma swoje obo­
wiązki i nie zawsze może- się zająć maleństwem 
tak jak należy. Ciasne, duszne i wilgotne miesz­
kania także nie przyczyniają się do utrzymania 
dziecka w zdrowiu, gdy tymczasem w żłobku 
znajduje się ono w jasnych, przewiewnych sal­
kach, do których ma dostęp słońce i czyste po­
wietrze. Kwestia odżywiania dziecka jest niemniej 
ważna. Pokarm matki jest dla niemowlęcia nąj_- 
zdrowszym pożywieniem, dlatego wskazanym 
jest oddawać je do żłobka przyfabrycznego, do­
kąd można co trzy 'godziny bez trudności do­
chodzić. Niemowlęta dokarmiane w żłobku, otrzy­
mują 2 razy dziennie pożywną zasmażkę i mie­
szankę mleczną podawaną według wskazówek le­
karza, a później soki owocowe i odwary jarzy­
nowe, Dzieciom starszym, które przekroczyły rok 
życia podaje się mleko, płatki owsiane, biszkop- 
ciki, pożywne zupki, owoce i daje się do domu 
bułeczkę z masłem, ciasteczko i mleko.

Wzorowy żłobek posiada osobne salki dla nie­
mowląt i dla dzieci starszych, a nadto salkę izo­
lacyjną dla dzieci podejrzanych o chorobę. Matki 
zatem nie potrzebują obawiać się, zarażenia swych 
dzieci, gdyż każdy podejrzany wypadek natych­
miast odseparowuje się od otoczenia i poddaje 
ścisłemu badaniu lekarskiemu.

Gdy kobiety pracuja.ee zorientują się, jakim 
dobrodziejstwem dla nich i dla ich dzieci są 
żłobki, same będą się domagały aby przy każdej 
fabryce znajdowało się niezależnie od stacji opie­
ki nad matką i dzieckiem pomieszczenie dla ich 
najmłodszych pociech. D. L.

100.000 ruchów dziennie
Być może przed wiekami, kiedy jedwabnik był 

jeszcze wolnym owadem, jego gąsienica prowa­
dziła żywot bardziej urozmaicony: wędrowała po 
gałązkach karmicielki-morwy, grzała się w pro­
mieniach słońca i chłodziła wieczorną rosą. Ale 
to wszystko działo się jeszcze na kilkadziesiąt 
wieków przed Narodzeniem Chrystusa i dawno 
poszło w zapomnienie. Od czasu kiedy człowiek 
„zaopiekował się" jedwabnikiem i dla własnych' 
korzyści wcielił go do swych zwierząt domo­
wych, gąsiśnica zniedołężniała całkowicie. Dziś, 
pozostawiona sama sobie zginęłaby szybko i nie­
chybnie, mając nawet do dyspozycji najbujniej­
szy krzew morwy. Od wieków chowana pod da­
chem, boi się słońca i podmuchu wiatru, szkodzą 
jej deszcz i wilgoć, nie umiałaby ukryć się przed 
wrogiem, ani nawet żwawiej "poruszać. Człowiek, 
który pozbawił ją niegdyś wolności, teraz jest 
jedynym jej opiekunem, żywicielem i — najwięk­
szym grabieżcą.

Już od chwili wylęgu gąsieniczek z malutkich

jak mak jajeczek, rozpoczyna się ludzka opieka 
nad zgnuśniałym owadem. Sezon lęgu odbywa 
się w naszych warunkach klimatycznych raz do 
roku i przypada na drugą połowę maja, tj. wów­
czas, kiedy właśnie rozwinęły się całkowicie 
pierwsze, młode liście morwowe. Świeżo wykluta 
z jajka gąsieniczka jest zaledwie trzy do czterech 
milimetrów długa i ma ciało pokryte czarnymi 
włoskami, które z dnia na dzień traci. Już w okre­
sie młodzieńczym jest zupełnie naga, koloru cie­
listego.

Gąsienica szybko rośnie, Dojrzały jedwabnik 
dochodzi do wielkości małego palca u przeciętne) 
dłoni człowieka. Ponieważ w ogóle cały żywot 
gąsienicy jest krótki, bo trwa od 32 do 36 dńi za 
ledwie, więc bez przesady można do niej zastoso­
wać stare powiedzenie, że zmieniając się w tym 
okresie z milimetrowej kruszyny w palcowego 
grubasa — „rośnie jak na drożdżach".

I tu właśnie podziwiać należy niesłychaną nudę 
i monotonność tego miesięcznego życia. Przez 30

Republika kobieca na wyspie Cheju
Na Żółtym Morzu znajduje się .wyspa Cheju. 

Wyspa ta ma ciekawą historię. Jak podają le-’ 
gendy —- rzekomo odkryli ją trzej bogowie, któ­
rzy kilka tysięcy lat temu wyszli z głębi ziemi 
przez kratery dawno wygasłych wulkanów. Byli 
to Ko, Jang i Pu, których imiona do dziś ze czcią 
wymawiane są przez miejscową ludność. Ma­
lowniczy krajobraz wyspy, piękne góry o wy­
sokich szczytach, pokrytych śniegiem, doliny po­
kryte bujną zielenią, a zwłaszcza‘urodzajna zie­
mia, przypadły mocno do gusta boskim przyby­
szom i postanowili oni osiedlić'się na tej wyspie. 
Na wyspie znajdowały się wówczas tylko trzy 
urodziwe japonki, które przypłynęły na łodziach 
zza moTZa.. Trzy małżeństwa, które skojarzyły 
się w tak cudowny sposób, uważane są za pra- 
rodziców obecnej ludności wyspy.

Gdy ludność na wyspie po jakimś czasie do­
statecznie się rozmnożyła, zdarzyła się dziwna 
rzecz. Oto urodzone na morzu kobiety osiedliły 
się na stale na ziemi, natomiast urodzeni na zie­
mi mężczyźni odpłynęli na łodziach za morze 
i znaleźli sobie nowe towarzyszki życia w in­
nych krajach.

Pozostałe na wyspie. słomiane wdowy popła­
kały sobie przez czas jakiś po stracie swych mę­
żów, po czym wzięty energicznie do pracy'i zor­
ganizowały własne państwo kobiet. Odtąd'wy­
konywały one same całą pracę, zajmując się ry­
bołówstwem i uprawą roli. Mężczyźni byli zapra­
szani na wyspę tylko raz do rokuj w tym czasie 
wolno im było się osiedlić, jednak nie korzystali 
oni z żadnych praw. I dziś ludność męska ich nie 
posiada. Siedzą sobie po całych dniach, nalą faj-" 
ki, plotkują lub zajmują się gospodarstwem. De­
cydujący głos we wszystkim mają kobiety, one 
bowiem pracują na utrzymanie domu i sprawują 
wszystkie urzędy.

i Korespondent czasopisma „Times", który ostał-

nio odwiedzi! wyspę twierdzi, że wśród ludności 
męskiej wyczuwa się nastroje rewolucyjne. Wy­
suwają oni pod adresem kół rządzących żądania 
przyznania im równych praw z kobietami, a prze­
de wszystkim domagają się od kobiet... wierności 
małżeńskiej. Zwłaszcza ten postulat napotyka na 
ostry sprzeciw ze strony sfer rządzących, jest 
bowiem sprzeczny z konstytucją republiki kobie­
cej na wyspie Cheju.

Zanosi aię na ostrą walkę, która nie wiadomo 
jak się skończy. Amazonki mają bowiem na razie 
wyraźną przewagę.

B.

Jesień za pasem

-po ryba
Na pokazie Wojewódzkiego Urzędu Informacji 

i Propagandy wdzięcznie zarumienione kotlety 
z dorsza, orliki ugarnirowane w jajku i mące, mia­
zga dorsza ponętnie „kuleczkowato" uśmiechnię­
ta w pulpetach i klopsach — nęciły powonienie 
i wzrok nadspodziewanie licznie przybyłych gości.

Ponieważ głównie chodziło o zainteresowanie 
dorszem przede wszystkim zarządczyń i zarządz- 
ców stołówek, zebranie dało ciekawą i ożywioną 
wymianę zdań na tematy kulinarne. Pani Godle-; 
•wska, delegowana z Morskiego Instytutu Ryba­
ckiego w Gdyni, podała zebranym najsmaczniej­
sze przepisy przyrządzania dorsza, ze szczegól­
nym uwzględnieniem stołów na większą ilość 
osób.

Miliony polskich dorszów z odległej Gdyni, ła­
dowane w wagony zaopatrzone w chłodnie, przy­
czynią się do urozmaicenia menu bezmięsnych 
obiadów. Poznańska składnica przy ul. Mickiewi­
cza 28, posiada stały, ciągle świeży zapas dorsza 
po popularnej cenie 24,50 zł ża kg.

Przy stole pokazowym jeden z panów szeptem 
objaśnia sąsiada że woli wołowinę lub... Nie­
stety dalszych wynurzeń nie można było ułyszeć 
Prelegentka, najwidoczniej wyposażona w umie­
jętność przenikania myśli, objaśnia w tej chwili, 
że kilogram wołowiny pod względem wartości 
kalorycznych odpowiada kilogramowi ryby.

Czarno ubrana pani, zarządczynl jednej z naj 
większych stołówek w Poznaniu, zwierza się z tru­
dności, na jakie ustawicznie napotyka, chcąc 
urozmaicić jadłospis obiadowy. „Bo to... trzy dni 
mięsne w tygodniu, a co wymyślić w pozostałe 
dni? Jarzyną 1 jajkami nie można się nasycić..." 
Teraz kłopot jej znika. Zapisuje sobie adres skła­
dnicy dorsza przy ul. Mickiewicza.

Wszystkich uderza podczas pokazu brak nie­
przyjemnego zapachu rybiego, o którym tak czę-# 
6to z przesądnym i przesadnym uporem mówią 
gospodynie. I w tej sprawie zabiera glos prele­
gentka. Ażeby całkowicie usunąć charakterysty­
czną woń rybią, należy pozostawić dorsza na kił 
ka godzin w wodzie z octem (łyżka stołowa octu 
na litr wody).

Prelegentka zwraca uwagę na taniość dorsza. 
Można go smażyć w każdym tłuszczu. Na zakoń-

będą harcować na łąkach, jałówki nabiorą „ciała" 
zanim pójdą na nasze stoły. Zaoszczędzimy po­
głowie tak bardzo nadszarpnięte zębem wojny.

Janina Hubicka

dni swojej egzystencji na ziemi, gąsienica wyka­
zuje najzupełniejszą obojętność dla wszelkich 
spraw świata — poza jedzeniem. Nie wypełza ni­
gdzie poza ciasne, kilkanaście centymetrów kwa­
dratowych swojej „przestrzeni życiowej". Leni­
wym, powolnym ruchem przesuwa głowę w lewo 
łub w prawo do najbliższego liścia morwy. Czasem 
zmuszona koniecznością, podźwignie cały tułów, 
przepfełzając minimalną odległość do następnego 
liścia i je, je nieomal ciągle, konsumując ogrom­
ne ilości podawanego pokarmu.

Hodowca żywi swoją jedwabniczą trzódką 
równie często i punktualnie jak najtroskliwsza 
matka niemowlę. Najpierw sześć, potem pięć razy 
dziennie w równych odstępach czasu między 
godziną szóstą rano a dziesiątą wieczorem. Obli­
czono, że jeden mały żarłok zjada w ciągu swego 
żyda około dwadzieścia gramów liści morwo­
wych.

Dla śdsłości trzeba przyznać, że w tym trudzie 
nieustannego odżywiania się, mają gąsienice kil­
ka jednodniowych przerw, w czasie których po­
szczą całkowicie, ale... nie rezygnują z grzechu 
lenistwa. Raczej przedwnie: nic nie jedzą i pozo- 
stają zupełnie bez ruchu, z głową i początkiem 
tułowia lekko wzniesionym do góry. Są to dni 
tzw. „linienia", czyli zmiany skórki wraz z heł­
mem głowy, które dla rosnącego wciąż grubasa 
stają się za ciasne i gąsienica rzeczywiście „nie 
mieści się we własnej skórze”. Kto wie, czy to 
przysłowie nie wyszło właśnie od hodowcy jed­
wabników?

Dopiero w ostatnich dniach życia usposobienie 
gąsienicy zmienia się radykalnie. Mija bez śladu 
ustawiczna chęć do jedzenia. Dotychczasowe le­
nistwo i obojętność przechodzą w niespokojną 
ruchliwość, w intensywne szukanie wygodnego 
miejsca! zdarza się, że jedwabnik wędruje nawet 
w przeciwległy kąt pokoju, jeśli tam właśnie 
znajdzie odpowiednie dla siebie warunki. Hodow­
ca ułatwia swym wychowankom poszukiwania, 
ustawiając wokoło legowiska szereg „zacisznych 
kącików", tutek papierowych lub harmonijek 
i kartonu. To gąsienicom wystarcza. Wchodzą 
na przygotowane przedmioty i zaraz zaczynają 
pracę. Dotychczasowe lenistwo zostaje odkupione 
całkowicie.
' Najpierw gąsienica rozpina wkoło siebie rzadki 
opląt z grubszej nici, który służy jakby ruszto­
wanie do przyszłego kokonu. Potem — króciu- 
teńki wypoczynek i — jedwabnik zaczyna snucie 
prawdziwego oprzędu. ,

Równe, Jednostajne ruchy główki rzucają 
w ósemkę nić czystego jedwabiu, układając z niej 
jednolitą ściankę kokonu. Żadnych przerw w pra­
cy, żadnego wypoczynku, pokarmu ani jakich­
kolwiek wymagań dla siebie. Człowiek żąda 
ośmiogodzinnego dnia pracy, maszyna potrzebuje 
remontu, smarów i paliwa. Gąsienicy wystarcza 
sama praca. Nie przerywa jej ani w dzień, ani 
w nocy, przędzie bez wytchnienia przeszło trzy 
doby, wykonując w tym czasie 350.000 ruchów 
doskonale zautomatyzowanych, dokładnych, bez­
błędnych, wysnuwając półtorakiłometrową nić 
czystego jedwabiu.

Hodowca patrzy na nią z podziwem i uznaniem, 
ale przede wszystkim... liczy. Liczy i przeważnie 
jest zadowolony. Miesiąc opieki nad cichą gro­
madką gąsienic opłacił się doskonałe. Teraz, kie­
dy oprzędy są gotowe przystępuje do żniw, któ­
rych plon będzje sowity i bogaty.

J. Kożuchowska

literatka poznańska
Mocno nieudanym można nazwać wesele, gdy 

podczas toastów „sto lat" zjawiają się żandarmi 
i pobrzękując kajdankami proszą pana młodego, 
aby za pojedynek z junkrem pruskim posiedział 
sobie roczek w twierdzy. Ale panna Paulina Lau- 
czówna, córka naddzierżawcy dóbr swarzędz- 
kich, z męża Augustowa Wilkońska nie upadla 
jednak na duchu. Po wypłakaniu się na łonie ma­
my i plejady życzliwych cioć, odważnie podążyła 
na ŚląSk do Głogowa, gdzie w pobliżu twierdzy 
czekaia cierpliwie na zwolnienie swego przemiłe­
go, aczkolwiek bardzo lekkomyślnego małżonka. 
Dla skrócenia leniwie wlokącego się czasu zaczęła 
młoda pani Wilkońska pisać. Ot, trochę dla 
wprawy, dla zabawy, uczuciowy romans, „un ro- 
man“, jak określiła jej lubiąca francuszczyznę 
mama. I gdy przed panem Augustem Wilkońskim 
otworzyła się brama twierdzy w tym samym 
mniej więcej czasie ukazała się nakładem Merz- 
bacha w Poznaniu pierwsza powieść jego wiernej 
małżonki nosząca tytuł „Helena".

Nie upłynęło wiele czasu, a już za „Heleną" 
pojawiła się jej bliźnia siostrzyca „Hanna", a za­
raz za niemi inne utwory noszące również kobiece 
imiona jak: „Natalja", „Irena", „Anna", „Ma-" 
rja“— Wyszło bowiem na jaw, że pan Wilkoński 
b. student prawa we Wrocławiu, o gospodarce czy 
to w dziedzicznym majątku Kąkolewie czy 
ofiarowanych przez rodzinę Siekierkach nie ma 
najmniejszego pojęcia, natomiast lubi wydawać 
na pra»vo i lewo pieniądze i to hojną ręką. Praca 
literacka pani domu znakomicie reperowała luki 
w nadszarpniętym budżecie. Zresztą pani Pau­
lina szczerze pokochała swój zawód pisarski. Po 
litanii imion niewieścich zasmakowała autorka 
w tytułach, oznaczających nazwy majątków.. 
1 tak kolejno dostawały się w ręce czytelników 
powieści pt. „Dziedziczka z Jodtowca", „Dzie­
dziczka z Czamolic", „Dzieci z Orłowa". Utwory 
pani Pauliny cieszyły się niesłychanym pąwodze-

cąc z góry, przy czym naczelnym wydawcą jej 
powieści’w Poznaniu byl‘księgarz Merzbach. W, 
Warszawie godność ta przypadła Orgelbrandowi, 
a w Petersburgu — Gluśbergowi. Również Lipsk 
upominał się o prawo wydania dziel pani Wiłkoń- 
śkiej. Po ukazaniu się powieści pt. „Wawrzyny" 
na lamach pism poznańskich"! warszawskich, wy­
wiązała się na ten temat polemika. ‘ A obrazek 
sceniczny pt. „Święty" przyswoił .językowi cze­
skiemu znany tłumacz Edward Jellinek. Miarą 
popularności pani Pauliny niechaj będzie nastę­
pujący fakt. Oto tygodnik ilustrowany „Lech" 
pod redakcją Józefa Chociszewskiego w prospek­

czenie zebrani dowiadują się, że używanie dorsza niem nie tylko w Wielkopolsce, ale w całym kraju, 
na szerszą skalę to czyn społeczny. Cielęta dłużej Wydawcy na wyścigi zakupywali rękopisy, plą­

cie noworocznym informuje czytelników, że w 
Nadchodzącym roku zapewni! sobie współpracę 
najwybitniejszych pisarzy polskich. Ukażą się' 
w tygodniku dzielą T. T. Jeża (Zygmunta Ma­
kowskiego) Zygmunta Krasińskiego (Grób ro­
dziny Reichstalów), J. I. Kraszewskiego i... Pau­
liny Wilkońskiej.

Rok 1846 zastaje pp. Witkoftskich w Warsza­
wie. Do ich przytulnego mieszkanka w Pałacu 
Paca przy ulicy Miodowej chętnie zaglądała brać 
artystyczna stolicy z Cyprianem Norwidem, Hen­
rykiem Rzewuskim, J. I. Kraszewskim i Antoni 
Kątskim na czele. Przyciąga ich zarówno ser­
deczna, prawdziwie staropolska gościnność pani 
domu jak i jowialny humor jej męża. Pani Pau­
linie przybył bowiem rywaJ po piórze we wła­
snym domostwie. Oto pan August poczuł w so­
bie iskrę bożą i również zaczyna tworzyć... wcale 
udatne, humorystyczne „Ramoty i ramotki", cie­
szące się wielkim powodzeniem w stolicy. Wzór 
taktu, pani Paulina jak przystoi kochającej żo­
nie usuwa się w cień przed wzrastającą z dnia na 
dzień sławą męża i sama jeszcze dostarcza mu 
tematów do togcr„Ramotek“. Tak pod wpływem 
jej wspomnień powstała kapitalna powiastka o 
„Żydkach ze Swarzędza", -witających cesarza Na* 
polcona..-. w strojach tureckich.

„Wiosna Ludów" zagnała znowu pana Augusta 
Wilkońskiego do twierdzy, tym razem w Za­

mościu. Po zwolnieniu przenieśli się z powrotem 
pp. Wilkońscy do Wielkopolski, do rodzinnych 
Siekierek. A po śmierci swego lekkomyślnego 
małżonka zamieszkała pani Paulina w skromnym 
dwupokojo.wym mieszkanku w Poznaniu. Jeszcze 
jako staruszka pracowała nad dwutomową po­
wieścią -historyczną z czasów konfederacji bar­
skiej pt. „Damian Szczerbin". Dnia 9 czerwca 
1875 roku śmierć zastała ją na posterunku... przy 
biurku!

Spuścizna literacka pani Pauliny jest ogromna, 
zostawiła bowiem przeszło 50 oryginalnych po­
wieści i tłumaczeń z języków obcych jak utworów 
Dumasa (ojca) i Beecher Stove „Chaty Wuja 
Toma". Dziś niestety w podręcznikach literatury 
polskiej głucho i cicho o Paulinie Wilkońskiej- 
Czasami jeszcże ukaże się drobna wzmianka o 
humoryście z ubiegłego stulecia autorze „Ramot 
i ramotek", ale o jego małżonce panuje zawsze 
dyskretne milczenie. Wielka krzywda dzieje si? 
tej poznańskiej autorce. Bo może pyl zapomnie­
nia przykrywać owe „Ireny, Hanny i Heleny > 
ale choćby dla jednego jej utworu, a mianowicie 
„Obrazka Poznańskiego" (Lipsk 1857 r.) godzi 
się wydobyć tę autorkę z zakurzonego lamusu- 
Ów „Obrazek Poznański" bowiem odegrał Pr7,, 
90 laty rolę prawdziwego-rachunku sumienia dla 
społeczeństwa wielkopolskiego. Na długo prz.eo 
utworzeniem się komisji wywłaszczającej Pola­
ków, pierwsza w kraju podniosła ostry protest 
przeciwko sprzedawaniu ziemi w ręce niemieckie. 
Pisała zaś z taką pasją, z takim zadięciem, z taką 
furią nieomal, że... blady strach padl na winnycti- 
Pono czasami transakcje sprzedaży nie doszły 

c- do skutku jedynie dlatego, że obawiano się no­
wych gromów padających spod pióra pani Pau­
liny. Ta, cierpliwa bez miary, taktowna żona, 
czarująca pani domu, karmelkowa autorka czu­
łych powieścideł, gdy chodziło o politykę nie­
miecką, zdobyła się na prawdziwe jasnowidzenie. 
Dopiero dziś przez pryzmat prawie stu lat ocenie 
można wartość .„Obrazka Poznańskiego" i 
dz.ić jak bardzo jego autorka zasłużyła się Wiel- 
kopoisce.

Hanna Muszyńska-Hoffmanowa

pracuja.ee


GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 205 (509)
Strona 10

Dnia 26 lipca 1946 r. zmarl po długich cierpieniach, przeżywszy 56 lat, śp.

Stanisław Jakubisiak
prJSoHy Pań,dt°CeTnt Uniwe/Sytetu im- Curii Skłodowskiej w Lublinie, 
wybitny pedanttwJ-lceum 1 G™nazjum św. Marii Magdaleny w Poznaniu,

yoitny pedagog, gorący przyjaciel młodzieży i najlepszy kolega.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają

Dyrekcja i Grono Profesorskie 
Państw. Liceum i Gimnazjum 

św. Marii Magdaleny w Poznaniu

IMa 26 K-pc* 1^46 r. zmarła po długich i eiężiśeh 
cierpieniach, opatrzona Sakrament a ma św,, n**x* naj­
ukochańsza metko i jedym*. córka, 4p.

Małeckich

Józefa Majewska
przeżywamy lat 52.

Po-gnzeb odbędzie lię w poniedziałek, doi* 29 Kp-
ca br. o godz. 10,45 z kaplicy cmentarnej na Dębcu. 
Msza św. odprawiona zostanie 6 sierpnia br. o godz. 
7-me)gw kościele Zmartwychwstania Pańskiego,

O ozym zawiadamiają w ciężkim i nieirtwlocym 
smutkn pogrążeni

 dzieci z babcią

W nóotą bełeoną roosnioę iorin J 
chauege rysa, hr*t* i «rw*gr*. śp.

odprawiona zostania

Msza św.
łajewsRif

» fc-od., <hri« ” tipcł r- • w k®4-
oiele. OO. Zmartwychwstańców n* WiltŁzae «Uc* 
Langiewicz*.

O czym zawiadamiają krewnych, ac&joarycfc i proy.
25203

rodzic* 1 rodzeństwo

Zbiórka uczniów pól godziny przed pogrzebem przed cmentarzem górczyńskim.
25209

Dnia 25 lipca 1-946 r. zmąrła w Bogn opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najlepsza matka, teściowa, 
babka i prababka, śp.

z Milewskich

W pierwszą rocznicę śmierci mego waĄdrożsrego 
ń»ę«*, naszego najtukochaAszogo lattusó* i wujka, '

Katarzyna Sobolewska
Jana Ellmanna

odprawkma zostanie
msza św.

ap.

dr Stanisław Jakubisiak
profesor Gimnazjum i Liceum św. Marii Magdaleny w Poznaniu, 

docent Uniwersytetu M. C. S. w Lublinie
Paa? dni® £6,lipca 1946 T- P° dh,Sich * =i^kieh cier­

pień.ach opatrzony Sakramentami św.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 29 bm, o godz. 10 45 

z kaplicy cmentarnej na Górczynie. Nabożeństwo żałobne od­
prawione zostanie w środę, 30’bm., o godz. 8-mej w kościele 
parafianym sw. Michała.

tona z dziećmi i rodziną
Poznań, Nowy Przybyszew, Ignaców, Wschowa, Zamość.

25193

MAKULATURĘ
GAZETOWĄ

ze daj* codziennie 
godz. 8-mej rano do 18-tej 

wieczorem bez przerwy 
Księgarnia „Czytelnika"
23866 POZNAŃ 
aleja Armii Czerwonej 1.

Największy wybór kamienic 
oraz parcel poleca — Metek 
ski, Sw. • Marcin 13. 24769

Dnia 26 lipca 1946 r. zmarł nagle w Poznaniu na udar serca, 
namaszczony Olejami św., śp.

Wacław Rosiński
prawnik, b. sędzia S. O. w Warszawie, 

b. wlaśc.' maj. Kuchary - Skotniki pow. płońskiego 
przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 29 lipca, o godz. 
11.15 z kaplicy cmentarza w Górczynie, o czym zawiadamia

r najgłębszym smutku 
rodzina

| DORSZE ŚWIEŻE i WĘDZONE I 
| ŁOSOŚ — MORSKI ęirlandzki) f 
I o r a z Świeże Flądry — nadeszły f
§ Sprzedaż hurtowa po najniżej skalkulowanych cenach §
■3 , §
g poleca

| Zachodnio - Polska Spółka Handlowa j
Poznań, Mickiewicza 28

Tel. 44-46 25055 S

przeżywszy lat 
Pogrzeb odbędzue rię w poniedziałek dni* 29 lip.

c* br. o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.
Stroskane dzieci

25167

w oobotę, dni* 3 sierpni* br. o godz. 8 mej w koś­
ciele Serc* Jezusowego n* Jeżycach.ciem oeroa Jezusowego n* Jez^
Poznań, Piotra Wawrzyniak* 41

W ciężkim smutkn pogrążona 
iona z dziećmi 1 rodzina Eilaanów

Muchołapki
najprzedniejszej jakości 24970

SSo - Es - Es
Poznań, Małe Garbary 2 Telefon 49-90

^lillllllllllllllllllllillllliillllllll||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||l|||||||,||||||||l|||||||||„|||||„,nimm^

flLywałele Kupcy, Przemysłowcy
Dla łaskawej pamięci obecny telefon 28-09

łowcy! =
Mechaniczne, ekonomiczne, higieniczno-przepisowe wezei. 
kie torebki pakowe (kolonialne) piekarskie, cukierków, 
kawy, korzeni, inne — oraz wszelki papier pakowy, per­
gamin, jawa, w arkuszach, rolkach, ro-lach, z • metr* — 

i dla przemysłu, odwrotni*, jak najkorzystniej

Specj. Sktad Wszelkich Torebek, Papierów Pakowych 
EDMUND KOSKA 24964

tylkd Dominikańska 5 — Rok założenia 1935
TniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiinniiiiiiiiiiuiiiiimiiuniiiHiiHiiiiiHiiiifHiiiHmiimiinniufH

Szpadle, widły dziabki — Siatki na płoty 
Przybory płnżne — Narzędzia ogrodnicze 
Gwoździe, śruby, siatki
Wiadra, wanny, i kotły pocynkowane
Garnki żelazne emaliowane, aluminiowe 
Kłódki i okucia budowlane
Wyroby żelazne i narzędzia dla rolnictwa, rzemiosła 

i przemysłu
25185

poleca

Al. Matuszewski Nast.
POZNAŃ, nł. Marsz. Focha 32 — Tel. 67-47

(2 minuty od dworca zachodniego)
Z powodu przebudowy wnętrza od 29—31 lipca skład nieczynny

Kupujemy każdą partię żelaza i wyrobów żelaznych

POMPY skrzydełkowe ssąco-tłoczące syst. Knauth‘a
podwójnego i poczwórnego działania, niezbędne w fabryce, warsz­
tacie, garażu, budownictwie! ogrodnictwie i gospodarstwie domowym

POMPY POŻARNICZE z powietrznikami Nr
Pompy do opryskiwania drzew owocowych Nr 1
Pompy do malowania natryskowego

WYDAJNOŚĆ;
śr. rury w 1 min. Ił
w mm.

20 20 1000.—
25 40 1200.—
32 50 1450.—
32 70 1800.—
51 162 3500.—
76 370 9250.—

485.—

7-10

dostarcza po cenach fabrycznych:
Zjednoczenie Przemysłu 

Maszynowego
GLIWICKA HURTOWNIA 

WYROBÓW METALOWYCH
Gliwice, Zwycięstwa 7 telefon 45-57

Przedstawicielstwo na woj. poznańskie 
i pomorskie:

Biuro Techniczno Handlowe
KOKCZYŃSKI i Ska

Poznań, Podgórna 8
NA SKŁADZIE:

Pompy benzynowe kompletne
Pompy olejowe — trybikowe dla cieczy gęstych
Pompy odśrodkowe jedno- i wielostopniowe
Kompletne urządzenia hydroforowe
Kompresory do pompowania opon samochodowych
Kompresory do malowania natryskowego
Imadła ślusarskie równoległe, stałe i obrotowe,

..... , io

Państwowa Agencja Drzewna

PAGED"rr
Oddział w Gorzowie

uruchamia 2 dniem 1. 8. 1946
składnicę drzewa 

w Gorzowie przy ul. Składowej nr 1 
i poleca:

tarcicę iglastą i liściastą
dyktę 7.4U

forniery
wełnę drzewną

drzewo opałowe 
drzewo gazogeneratorowe

oraz różne półfabrykaty stolarskie

| Uwaga 1 Uwaga! |

Pogotowie Wulkanizacyjne

I
 najszybciej naprawia opony rowero- R 

we, dętki, pantofle gumowe, kalosze 2? 
Ratajczaka 11a-Sw.Marcin 16/17 I

Samodzielny

księgowy
możliwie obeznany z systemem przebitkowym, 
zaraz potrzebny na state stanowisko.

Oferty lub osobiste zgłoszenia z życiorysem 
I odpisami świadectw pod adresem:

Spółdzielnia Wydawnicza
„CZYTELNIK,,

* Poznań. Wyspiańskiego 10, I ptr.

Państwowe jednoczenie Browarów, 
Rejon Śląsko-Dąbrowski,

poszukuje na stanowiska kierownicze, 
względnie samodzielnych referentów:

1. iażynierów chemików,
2. Mumodaielnych księgowych,
3. prawników z praktyką sądową oraz adnrinistr.
4. inspektorów kontroE, znawców księgowości.
Pierwszeństwo ad 1) mają chemicy z praktyką w przemy­

śle piwowarskim lub fermentacyjnym.
Zgłoszeni* * odpisami świadectw i życiorysami własnorę­

cznie napadanymi kierować należy na adres: Zjednoczenie 
Browarów Zabrze ul. Sienkiewicza 28. 7-4C9

NAWOZY SZTUCZNE
w cenie za 100 kg.

opak.Azotniak 22 650 zł.
Wapna-mon 15,5 «/0 605 „ 
Siarczan anionu 20,5 “/„ 585 „
Superfosfat 18‘o/o 378 „ 

„ 16 ’/, 307 „
Sól potasowa 40 °/0 450 „ luzem

dostarcza wagonowo oraz ze sUah
t. d.

[EMRflLA
EHIUHEGO

Hurtownia Wojewódzka nr. 9
Poznań, Mickiewicza 28 Tel. 1866-1867.
Dla odbiorców wagonowych specjalne rabaty.

7-471
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Niedziela, dnia 28 lipca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Innocentego
Kalendarz słowiański — Swiętomierza

Poniedziałek, dnia 29 lipca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Marty p.
Kalendarz słowiański — Cierpisławy

Echa poznańskich wydarzeń
Z inicjatywy Izby Rzemieślniczej i Komisji 

Egzaminacyjnej dla zawodu bednarskiego odbyło 
się w ub. poniedziałek konstytucyjne zebranie 
mistrzów bednarskich, które zagaił mistrz J. Guć. 
W wyniku dyskusji nad sprawą reaktywowania 
cechu bednarskiego uchwalono jednogłośnie po­
wołać do życia Wojewódzki Cech Bednarski z sie­
dzibą w Poznaniu. W skład wybranego na posie­
dzeniu zarządu weszli: starszy cechu J. Guć (Po­
znań), zastępca Wł. Wypych (Kościan), sekretarz 
R. Bykowski, zastępca Fr. Iwanowski, skarbnik 
Wł. Sikorski, zastępca Wł. Jesionowski (wszyscy 
z Poznania).

W imieniu nowowybranego Zarządu przemó­
wił 6tars_zy cechu, zapewniając zebranych, że 
zarząd wytęży wszystkie siły w pracy nad podnie­
sieniem rzemiosła. W dalszej dyskusji poruszono 
szereg spraw związanych z zawodem bednarskim'.

(c) W dniu wczorajszym w świetlicy pracowni­
ków Polskiego Radia odbyło się organizacyjno- 
informacyjne zebranie Poznańskiej Rodziny Ra­
diowej, które zagaił prezes Zw. Zaytf. Pracowni­
ków Radiowych ob. L. Gustowski. Po wyborze 
trójosobowego prezydium z przewodniczącym 
prezesem kupiectwa ob. Woźniakiem na czele, 
organizator łódzkiej Rodziny Radiowej red. Pio­
trowski wygłosił wyczerpujący referat na temat 
zadań Rodziny Radiowej i jej zorganizowania. W 
obszernej dyskusji zabierali głos przedstawiciele 
poszczególnych organizacyj charytatywnych i za­
interesowanych instytucyj. W wyniku dyskusji 
powołano do życia kilkuosobowy komitet orga­
nizacyjny, którego przewodniczącym mianowano 
dyrektora programowego Polskiego Radia w Po­
znaniu ob. Sikorskiego. W skład komitetu weseli 
przedstawiciele kupiectwa. rzemiosła, przemysłu 
i innych zainteresowanych gałęzi społeczeństwa.

Należy nadmienić, że celem Rodziny Radiowej 
jest roztoczenie wydatnej opieki nad dziećmi sie­
rotami, a przede wszystkim nad tymi, których ro­
dzice zginęli na skutek wojny i prześladowań 
niemieckich.

Kilo Chleba 14 i 15 zł
W sobotę dnia 27 bm. odbyła s?ę w Zarządzie 

Miejskim konferencja, w której wzięli udział: 
Prezydent stół. m. Poznania mgr Stanisław Sroka, 
wiceprezydent Aleksander Swierczyńfeki, ' przed­
stawiciele Wojew. i Miejskiego Wydziału Apro­
wizacji i Handlu, przedstawiciele OKZZ, przed­
stawiciele Cechu Mistrzów Piekarskich, Rad Za­
kładowych, Zjednoczenia Młyńsko-Piekarskiego 
1 Spółdzielni Piekarskich. Na konferencji tej po­
wzięto następującą uchwałę: Od najbliższego po­
niedziałku, czyli od dnia 29-go lipca br. cena 
chleba wolnorynkowego, wypiekanego z mąki o 
przemiale 80 proc, wynosi 15 zł za 1 kg; cena 
chleba wolnorynkowego, wypiekanego z mąki 
o przemiale 90 proc, wynosi — 14 zł za 1 kg. Ró­
wnocześnie postanawia się, że cena buiki 50-gra- 
mowej wynosi, również od poniedziałku 29-go 
lipca rb. 3.50 za szlukęi

Biurokratyzm szaleje w Poznaniu
W naszym światku urzędniczym zagnieździ! się 

biurokratyzm już ad dawna. Z początku siedział 
dość cicho a jego wybryki, wyrażające się w 
chaotycznym wydawaniu rozmaitych zarządzeń 
i w utrudnianiu obywatelom życia byty dość do­
kuczliwe ale jeszcze znośne.

Zaradni i praktyczni Wielkopolanie trochę sze­
mrali ale spełniali życzenia, gonili z urzędu do 
urzędu, wynajdywali dokumenty, pisali wnioski, 
podania, petycje, odwołania, sprzeciwy i Pan Bóg 
wie jak się te wszystkie świstki i papierki na­
zywają.

Od pewnego jednak czasu sytuacja w niektó­
rych sektorach naszej administracji staje się nie 
do zniesienia. Tu już niestety mamy do czynienia 
z hydrą, która po*prostu zaczyna dusić pracują­
cego obywatela. Dwa typowe przykłady najlepiej 
ilustrują zagmatwane stosunki, panujące na na­
szych urzędach.

Posiadaczom kart żywnościowych I-szej kate­
gorii wydane zostały karty odzieżowe. Te karty, 
służące do przysparzania obywatelom najkoniecz­
niejszych części garderoby po cenach przystęp­
nych stały się naturalnie źródłem rozlicznych*kło­

potów, biegań, starań 1 wyczekiwań. Bo trzeba 
wiedzieć, że przy przeprowadzanej obecnie reje­
stracji kart odzieżowych na rok 1946, na których 
zakłady pracy muszą pewne odcinki skreślać a 
inne stemplować — należy również przedłożyć 
karty żywnościowe za maj, czerwiec i lipiec. Z 
tych kart punkty rozdzielcze muszą odcinać ku­
pony nr IV.

Zdarza się jednak, że karty z dawniejszych 
miesięcy zostały zarzucone, lub zagubione i'wte­
dy zaczyna się wędrówka od Annasza do Kai-' 
fasza. Zakład pracy musi wystawić zaświadczenie, 
że dany pracownik w ubiegłych miesiącach był 
w miejscu tym zatrudniony. Potem biegnij oby­
watelu z uzyskanym świstkiem do Oddziału Kart 
Żywnościowych na ul. Sierocą II, ustaw się w ko­
lejce i czekaj kilka godzin, by ci. zaświadczenie 
zatwierdzono. Jak już to osiągniesz — pędź do 
upatrzonego punktu rozdzielczego, ustaw się zno­
wu w kolejce i jeśli zdążysz przed zamknięciem 
sklepu dotrzeć do lady — sprawa będzie załat­
wiona. Ale .to tylko chwilowo, gdyż rejestrować 
trzeba się oczywiście co miesiąc.

Takich punktów rozdzielczych jest w Pozna-

Poznajemy piękno Wielkopolski
Utarła się ongiś fałszywa opinia, że społeczeń­

stwo poznańskie jest mało ruchliwe i mało skłon­
ne do uprawiania turystyki, a zwłaszcza pieszej. 
Tę opinię obala statystyka wycieczek krajoznaw­
czych organizowanych przez Oddział Poznański 
Polskiego Tow. Krajoznawczego. W latach przed­
wojennych wycieczki te cieszyły się frekwencją, 
jakiej nie notowały żadne inne organizacje tu­
rystyczne w Polsce. W, r. 1932 np. w wycieczce 
do Rogalina mimo niepewnej pogody i mimo 
piętnastu kilometrów pieszej drogi Wzięło udział 
237 osób. Na ten fakt zwrócił uwagę twórca Pol­
skiego Tow. Krajoznawczego Al. Janowski i w 
artykule pt. „Piękno Wielkopolski", zamieszczo­
nym w „Ziemi" stwierdził,-że gdy przeciętna frek­
wencja w wycieczkach Oddziału Warszawskiego 
wynosi 10 osób, przeciętna frekwencja w wy­
cieczkach poznańskich wynosi 100 osób. Stwier­
dzając dalej, że uczestników wycieczek nie zra­
żają koszty ani trud pieszej drogi, doszedł do 
wniosku, że motorem ruchu wycieczkowego w 
Poznańskim Jest piękno Wielkopolski.

Oddział Poznański, założony w 1913 r. przez 
śp. Cyryla Ratajskiego i Bernarda Chrzanow­
skiego podjął na nowo swoją pracę w ub. roku 
jako jeden z pierwszych w Polsce. Wznowienie 
swej działalności zamanifestował zwiedzaniem 
Poznania w ub. miesiącach zimowych. I tu frek­
wencja znowu była rekordowa.,Do katedry przy­
było 400 osób, na „Skałkę" — 500 'osób. Naj­
starszy w Polsce turysta i pionier ruchu tury­
stycznego w Polsce dr M. Orłowicz wyrazi! się 
kiedyś: „Wy tam urządzacie nie wycieczki a ma­
nifestacje! Rekordowa frekwencja w moich wy­
cieczkach w ciągu 40 lat pracy wynosiła 300 osób."

Z powodu różnych trudności a zwłaszcza ko­
munikacyjnych, poznańscy krajoznawcy długo nie 
wychodzili poza miasto. Nowy rozkład jazdy ko­
lejowej przyniósł udogodnienia dla ruchu wy­
cieczkowego. Toteż pierwsza wycieczka wyru­
szyła w teren w niedzielę 21 bm , obierając jedną 
z ładniejszych tras w najbliższej okolicy Pozna­
nia. Droga prowadziła z Mosiny do Stęszewa 
wzdłuż łańcucha pięknych jezior: Budzyńskiego 
Kociołka, Górecki ego, stanowiącego ośrodek 
Wielkopolskiego Parku Narodowego, Łódzkiego 
i Witobelskiego.

Po drodze zwracano uwagę na osobliwości przy­
rodnicze. na grodzisko przedhistoryczne nad jcz. 
Budzyńskim i pod Stęszewem, nd którym w wie­
kach średnich stal warowny zamek Broniszów. 
Zwiedzono również drewniany kościółek w Ło­
dzi, pamiętający.czasy wyprawy wiedeńskiej i za­
bytkowy kościół w Stęszewie. Niestety zanoto­
wano też straty w naszych osobliwościach krajo­
znawczych. Zniknęła ładna dębowa figura św. 
Jana z r. 1758, na skrzyżowaniu dróg między 
dwiema wiekowymi lipami, w pobliżu kościółka 
łódzkiego. Zmiótł ją jak wiele innych „furror 
teutonicus".

Wycieczka zgromadziła 30 amatorów pieszych 
wędrówhk. Krótkie desżcze nie zamąciły dosko­
nałego nastroju uczestników, którzy dopominali 
się organizowania dalszych włóczęg.

Już dziś zapowiadamy, że na niedzielę 11 sier­
pnia projektujemy wycieczkę specjalnym pocią-' 
giem do Łagowa, najbardziej malowniczego za­
kątka Ziemi Lubuskiej. Fr. J.

Chleb i mleko na karty MK
W miesiącu sierpniu będzie -wydawany na kar­

ty „MK" chteb w ilości: ną karty pracownicze, 
ode. 4, 5,,6 i 7 po 2 kg i na ode. 8 po 0,5 kg. Na 
karty'rodzinne, kupon 1, 2, .3 po 2 kg. Ponadto 
posiadacze kart MK serii „D" otrzymają mleko 
na numery od 1—28, a na karty ,,M" będzie wy­
dane w lipću 15 litrów mleka na ode. 3, 4, 5, 6 oraz 
w sierpniu 15 litrów na ode. 9, 10, 11 i 12.

Ile mamy szpitali
fik) Według ostatnich danych czynne są na 

terenie naszego województwa 74 zakłady lecz- 
, nicze o ogólnej liczbie 11.250 łóżek. W końco- 

Ceny te obowiązują do czasu ustalenia nowych j wym stadium organizacji jest Sanatorium dla

Poznań, dnia 28 lipca 1946 r.
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki — dziś 15-la i 19-ta i Jutro godz. 19-ta
— , Zemsta nietoiperza".

Teatr Polski — dziś i jutro godz. ,.Freuda tfeo<rta

jutro godz. 19-ta „Rozkoszna

cen przez specjalną komisję wyłonioną na tej 
konferencji.

Chleb więc nareszcie potaniał! Wiadomość tę 
przyjmą niewątpliwie szerokie warstwy ludno­
ści naszego miasta z niekłamanym zadowoleniem. 
Na marginesie tej uchwały trzeba dodać, że ini­
cjatywa'W tym kierunku wyszła od prezydenta 
stoi. m. Poznania mgr Stanisława Sroki, który 
nie'-pierwszy raz już złożył dowód swej skute­
cznej gorliwości i troski o dobro mieszkańców 
Poznania. Równocześnie w toku są starania o ob­
niżkę cen na wyroby mięsne.

plucno-chOTych w Trzebiechowie, które otrzy­
mało większe kredyty z Min. Zdrowia ną remont 
i wyposażenie.

Na fundusz aprowizacyjny uzyskały zakłady 
lecznicze w drugim kwartale br. 8093980 zł, z fun­
duszu inwestycyjnego na odbudowę 5.800 tys. zł. 
Na zagospodarowanie i urządzenie Zakładów 
Psychiatrycznych otrzymano subwencję 3250 zł.

Obecnie oczekuje się transportu 45 samocho­
dów ciężarowych UNRRY, które zostaną roz­
dzielone między sanitariaty poszczególnych po- 

i wiatów.

Porady prawnika
Józef Smaruj — Mięeierzyn. Hipotekę, Jeśli jest, 

według umowy płatna, można spłacić. Wierzyciel 
odmawiający przyjęcia zapłaty sam jest w zwło­
ce, a zatem nie może żądać odsetek zwłoki. Wie­
rzyciel może jednak przyjąć spłatę z zastrzeże­
niem późniejszej waloryzacji. Poza tym prosimy 
porównać odpowiedź w nT. 204 „Gl. W." dla 
„G. G. Poznań".

Sądowe — Kostrzyn. Sprawa rokuje widoki po­
wodzenia. Odsetki zwłoki należą się dopiero od 
dnia wezwania o zapłatę. Ustawy waloryzacyjnej 
brak. Prosimy porównać odpowiedź dla „G. G. Po­
znań". Poświadczenie o stanie majątkowym 
(atest ubóstwa) wydają Zarządy Miejskie, wzglę­
dnie Urzędy Gminne. Sprawę należy skierować 
do Sądu Grodzkiego.

Z. R. Kościan. Do depozytu sądowego można 
Złożyć. Jeżeli spłata stanowi jakąś część stosun­
kową wartości nieruchomości, to jej wysokość 
może być zaczepiona i ustalona sądownie w re­
lacji do obecnej wartości.

A. J. M. Hipotekę można wypowiedzieć na wa­
runkach przewidzianych w umowie. O ile zapi­
sana jest suma z odsetkami, to odsetki należą się 
za cały czas. Okupacja może mieć ewentualnie 
wpływ tylko na odsetki zwłoki, a nie na umó­
wione oprocentowanie kapitału. Z żądaniem 
6płaty w stosunku, l’:l Obywatel prawdopodobnie 
nie przejdzie, o ile na taką spłatę ze skutkiem 
umarzającym wierzyciel 6ię nie zgodzi. Poza tym 
prosimy porównać odpowiedź: Józef Smaruj — 
Mięeierzyn.

R. R. Poznań. O ile zmarły był ubezpieczony 
i składki są zapłacone — to może Obywatelka

dochodzić swych praw do renty z Ubezpieczalni
Społecznej.

Walenty Nyga — Chomęcice. Robotnicy rolni 
i leśni nie podlegali żadnemu ubezpieczeniu eme­
rytalnemu. Nie ma więc żadnej rady, poza dobrą 
wolą i poczuciem społecznym moralnie zobowią­
zanych.

Marią Janów —■ Poznań. Jeśli przekręciliśmy 
nazwisko, to przepraszamy, lecz podpis nie jest 
dostatecznie czytelny. Opiekun małoletniego 
brata może dochodzić w Ubezpieczalni Społecz­
nej należnej dziecku renty, o ile zmarły był 
ubezpieczony i składki są zapłacone. Gdy brak 
dokumentów to należy się zwrócić o poświad­
czenie do Cegielskiego. Gdyby firma ta z braku 
akt poświadczenia nie mogła wystawić wystarczy 
podać dwóch świadków, którzy razem ze zmar­
łym ojcem pracowali.

Abonent Bonin 11 1 Repatriantka z Polesia.
Czas do wyjazdów nie jest specjalnie dogodny. 
Uzasadniony wniosek o paszport należy skiero­
wać do Ministerstwa Spraw Zagranicznyęh 
w Warszawie przez Wydział Społeczno-Politycz­
ny Urzędu t^ojewódzkiego Poznańskiego. Do 
wniosku dołączyć wszelkie możliwe do uzyskania 
zaświadczenia. Konsulat Francuski w Poznaniu 
mieści się w Hotelu Continental, ul. św. Marcina.

J. Koszutowa — Pyszczyn. Ukrainka wyszedł­
szy za mąż za obywatela polskiego staje się rów­
nież obywatelką polską. Mogą zatem spokojnie 
wracać'do kraju.

Mars — Poznań. Za mało danych. Prosimy o po­
danie wieku oraz rodzaju dokształcania się.

ej.

Teatr Nowy — dziś 
dziewczyna".

Teatr Letni — dziś i jutro godz. 19 30 — ,,Kokosowy in-

Miejski Teatr dla Młodzieży — dziś godz. 19-ta — ,,Kot 
w butach".

Repertuar Teatr a Wielkiego w tygodniu bieżącym.
29, 30 i 31- bm. o godz. 19-tej — ,,Zemsta, nietoperza”.

W kinach poznańskich:
Apollo — , Zygmunt Kłosowski"; Bałtyk — ..Nieuchwytny

Smith"; Muza — Kurchan Małachowski"; Riełto — „Pod 
gołym ’ niebem"; Warta — .Brutal",

Początek seansów we wszystkich kinach o godz. 16, 18. 
20-tej, W niedziele i święta od godz. 14-tej.

„Freuda teoria snów w Teatrze Polskim**.
Dzisiaj i w dni następne będzie grana świetna komedia. 

Cwojdzińskiego ..Freuda teoria snów". Przezabawne sytu­
acje świetne dowcipy oraz mistrzowska gra znakomitej pary 
artystów Janiny Rozmanówny i Jana Kreczmara wzbudza en­
tuzjazm u publiczności, i cieszy się zasłużonym powodze-

KOMUNIKATY
Pełnomocnik Radzieckiej Delegacji Mieszanej 

Komisji Radziecko-Polskiej dla ewakuowania n- 
bywateli rosyjskiej, białoruskiej, ukraińskiej, ru- 
sińskiej i litewskiej narodowości na terytorium 
ZSRR, działający na terenie Województwa Po 
znanskiego, kończy swoje czynności w dniu 30 
bm.

Mieszana Komisja w Warszawie, al. Szucha 4, 
będzie czynna do 1 września 1946 r.

W związku z powołaniem do Szkoły Oficer­
skiej rocznika poborowego 1924—1925 oraz ochot­
ników rocznika 1926—1928 zgłoszą się reflektu­

jący na przyjęcie do Szkoły Oficerskiej Instruk­
torów Sanitarnych w Łodzi natychmiast w Rejo­
nowej Komendzie Uzupełnień Poznań-Miasto, ul 
Matejki nr 61, II piętro, pokój 34.

Organizacje Z. W. M. OM TUR oraz inne pro­
szone są przedstawić kandydatów pragnących 
poświęcić się służbie Zdrowia w Wojsku Pol­
skim wraz z wymaganymi dokumentami dla kan­
dydatów do Szkoły Oficerskiej oraz poświadcze­
niem dotychczasowej działalności petenta.

Zebrania w dniu 29 lipca
OM TUR, Kolo Jeżyce — godz. 19-ta w świetli­

cy P. P. S. przy ul. Szamarzewskiego.

niu pono aż... 22. Na jedną więc spółdzielnię przy, 
pada tylko kilka tysięcy klientów. To jest 'prze­
cież nadzwyczajne. Łatwo przewidzieć, jaki bę­
dzie w nich panować tłok w czasie realizowania 
odcinków kart odzieżowych. Czy nie można było 
znaleźć innego rozwiązania? Owszem — sprawę 
datoby się na pewno uprościć, ale dlaczego ma 
obowiązywać prostota, gdy wszystko można 
skomplikować. Dia urzędów czas pracownika i 
obywatela zdaje się nic nie jest wart. Urzędowy 
bieg,spraw jest alfą i omegą wszystkich poczynań 
a'przysłowie — „w prostocie znać rękę mistrza — 
nie znajduje u nas zastosowania.

A teraz inny kwiatek, rosnący na biurokratycz­
nym śmietniku. Prasę poznańską obiegło zarzą­
dzenie Miejskiego Wydziału Aprowizacji i Han­
dlu, dotyczące przyznania kobietom ciężarnym 
i karmiącym dodatkowych kart macierzyńskich, 
t. zw. „M“.

Już sama redakcja zarządzenia, pisana języ­
kiem urzędowym jest do tego stopnia chaotycz­
na i niezrozumiała, że wydaje się być wyciągniętą 
z ksiąg chińskich mandarynów.

Nagrodę ofiarujemy temu, kto zrozumie i wy­
jaśni punkt 4-ty zarządzenia, brzmiący dosłownie: 

„Zaświadczenia lekarskie po upływie ter­
minu ich ważności powinny być przechowy­
wane w zakładach pracy i co miesięcznie, 
łącznie z wykazem pracowników przedkła­
dane w biurach rozdziału kart do kontroli. 
Po upływie terminu ważności zaświadczeń 
lekarskich, zakłady pracy powinny złożyć 
je we właściwym dla siebie biurze rozdziału
kart".

A więc gdzie składać świadectwa lekarskie — 
w zakładach pracy czy, w biurze rozdziału kart?

To tylko na marginesie. Znacznie ważniejszy 
jest fakt, że o wydawaniu kart „M“ instytucje 
poznańskie, łącznie z Wydziałem Aprowizacji i 
Handlu — nic nie wiedzą. Chodzą więc ciężarne 
kobiety od urzędu do urzędu, od referenta do 
referenta i po długich wędrówkach — zmęczone, 
ledwo powłóczące nogami zjawiają się w redak­
cji naszego pisma. Skarżą się na nieodpowiednia 
traktowanie,, na zbywanie ich, na nieudzielanie 
rzeczowych wyjaśnień i na cały ten zawikłany 
sposób załatwiania spraw urzędowych. Stwier­
dziliśmy, że Ubezpieczalnia Społeczna i Miejski 
Wydział Zdrowia w Poznaniu w ogóle nie zo­
stały powiadomione o wprowadzeniu kart „M“. 
Instytucje te stoją przed wielką niewiadomą i nie 
wiedzą jak informować petentów.

Pogłębiający się chaos biurokratyczny docho­
dzi niekiedy do takich rozmiarów, że nawet sami 
urzędnicy chwytają się za głowę i w rozmowach 
„prywatnych" oświadczają, że niczego już nie 
rozumieją. W tym labiryncie nie trudno o nad­
użycia i to tak ze strony niektórych niesumien­
nych urzędników jak również sprytnych jedno­
stek, umiejących przemykać się chyłkiem, dopo­
magając sobie zwitkiem banknotów.

Biurokratyczne absurdy osaczają coraz bardziej 
człowieka pracy, zmuszając go do niepotrzebnego 
tracenia czasu, zdrowia i utrudniając mu życie. 
Czas z tym skończyć. Musimy. znaleźć zdrowych 
i rozumnych organizatorów, którzy będą potrafili 
pisać po polsku i zrozumiale oraz wydawać za­
rządzenia proste i łatwe w wykonaniu — stosując 
się do zasady: urzędnik jest na usługach obywa­
teli a nie odwrotnie. Chyba dość jest w Polsce 
do zrobienia by nie zaprzątać ludziom pracy cza­
su bezpłodnym bieganiem po urzędach i niepo­
trzebnym wystawaniem w ogonkach. Ta-Pa

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dzień 29 lipca 1946 r.

6 00 Pieśń poewińa; 6.05 Dziennik porznnr: 6.26 Program 
na dzień bieżący; 6,25 Gimnastyka poranna — ne wszystkie 
rozgłośnie potskie. Prowadzi mgr Paweł Schmidt. Przy 
fortepianie Fr. Wasikowskj; '6 35 Muzyka poranna — na 
wszystkie rozgłośnie polskie; 6,57 Sygnał czasu;' 7,00 Muzy­
ka poranna; 7,30 Powtórzenie najważniejszych wiadomości 
dziennika porannego; 7,35 Muzyka poranna; 8,20 Informacje 
ogólnopolskie;. 8,30 Rady praktyczne dla słuchaczek w o-pr. 
Renaty Dóhrowolskiej; 8 40 Muzyka; 8 50 Codzienny odci­
nek prozy — fragment powieści Johna Knittla pt. ,,E! Ha- 
kim"; 9 00 Przerwa; 14,30 Koncert życzeń; 1,1,50 Przegląd 
prasy wielkopolskiej; 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12 1)5 Dziennik południowy; 1,2 35 Pieśni w wyk. Felicji Woź­
niak; 12,55 ,.5 minut poezji"; 13 03 „Na Ziemiach Odzyska­
nych"; 13 15 Z życia Narodów Słowiańskich; 13.25 * Muzyka 
obiadowa. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr, Arnolda 
Rezlera, Konstanty Wrocżyński (śpiew), Tadeusz PolańsKf 
(akompaniament); t4.80 , Śpiewajmy piosenki" audycja sło­
wno-muzyczna w o-pr. Dargiela; 14,20 Audycja słowno-muzy. 
czna dla - młodzieży; 14,40 Rezerwa; 14.50 Piosenki *w wyk. 
Chóru Czajanda; 15.1-5 Muzyka z płyt; 15.20 Przy ognisku 
harcerskim na Ziemi ^Lubuskiej (reportaż dźwiękowa,); 15,40 
„Ze świa-tń filmu"; 15 45 Wiadomości bieżące; 15,50 Poga­
dankę pt. , Nowa Polska Bałtycka" wygi. Leszek Gustow­
ski: 16 00 Dziennik popołudniowy; 16.30 Recital śoiewaczy 
Wiktora Bregy. Przy fortepianie prof, Jerzy Lefeld; lń.55 
Kwadrans poetycki. Nowa poezja francuska w opr, Zbignie­
wa Bieńkowskiego; 17,10. Koncert Zespołu Instrumentalnego 
pod dyr. Zbigniewa Szareckiego z udziałem Cecylii IzygU: 
mówmy (śpiew). Przy fortepianie Feliks Rybicki; 17.50 
Odhiattowujemy Warszawą; 17 55 Audycja wojskowa; 18 iO 
,,W'rocznicę śmierci Jana Sebastiana Bacha". Słowo wnite- 
pne Tadeusza Wilczaka; 19 00 „Nauka przy głośniku"; 19.30
„Sylwetki współczesnych kompozytorów polskich" 
nisfcaw Wiechowicz; 20.Ó0 Dziennik wieczorny; 20.30 Kon- 

(solistów. Wykonawcy. Zofia Massalska (śpiew)., Ma.
.. Dobrzyński (skrzypce). Przy fortepianie prof, Jerzy I-e- 

feld; 21.00'Nadprogram; 21,15 „Wspomnienia z'sali koncer­
towej" w o.pr. prof, Franciszka Łukasiewioza; 21.45 Wiado­
mości sportowe; 21 50 Skrzynka ogólna —•" listy radiosłucha­
czy omówi Alfred Sikorski; 22 00 Koncert rozrywkowy:
22.30 Wiadomości z Ziem Zachodnich: 22,35 Skrzynka po­
szukiwania rodzin; 22,45 Muzyka; 23,00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika radiowego; 23 20 Program na dzień następny;
23.30 Muzyka; 24.00 Zakończenie program*.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po­
znaniu podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
30 i 31 lipca br., o godz. 9-tej w magazynie ekspe­
dycji towarowej w Poznaniu, przy ul. Towaro­
wej, odbędzie się

publiczna licytacja
znalezionych i nieodebranych przedmiotów.

Warunki licytacji ogłosi się na miejscu.
Wydział Handlowo-Taryfowy

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦;♦♦♦♦

Dziś czwórmecz pływacki na pływalni 
w Solaczu

Dziś o godz. 15,30 na pływalni Miejskiej w So- 
łaczu odbędzie się czwórmacz pływacki z udzia­
łem drużyn: „Filmowiec" (Łódź) — K. K. S. (Kro­
toszyn) — H. C. P. i Warta. Obok biegów indy­
widualnych i sztafetowych oraz skoków humory­
stycznych, ujrzymy mecz piłki wodnej pomiędzy 
drużyną piłkarską starszych panów a drużyną 
bokserską Warty.

W drużynie piłkarzy wystąpią pp. Marcinkow­
ski, Smiglak, Błaszczyk, Kortylewicz, Sobkiewicz. 
Tuszewski, Tuczykf w drużynie bokserskie! ■ 
Sobczak, Szymura, Polu6, Wogt, Jarecki, Kozio­
łek, Kordylewski.

K. S. Legia — Dyskobolia (Grodzisk)
Dziś o godz. 11-tcj przed poł. na boisku „91 afty r
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Telefony: 22-14 i 16-54

Znów kcaczymy na czełe. do&cym tauiacem i ni&Aimi cenami.

Garderobę męską i chłopięcą!!
. Elegancką PŁASZCZE DLA PAŃ

Materiały bielskie w najnowszych deseniach
Jedwabie i wełny, piękne kolory i wzory oraz

*ll)i>tfrrorvic( JMefisnę i m^s^ą
W największym wyborze poleca znana od lat firma

Edward Michaelis, Poznań
ul. Wrocławska 22 — narożnik ul. Szkolne]
Tlaiutiększy słdad! 72ai>/uę&sz# wij&m! Hainiższe csm#!

ROWRRY nadeszły! „STJŁRT Poznań, św. Marcin 66/67 obok kina 
w podwórzu ROWERY1

Większą ilość

nORUtniSUACTEJt
zakupimy do natychm. dostawy k

Zgłoszenia z podaniem ceny, rodzą- ► 
ju drzewa i sortymentów należy k

Krzesła - fotele
oraz leniwce ao2,

wszelkiego rodzaju wykonuje

Fabryka Krzeseł i Foteli 
W. Majchrzak

Poznań, ul. Chlebowa 22 - Telefon 38-41

Większe ilości

ŻWIRU, PIASKU
kwarcytowego i budowlanego
poszukujemy do stałych dostaw

► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

Zgłoszenia z podaniem ceny, grą- k 
nulacji i zdolności produkcyjnej u

prosimy kierować do 
Polskiej Agencji Prasowej, Katowice, T

ul, Jana II, pod „Surowce"
7-487

HURTOWNIA GALANTERII
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin 

poleca w wielkim wyborze 

pończochy oraz artykuły sezonowo

Dom Handlowy
St. Zając W. ProkopowskI 

Poznań, ulica Różana S telefon nr 38-23

7la
uwczi/siości

to 7-2752

Jtawę
„3Canka"

Oelegałura Filmów flświałowycli
Poznań, ul. Słowackiego 59

(kupuje joi&ce&ę.
do aparatów projekcyjnych 16 mm. marki 
„Pletzler" oraz obiektywy marki „Siemens"

F. 5 cm. 25017

Najskuteczniejszy

KREM

LEDA
przeciwko piegom

Lab. L. Koseska, Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51 

Do nabycia- w drogeriach aptekach perfumeriach

Reklama współdziała
w odbudowie kraju!

KURIĘ
3_4 członów środko­
wych do kotła central­
nego ogrzewania marki

Slrabcl, seria I tub
cały kocioł serii II ca J—6 m* 

powierzchni ogrzewania 25239

Oferły proszę kierować cło Biura Ogłoszeń 
PAR Poznań, Ratajczaka 7 pod „7,538"

Gazy młyńskie
siatki metalów*, tarłu stalowe, Wachy dziurkowane 

i mum artykuły <fta młynów Aostarean*

Skład Maszyn 1 Przyborów Młyńskich
Poznań, oł. Chełmońskiego ar 4 — telefon 07-88. 
25110

Beczki i zbiorniki
do benzyny 200 1 i większe kupi 
Spółdzielnia Wydawnicza „CZYTELNIK" 

24785 Wyspiańskiego 10

Oferły piśmienne z podaniem ceny

Proszek mydlany
doskonałej jakości

Promień
zawierający czystego mydła
252» poleca

Wytwórnia Chemiczna
„PROMIEŃ"

Poi n a ń - W ich ód, ni. św. Michała 75 
tymczasowe Biuro Sprzedaży P o z n i ó« 

Marcin 64 teł. 43-23 21-04 t

Lekarskie

Dr med. Glabisz, choroby 
uszu, gardła i nosa powrócił. 
Poznań, Przecznica 1 telefon 
68-65. 24078

Dr Tadeusz Frąckowiak spe­
cjalista w chorobach, nerwo­
wych, Poznali, św, Marcin 76 
tel. 27-83, wyjechał i w sier- 
poi u przyjmować nie będzie.

24992

Wolne posady

Gimnazjom w Drezdenku po­
trzebuje profesorów(ek): 1) hi­
storia z geografią, 2 biologia. 
Mieszkanie ew. utrzymanie, 
5O’/» dodatku zachodniego 
plus druga pensja. Bezpośred­
ni dojazd: Poznań — K-czyt — 
Kostrzyń, 24598

Murarzy i cieśli
przyjmuje
Spółdzielnia Budowlana 
„Postęp1* 25087
ul. Poplińskich 4, w. 5

Potrzebna samodzielna gospo­
sia z dobrym gotowaniem i do 
wszystkiego do 2 osób. Re­
ferencje konieczne. Wynagfo 
dzęnie dobre. Osiedle Grun­
waldzkie, ul. Skarbka 30.

23758

Foto-retuszer(ka) siły pier­
wszorzędne i portrecista po­
trzebni. £a miesięcznym wy­
nagrodzeniem 6,000,— zł. y 
Szczecin Foto Alma Ledó- 
chows kie go 12 7- 448
Fotografa (istkę). retuszera, 
portraoi stę — .w yna gr o dz enie 
6.000.— przyjmie „roto Ka­
zimierz" Poznań, ul. Roose- 
velia 10. 25*218

Pannę do garderoby. Zgłosz. 
Restauracja Continental św. 
Marcin 36. • 24906

zgłosić — Gąsiorowskich 
m. 2. 24no
Tokarze, ślusarze i przyucze­
ni potrzebni — Warsztaty 
Mechaniczne Meta war, Po­
znań, Kantaka 8/9. 24814
Wychowawczyni trzyletnia 
dziewczynka — lekarz, pro­
wincja. Of. .Gł. Wieikp." 
nr 24894

Wierzbakń 15:
ratunki

Obor-
25029

Potrzebny chłopiec od 16—18 
do lekkiej pracy zaraz. Po­
gotowie Wulkanizacyjne Ra­
tajczaka 11 a. 25066
Karmelkarka i zawijaczki, 
tylko siły wpracowane zaraz 
potrzebne — Fabryka Cukrów 
St. Zbierski i Ska, Moatowa

Poszukuję kucharki do sa­
modzielnego prowadzenia
kuchni — Zielona Góra Cu- 
kiernd. P.I8W. SUn-^

Potrzebna samodzielna go­
sposia z gotowaniem, sprzą. 
taniem bec prania do dwóch 
o-sób na prowincję zaraz. ~ 
Oferty . Głos. Wielkopolski 
nr 25065.

Murarzy
Magistra
szukuje :

Stanisław Przybyła
M. Focha 204

25051-

i, OGŁO5Z£lf/l j; Bank
„Społem" w 8

Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej, w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
przy ul Wyspiańskiego 10 I piętr*. — Tel 64-75 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja ole odpowiada

Malarze czeladnicy potrzebni, 
karty żywn. kat. I. Mikołajski, 
Słoneczna 17 . 25034

Potrzebny jest dyplomowany 
polonista z historią, oraz geo­
graf z przyrodą lub oddziel­
nie, do Gimnazjum Samorzą­
dowego w Woj. Poznańskim. 
Warunki bardzo dobre, __ 
Zgłoszenia Poznań, Wielkie 
Garbary 25 m. 10. 25032

Gospodyni, uczciwa, starsza,
do dwojga dzieci. Zgłosz. w 
niedzielę, ul, 27 Grudnia 20 
m. 20. 25124

Inżyniera-radiotechnika or&2
tylko radi/>technika zaangażu. 
je natychfriiasł na warunkach 
korzystnych do pracy na 
statkach firma FORT, Sopot. 
Rokossowskiego 37, telefon

Księgowy siła fachowa, po­
trzebny zaraz. Warunki do­
bre. Zgł. kierować: Zakłady 
Chemiczne Murzynowo, biu­
ro: Goniów nad Wartą, ulica 
Armii Czerwonej 17. 25025

^Ślusarza oraz młodszego ro­
botnika maszyn ow eg < ,
kują zana-z Zakłady Ęrzeiwy- 

'slo-we Poznań-Rataje 138. Ta­
ryfa Metalowców, karty żyw­
nościowe I. kat. 7-502

Morawski, 
Jarocin.

25042

Poważna in
je zaraz młędszej si 
rowej męskiej, obeznaąej z 
wszelkimi pracami biu-ro„wy- 
mł. Of. „Gł. Wielkopolski" 
nr 25205.

Poszukuję dwie kobiety do
wszelkich prac rolnych, 
ewentualnie z 10-lełnią dziew­
czynką — Jasnogórska 21 
m. 2. 25186

Technik budowlany z prakty­
ką poszukiwany zjtraz. Zgt.: 
ul, Sew. Mielżynskiego 22, 
II. p. 25160

Kierownika
do hurtowni spożywczo-kolonitalnej,

k sięgo w ej - bilansistki
oraz

siły początkującej
ze znajomością zasad księgowości,
poszukuje prywatna hurtownia spo- 
żywczo-kolonialna na Ziemiach Odzy­
skanych

Oferty do Biura Ogłoszeń ,.Par“ Poznań, 
Ratajczaka 7 pod nr 7.503. 25134

Starsza, uczciwa, samodziel­
na, kochająca dzieci, do prac 
domowych, może się zgłosić

Poszukujemy szofera-mecha- 
nika do ciągnika zaraz. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, Jerzego 13. 25153

Wytw.

Potrzebna siła bi itrowa z 
praktyką zaraz. Zgł. z tycio -
------- — r-rres", Spółdz.

dl. Piaskowa 
25150

Bednarz czeladnik wzgl. u- 
czeń przyuczony może się 
zgłosić. Mędlewski, Miejska 
Górka, pow. Rawicz, plac 
Paderewskiego 4, 7-476

Tapicera specjalistę na sa­
mochody, na wyjazd zaraz. — 
Poznań, Dębiec, ul. Jesiono- 
wa‘*23 m. 4. 25194

Dziewczyna do prac domo­
wych potrzebna. Zgłosz. od 
2—-ó-tej, Marcin 56. 7-483

Murarze mogą się zgłosić — 
Budowla, ul. Winogrady 93.

25139

Leśniczy, 2 podleśniczych, se­
kretarz nadleśnictwa iutyn„ 
praktykant na leśniczego do 
lasów miejskich potrzebni. — 
Zgł. pisemne z życiorysem 
pod Zarząd Miejski 'Gołonóg, 
pow, Nowogród koło Szczeci­
na. 7-489

-

k i prac
biurowych potrzebny. Zgło-sz. 
P. O. Z. P. N. Sew. Mielżyń-

Kobieta raz w miesiącu do
prania potrzebna. Adr. wiska- 
że „Gł. Wielikp." nr 25011.

Dziewczyna ze spaniem do
wszystkiego potrzebna. Reya 
3 m. 10. 25204
Dziewczyna do prae
wych na prowincję — 
oławska 30 m. 5.

dorno-
Wro.
25199

Panienka do dwojga dzieci (2 
lata i niemowlę) potrzebna — 
Sołaoz, Wołyńska 4. 25198

M7 ~
Szuka posady

Stanowiska zarządu domem
u samotnego pana poszukuje 
starsza, inteligentna pani, — 
Of. „Ół. Wieikp." nr 7^450.
Majster budowlany wag!, tech. 
nik bud. poszukuje posady 
najchętniej na- wyjazd. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 25872.

Poszukuję posady kierowni­
czki pensjonatu, zakładu lub 
szpitala. Posiadam odpowie­
dnie kwalifikacje oraiz dłu­
goletnią praktykę. Of. „Gł. 
Wieikp." nr 25157,
Gospodyni samodzielna szu­
ka posjftly. Of. „Gł. Wieikp." 
nr 25162.

Kreślarz z kiHroletwuą prak­
tyką, słuchacz S,' I, szuka 
posady, Of. „Gł. Wieikp."

25215.
Dyplowany absolwent Aka­
demii Handlowej, lat 40, 
Wielkopolanin, posiadający 
15-letnią praktykę spółdziel­
czą i rewizyjną w bankowo­
ści i handlu poszukuje kie­
rowniczego stanowiska. Of. 
„Gł. Wieikp." nr 25180.
Kuchmistrz z długoletnią
praktyką, dobrze polecony 
szuka posady. Miejscowość

”'ielkp."

Gosposia z dłuższą praktyką 
na probostwie poszukuje 
pracy n księdza. Ot. GzyteJ. 
nik, Armii Czerwonej 1 nr 
574. 25105
Krawcowa, mistrzyni, poszu­
kuje pracy, wyjedizie na wieś. 
Oferty: „Gło* Wielkopolski” 
nr 24360.
Gosposia w średnim wieku
przyjmie posadę w lepszym 
domu do 2 osób. Miejsco­
wość obojętna, Of. , ,G4oa 
Wieikp." nr 25071.

_ Adela Szczurkówna, 
Szczurek, Aleje Marcinków 
skieg-o 2a. parter. 24295

Nowe Kursy Handlowe do 3 
września wpisy. Pryw. Kursy 
Handlowe Skrzypczak - Ja­
ro szkic wieżowej, pl. Wolno­
ści 2. 24687

Kursy pis-ania na ma-szypie, 
metodą $lepą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki, ma­
szyny biurowe, Poznań, aleje 
Marcinkowskiego 28. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

25128

Osobiste
HpUo, hedlo, uwaga! Z łniem
dzisiejszym nadal przyjmuje­
my aparaty do napraw
,,Emka" Wrocławska

24957

Podziękowania panu Marty - 
niemu poychografologowń
Kraków. Kapucyńska 3 skła­
dam tą drogą za niezwykle 
trafne określenie mojego cha. 
rakteru, przepowiedni po­
wrotu syna i siostry, skutecz­
ną radę rozwiązania zawrkla­
nej sytuacji. Podziwiając Je­
go zdolności, dar jasnowidze, 
nia, szczerze Go polecam — 
R. Górska, Gdynia. 7-260

Sprzedaże

Meble różna nowe, używane 
komplety oraz oddzielne 
sztuki, wielki wybór okazyj­
nie — Stefan Janiak. Ro­
baki 6. 22290

-------- i i
„Delicia" Łódź, Żeromskiego 
31, poleca cukierki karmelki 
i czekolady w dużym wybo­
rze. Wysyłamy za zaliczeniem. 
Cennik na żądanie. 7-23

~__POZHAH u
MARCIN n. T£L.43is

•4S234
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lanie, do nagrobków wykonuje 
artystycznie „EL.CHA-FILM" 
Warszawa. Jerozolimskie 27. 
Prowincje informujemy listo -

Zegarmistrze! Sprzedaż czę­
ści, narzędzi zegarmistrzow­
skich oraz srebrnej biżuteria, 
Warszawa,7 Nowogrodzka 42 
m. 16. Prowincja pocztą.

7-460

Sprzedaje: Skrzynie — Karbid 
Drągi teletechniczne. Składni­
ca Poznań, ul. Artyleryjska 5.

Uwaga! Akumulatory motocy­
klowe ,jak i radiowe w wiel­
kim wyborze na składzie — 
..Emka", Wrocławska 30.

24958

Wózek do wożeni* sparaHżo-
.wanej kupię korzystnie — 
Soła oz, Góralska 7. 29171

Szuka lokalu

Meble nowe i używane w 
kompletach i odzielne sztuki 
poleca najtaniej — Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74. 6-272

Wózek głęboki dziecięcy
^sprzedam. Warszawska 10

Fortepiany sprzedaje i kupuje 
również wypożycza — maga- 
zyn Fortepianów, 4w. Marcin 
nr 22, podwórze. 21941

Sprzedam radio na 
zmienny lub zamienię 
zek dziecięcy —■ Dąbrt 
go 98 m. 20.

Stoję do zapraw 
Gumki i sprężynki

w każdej ilości polec*

Salon Porcelany
POZNAŃ 25121 

ul. 27 Grudnia 15

Lnstro, szaf oni,erkę 
krągły — Różana 21

Jadalnię, nie
sprzedam — 
m. 5 (Górczyn).

nowoczesną 
rl. Zg od a 14 

25009

Maszynę szewską Singera 
sprzedam — Daszyńskiego 53 
m. 4, partęr. 25016

Sypialnię, jadalnię, nowocze­
sne. okazyjnie — Kopernika 
nr 3, stolarnia. 24641

Tapczany, leżanki, fotele 
wykonuje — Wielkie Garba. 
ry 18. narożnik Woźnej.

24629

kny V-lt X Vft ko- 
Śląska 8 m. 4.

Pianino okazyjnie — Chmie­
lewski, Zygm. Augusta 3 :

Kamienica uszkodzona, cen- 
trum za 1.000.000 zł sprze­
dam — Tomczak, Piekć
13b. 4. 25003

Willę pełnokomfo-rtową, sześ­
cioro k o j ową, wo-lnym md esz 
kaniemi, garażem, pięknym 
ogrodem, bez długu w Pusz­
czykówku przy dworcu sprze­
dam. Cena 800,000. „Union",

, Poznań, Rzeczypospolitej 4. 
telefon 11-69. 25006

Sprzedam setkę damska 
Sachsa w dobrym stanie 18 
tys. i rower damski —' Sza­
marzewskiego 46 m. 1. 25001

Wózek dziecięcy tanio sprze­
dam. Przybyszewskiego 35 
m. 4. 24064

5 uli dl.a pszczół dobrym sta­
nd e. Pł ócienndk, Grud zi eni e c 
94. 25055

{Ubrania męskie 
i chłopięce 

Spodnie
Odzież zawodową 
poleca po cenach 

przystępnych
i P. Głogowski

Poznań, 
ul. Wrocławska 6

Telefon 27-07
I 25127

Kamienica trzypiętrowa, o>£i. 
cvjiv 3 składy. dochód 
29 500, Łazarz 1500000. Ka­
mienica trzypiętrowa, 8 kom­
fortowych mieszkań, 3 składyi 
1 skład wolny, miasto powia­
towe. idealna połowa 
400 000. Także wybór korzyst­
nych parcel sprzeda Nowak, 
Wyspiańskiego 16 m. 1. 25053

Fabrykę
wody sodowej i lemoniady, 

oraz rozlewnię piw 
w Poznaniu sprzedam.

Oferty Biuro Ogłoszeń ,,PAR“ 
Ratajczaka 7, pod nr ,,7.526".

25118

Czcionki polskie wstawiamy 
do maszyn do pisania. Szybko, 
tanio. Maszyny zastępcze. 
Warsztaty maszyn biurowych 
W. Chrzanowski, pl Wolno-, 
śoi 2. 22766

Kupna

Kupię dom albo walkę do 500
tys. Of. „Gł. Wielkp." nr 
25164.

Kompozycja (metal łożysko­
wy) złom i nowy kupujemy 
każdą ilość. Łódź, Lipowa 54 
skrz. poczt. 164. Tel. 155-04,

7-493

Poszukuję
mieszkania

2 lub 3 pokoi z kuchnią z* 
zwrotem kosztów remontu 
lub przeprowadzę remont. — 
Of. „Gł. Wielkp." nr 24929.

Unieważni* «żą
zagubione legitymacie, . aa 
naizwisko Julia® Sokolnicki. 
Sirorniiotu-a Pracy nr 1224, 
Zjednoczenia Prremysta Che- 
mii Organicznej i Farmaceu- 
bornej nr 080/46. 2S2II4

o loei* m«go
gr* Antooiego Kńttae-^*"
w' 9dT’Vl6ry 
woboo, kottoentracyjnZT*
Żabiko-wie. WiadomUć. 
centy Parysek, Konary 
Rawica. ’

Mały kiosk oszklony, wózek 
ręczny bagażowy sprzedam. — 
Graniczna 3 m. 6, od 14 do 
15-tej. 25057

159 worków jutowych stuki- 
lowych sprzedam. Wiado­
mość:' Telefon 40-94. 25115

Materiały, płaszcze i ubra­
nia kupuje Feliks Konieczny, 
Poznań. Dąbrowskiego 46 
wejście z Rynku Jeżyckiego.

21757
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, nawet rozbite, 
połamane, kupuje stale na 
części — Warsztat maszyn 
biurowych, W. Chrzanowski, 
pl. Wolności 2. 22765

Wełnę owczą praną, niepra- 
ną kupujemy, płacąc najwyż­
sze ceny. Pośrednictwo moż­
liwe. Oferty „Wspólnota", 
Kraków, Wszystkich Świę­
tych 8, pod 130. .7-491

Do remontu mieszkania 2 po­
koje z kuchnią i łazienką po­
szukuję. Oferty Hotel Brita­
nia pokój 25, 25104

Zaginą! piali 26 bm. owczarek 
ateacki — maść czarna z rwą; 
zowym — waW ”™irs 
— wynagrodzę — por. Stron­
ny Poznań, ul. Bukowska 37, 
Wkrantaly W.P.

Różne
Portrety
wykonuje artystyczni* ' Fi” CHA-FILM Warszaw,bl"^- 
'•ozolimska 27. Prowi®^ £
formujemy listowni*.

Domek jedn-o-rodzinny w Po­
znaniu kupię. Of. „Gł. Wiel­
kopolski" nr 25242.

Kamienicę w Śródmieścia, 
składami kupię. Of. .Gło« 
Wielkp." nr 25196.

Samotny na stanowisku po­
szukuje komfortowo umeblo­
wanego pokoju z obiadami. 
Najchętniej w willi. Okolica 
Sołacz lub Jeżyce. Cena obo­
jętna. Oferty telefoniczne 
39-06. 25093

Zgubione dowody: osobisty, 
dowód zamieszkania (Swięto- 
ohowice) dowód obywatel, 
słwa polskiego na nazwisko 
Anna Wilde,'dowód zniżki 
lejowej na naizwisko Maria 
Fogt unieważnia się. 7

Trwałą ondulację wykonuje 
elektr.-parową najnows^nJ 
aparatami św. Marcin 68 
ciałkowski (dawniej G^obk

_______ 24659

►> POZNAŃ SW-MARCIM 74. «<
Telefon 43-23 i 21-04 25235

Kamienicę czteropiętrową no­
wą,' pełnokomfortową, docho. 
dową, bez długu, przy ulicy 
Słowackiego. Rzadk a okazja 
w tej dzielnicy. Sprzedam 
poważnym reflektantom. Ce­
na 2.500.000. — „Union", Po­
znań, Rzeczypospolitej 4. Te­
lefon 11-69. 25007

Wapna budowlanego (w 1
dniach), oraz*cementu dostał 
cza wagonowo-: Przedstaw: 
oielistwo^O-strów Włfkp,, Wol-1 
no-ści 13/1. 7-497

Radio 4 lamp, zmienny. Da­
szyńskiego 40 m. 9. 25229

Tokarkę na drzewo dla koło­
dzieja sprzedam, Adr. wska­
że ,,Gł. Wielkp." nr'25027.

zmienny, sprzedam
cielna 9 przy Rynku Jeżyc­
kim. 24834

Parcele w Dębcu sprzedam. 
Of. „Gł. Wielkp." nr 24813.

Plandeki na samochody odda 
korzystnie — Prosa 18 m. 9, 
godz. 14—18. 241809

Drążki okrągłe, długości 4—5 
m.1 średnicy 8—10 mm więk­
szą ilość. Dąbrowskiego 58 
ml. 24524

Ciągnik
sprzedam
polski"

50 KM okazyjnie 
. Of. ,Gł. Wielko-'* 
ir 24908.

Willa w Puszczykowie 2X3 
pokoje i kuchnie, 5000 mtr. 
ogrodu,' cena 650000, pośred­
nicy wykluczeni. Of. „Głos 
Wielkopolski" nr 24932.

Maszynę damską Singera (o- 
krągłe) sprzedam — Kościel-

Wóz meblowy duży kryty o- 
kazyjni-e sprzedam. Of. „Gł, 
Wielkop." nr 24910.

Płaszcz damski nowy, czarny, 
cienka wełna, duży, zł 7,500. 
Główka do maszyny długie 
czółenko, dobra 2 800 zł. 
Materiał na ubranie zielon­
kawy,, zł 3,600 — Chełmoń­
skiego 17 m. 10 15 do 19.

Rower damski używany. w do­
brym stanie -r- sprzedam. — 
Skośna 8 na. 1. 25101

Maszyna lewo-ramie®®*, Sin­
ger, w dobrym stanie na 
sprzedaż. Ul. Czantorią 2 m. 2 
(Chwalisz ewo). 25049

Uwaga cukiernia. Ręczna ga- . 
zowa maszynka do kręcenia ; 
drzewców na sprzedaż. Św. 
Wawrzyńca 22 m. 5. 25046

Stół rozkładany dębowy. Ja­
ckowskiego* 37 m. 6. 25045

k*ST£MPir?,
• POZNAŃ t/y

Motocykl 100-ka w bardzo 
dobrym stanie do sprzeda­
nia. Z, Tomaszewski, Św, 
Marcin 61. 25237
Posadzkę nową, dębową, 
sprzedamy wprost z fabryki.* 
Wiadomość telefonem 16-18, 
godzinach biurowych, pro­
wincja „Par", Ratajczaka 7 
pod „7.531". 25128

Maszynę do pisania Adlera 
tanio sprzedam — Opalendc- 
ki 37. 25202

Encyklopedię sprzedam. Of.
„Gł. Wielkp," nr 25200.

Motor ropny 40 PS „Benz" 
dla młockarni, młyna itp. Of. 
„Gł. Wielkp." nr 25191.

Sieczkarka mało używana ko­
rzystnie •— Dolna Wilda‘10 
telefon 20-01. 25190

SŁOJE do zapraw miodu 
GUMKI i sprężynki 

wagonowo i drobnicowe

Hurtownia 2*t
POZNAŃ 

ul. Raczyńskich 12
tel. 22 98 29120

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel­
kie szczeliwa) kupuje stale 
firma „Artebe". ul. Kantaka 
nr 10 22835

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe, księgozbiory ku­
puje Księgarnia Gierczaka 
Poznań, ul. Daszyńskiego 59.

24126

Domek z ogrodem lub parce­
lę kupię. Of. „Gł. Wielkp.’*

Kupię parcelę. O. „Gł. Wiel­
kopolski nr 25188.

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, żarówki, anody, akumu­
latory. baterie, płyty. Sprze- 
daie — Kupuje „Radiomecha­
nika" Poznań, św. Marcin 25, 
telefon 12-38. 24180
——--------------------- -----:--------  i Ubrania,
Parcelę: Górczyn, Ostroróg I ki, spodm 
lub z domkiem kupi — Ju- 
ska, Kordeckiego 26. 24862

Domek z 2—3 mórg, ziemi 
okolica Poznania. Gniezna 
Oferty ..Głos Wielkopolski” 
nr . 7.-4S5.

2—4 mórg, ziemi oko-Kca Goi* 
zna, Po-znania. po-bliżu stacji, 
traktu, Oferty ,,Gło« Wielko­
polski" nr 7-454,

__ materiał, tibranio-
podszewki (kupuje Wo­

dna 21, skład odzieży. 24938

Sprzedam zegar stojący Be- 
kera w dobrym stanie i for­
tepian. Przedmieście War­
szawskie Działka św. Jana 
257. . 25213

Platforma, kierat, saewnik 
i piec przenośny. Wawrzyn 
R y barczyk, Gar a s zewo, p.

Wózek dziecięcy (autko) no. 
w.y, okazyjnie — Raczyń­
skich 9 m. 14. 25058

Zgubiono portfel z dokumen­
tami i pieniędzmi. Znalazcę 
proszę o zwrot. Pieniądze za­
trzymać jako wynagrodzenie. 
T ' Sikorski, Poznań, Prusa 

25447

Pokoju umeblowanego w 
Śródmieściu u starszych pań­
stwa poszukują 2 etudentki. 
Of. „Gł. Wielkp." nr 25181.

Pokój meblowany wagi, próż
ny za wynagrodzeniem wy 
najmę. Of. „Gł. Wielkp." 
nr 25148.

Do Jeleniej G6ry 30 lipca — 
jeżdżą ciężarówka, zabieTze’ 
my interesentów, Zjlosz^ 
Centra Grochowe Łąki 4.

_____ 24«ół
Roboty ręczne ** dnrtaei
suknie, blezery oraz gard ero ‘ 

dziecięcą wykonuję
’oca 5/6 m. 6. 24%$

„Radiofal — zakład radio, 
techniczny, fachowa naprawą

’elkich aparatów radio, 
h. Patr. Jackowskiego 5/

23892
Gospodarstwo w Poznanią
przyjmuje krowy mleczne a*, 
utrzymanie, świnie dx> tocaoe. 
nia. Warunki według umowy. 
Zgłoezeni-a SacMrzcwskiojU 
30 m. 7. 25W4

“ MASZYNY BIUBOWE 
warsztaty naprawy 

Poznań, ul. Gajowa 4 — Tel. 75-28
SWS (Przy OgTodzłe Zoologicznym)______

Naprawiamy maszyny biurowe, przerabiamy 
na polskie w krótkim czasie. 42W8

Pasy transmisyjne, węże gu­
mowe — strażackie, spawar­
ki elektryczne, obrabiarki do 
drzewa i metalu, łożyska kul­
kowe i rolkowe, narzędzia J 
wszelkie • artykuły technicz­
ne kupuje — sprzedaje. M. 
Molicki. św. Marcin 50 
lefou 21-43. 24335

Tokarnie, strugarki, gryzarki
itp. maszyny i narzędzia do 
obróbki metali i drzewa sta­
le kupuje — Dom Handlowy 
„Okazja", Grobla lb. 24354

Biurko ciemne 
dobrym stanie . 
14-30.

Mar-
6-261

kupi telef, 
25054

Kupuję konie stale na rzeź. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnie iwo Końskie I. 
Nowak Poznań, Daszyńskiego 
nr 26. tel. 2110 i 2111. 25048

Poszukuję piekarni, miejsco 
wość obojętna, eweotl. wy 
remontuję — Kazimierz No 
wak, Lwówek, ul. Opalenic- 
ka, pow. No-wy Tomyśl. 7-496

Unieważniam zameldowanie
milicyjne, legitymację służ, 
bową, wydaną przez Miej­
ską Kolej Elektryczną nr 
1’136, kartę rowerową nr 
58607 i inne dokumenty oso­
biste ' na nazwisko Włodzi­
mierz Puc ur. 8. 12. 1895 w 
Białej, pow. Rzeszów, 
znań, Kanteckietgo 9 m. 1

25184

Unieważniam zagubione pra 
w-o jazdy, wystawione przez 
Urząd wojewódzki Poznań 
na nazwisko Tadeusz Walic­
ki,'Koni®. 7-462

Unieważniam skradizio-ny do. 
kumeart osobisty na trasie 
Szczecin — Krzyż na nazwi­
sko Jan Styczyński, Krusz* 
wo, pow. Czarnków. 7-498

Kołdry bieliznę obarą przom- 
bramAnową szyję. Willcowisią 

~ “ Warszawskie.
25063

Osiedle

Buduję małe przędzalnie do 
wełny, wilki, prząśnice, ma­
szyny do wyrobu nici szp*^ 

'k-owych, do glansowanU, 
szpulmaszyny, krzyżówki do 
jedwabiu (a la Gutemnan) dla 
szewców itp. Of. „Gł. WieL 
kopo-lski" pod , .Konstruktor'* 
nr 7-469.

Noworodka chłopczyka od­
dam aa własne w dobre ręce. 
Of. „Gł. Wielkp." atr 7-501,,

bacz rotacyjny
sprzedamy. Adres
„Głos Wielkopolski" :
Młocarnię motor. Koedel & 
Bochm, z kompl. czy szcze­
pem. 1,7 m szer. bębna, ca 
1000 kg omłotu godz„ młocar- 
nia motor „Standard", 1,7 m 
szer. bębna z kompl. czy­
szczeniem ca 750 kg omłotu 
godz., śruto wnik „Saxonia" 
C 4 z magnetem ca 450 ‘ kg 
działalności na godzinę .'przę­
dą korzystnie Dom Handlowy 
St, MaligłoWski, Poznań, św. 
Marcin 68 m. 4, telef, 36-7

25041

Parcelę sprzeda 
Włościańska 1( 
15-tej. 25097

Hurtowna i detaliczna ‘sprze­
daż pończoch damskich mę­
skich i dziecięcych. E. Mar­
kiewicz O. Szerląg, Dąbrow­
skiego. 24, parter lewo. 25094

Mostek perski, szczotka do 
bonerowania, leżak, hamak 
książki dziedziny malarskiej. 
Hetmańska 3 m. 3 od 15-tej.

25088

Lodówkę szafkową składową, 
kompresor do chłodni sprze-

Lodówka do
wskaże :-,Gł
25187.

Setkę B. S, W. pierwszorzę­
dny stan sprzedam — Dębiec, 
ul. Cieszyńska 14 (nowe o- 
siedle). 25183

Sprzedam nowe *kołdry 750 
gr wełny — Czajcza 12 m. 12.

25179
Mikroskop (immersion) nie­
kompletny sprzedam — Sło­
wackiego 38 m. 16. 25177

Motocykl 125 D. K. W. sprze­
dam — Słowackiego 38 m. 16.

25176

Kupię aparat słuchowy, 
„Par", Ratajczaka 7 pod 
„7.525". 25119

rka oraz urządzenia biu- 
e — Bracia Szczanieccy,

Chlebowia 26, Zawady. 25174
Czarne ubranie przedwojen­
ne, dobrym sbanie okazyjnie 
— Piekary 7 m. 9. 25170
Motocykl 100 Wanderer, w 
dobrym stanie sprzedam — 
Strzelecka 13. Restauracja.

25159

Kupię filtr do filtrowania wi. 
Biuro Dostaw Grabów- 
Poznań, Langiewicza 3

Telefon 40 94. 2511':

Futro — karakuły, łapki per­
skie w dobrym stanie kupię. 
Of. pod „Futro-" do Ag-entu-

Celuloid, galalit,
akumul atorowe 
każdą ilość, 
na 9 m. 7, teleJ 
godziny 15—18.

Tólź,

kupię. Piekary 8 :

Radioodbiorniki, lampy,
szyny szycia, pisania, instru­
menty muzyczne garderobę 
obuwie, rozmaitości sprzeda- 
je — kupuje — Poznań, §ło 
wackiego 39 skład. 2487<

Dobra koza 
sprzedaż. Do lii

m Sax ną cho- 
Skarbowa 17 

25082

Magiel używaną w dobrym 
stanie sprzedam — ul. Łuka- 
siewi-cza 16, plac. 25169 Przybory myśliwskie, węc 

karskie kupię — Słow-ackit 
go 38 m. 5. 2511

Fabryka kwasu węgłowego 
„Agefko“ w Łodzi
Sk ładni ta fabryczna Poznań, Strzelecka 29

poleca

kwas węglowy
w dowolnych ilościach

25014

Stradivarius skrzypce 30 000 — 
sprzedam. Of. .Gł. Wielkp." 
nr 25191.
Willę pięciopokojową nową 
Puszczykówku blisko dwor­
ca 800 000 sprzedam. Oferty 
„Gł. Wielkp." nr 25143.

Śrutownik, kasetkę opance­
rzoną sprzedam — Daszyń 
ski ego 56'm. 24896

Fortepiany, pianina wyso­
kiej klasy, po cenach najniż 
szych nabyte w fachowej fir 
mi-e, istniejącej niemal 50 lat, 
dają gwarancję rzetelnej ob 
sbugi — Drygaą Skarbowa 15

Foto-Porcelana
wykonuję fotografie na

nagrobki,
pomniki,

galanterii porce­
lanowej i t. p.

Foto Jurkiewicz
Poznań,

Wrocławska 38 
Telefon 22-68 25247

Woski, stearynę, kalafonię, I 
tłusizcze, oleje roślinne, glace- C 
rynę. chemikalia i inne sn- 
rowice kupuje „Farmachemia", jy 
Poznań, Libelta 14. 25131 p,

Zamiana ®
Zamienię motory zmienne na b 
prąd stały — Edmund Dwór- . 
czak, Rawicz, 22 Stycznia 28.

24950

Stróżostwo pokój z kuchnią ] 
zamienię na większe. Oferty 
7,-Pair", Ratajczaka 7 pod 3 
„7.522", 25122

4 pokojowe luksusowe mlesiz- 
kanie Gorzowie zamienię na 
mniejsze Poznaniu. Dopłacę. 
Major Konopka, Poznań Dą­
browskiego 64. 25197

Pokój duży przy parku Wil­
sona, zamienię na pokój w 
Górczynie. Zgł. Focha 167, |
fryzjer. . , 29142 i

Wolne lokale
Lokal handlowy z mieszkaniem 
odstąpię. Adres •wskaże
„PAR", Ratajczaka 7 pod 
,7,452". 24618

Mieszkania 4 i 5 pokojowe z 
wygodami do wynajęcia za 
zwrotem kosztów remontu. — 
Dzielnica Wilda. Oferty „Gł. 
Wielkopolski" nr 24822

Ubikacje suterynowe światłem .
elektrycznym śródmieściu od. 
stąiodę natychmiast. — Oferty 
„Glos Wielkopolski’’ nr 25113.

Stary Rynek dawniejszy WoL 
wort będzie odbudowany. Re- 
fleijctanci na składy, lokale 
przemysłowe, handlowe z
kosztami remontu. Zglos^zenia 
Grobla 7 m, 4, godz, 18—20.- 

25106

10 lokali
. » handlowych w cen­

trum, do wydzierża- 
w i en i a za zwrotem 
kosztów.

Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 25 079

4” -1
4 pokoje, kuchnia, blisko Po- 

. znania, dobre połączenie ko­
lejowe, odstąpię. Adres wska- 

-* że Czytelnik, Armii Czerwo- 
- nej 1 nr 568 . 25099

5 Skład urządzeniem tanio od- 
stąpię. Inform. Niecało. 18.

25059

Sklepy, oraz mieszkania za1 zwrotem kosztów remontu do 
oddania przy Wielkiej. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 25040.

2 lokale handlowe śródmieście 
i mieszkanie za zwrotem kosz­
tów remonty do oddania. — 
Oferty „Głos Wielkopolski” 
nr 25039.
8 garaży, pomieezczeiaŁa
warsztatowe wyuajmę. —
Garaże Międzynarodowe, te­
lefon 20-06.' 25178

Lokal handlowy duży, od­
stąpię korzystnie. Daszyn- 
skiego 103 m. 2, 25166

Sprzedam skład M. Focha. 
Poważne oferty „Gł. Wieł- 
kopo 1 ski" nr 251'58.

Zgubiłam karty żywnościowe 
M, K. Oddać ul. Łąkowa 13, 
Sz-uJozyńsk i. ' ■ 25161

Do rozwożenia pinr i lina®, 
triad potrzebna na dłużsKv o- 
kres, za dobrym wynagrodze­
niem odpowiednia platformą 
jedno lub dwukonna. Zgłost. 
Poznań, Grobla 27. 251.16

„Gł. Wielkp."

b^ć v

dwa wzigl, trzy 
jchętniej w śród- 
b w pobliżu, po- 
wro-t kosztów re-- 
> pożyczka’, może 

wspólne 1'—2 osoby. Zgł. 
Ratajczaka 7 pod 

25105

Unieważniam zgubiony dowód 
rejestracji R. K. U. Poznań 
nazwisko Michał Wichłaicz, 
Nowaisól, Sienkiewicza 3.

7-485

Kto wytrftswje półroczn^jo 
ps-a. Oferty z podaniem wa. 
runików „Głos Wielkopolska*

25192.

Suknie ślubne welony wypo­
życzam Jackowskiego 40 m,

2514J
Poszukiwania

pokoju z kuchnią

-2 pokoi, kuchnią spiesznie 
jazukuję. Zwrócę remont lub 
ne koszty.. Tylko konkretne 
:erty do „Głosu Wielkopol. 
tiego nr 24917 .

—3 pokoi z kuchnią, fcuzde®- 
j, meblami lub bez posczu- 
sję. za remont dobrze za- 
acę. Wiadomość: uf. Litma- 
ywski ego 27 m. 7 w godzi- 
ich 17—20. 25141

wejście « pnzedtp-oko- 
schodów poszukiwany 
Of. „Gł. Wiełkp." nsr

pokoju mteblowa- 
starszej osoby za- 
„Gł, Wielkp." nr

2—3 pokoi x kuchnią szu­
kam spies-znie. Pośrednictwo 

grod-zę. Adr. wskaże 
Wiełkp.” nr 25026.

Dzierżawy

Stajnia u« 8 koni. garaże, 
magazyny i biuro. Of. „Głów 
Wielkp." nr 25189.

Zguby

Zgubiono książkę „Trędowa­
ta" zakładką. Odnieść proszę 
Wiłak, Focha — Wyspiań-skie - 
go. Nagroda. 25084

Unieważniam zgubioną kartę 
ewakuacyjną nr 1-5427 na' 
zwisko Maria Filipowicz i 
weł Szajewski. 25081

Redakcja — Wyspiańskiego 10, I piętro. Telefon 62-70, 67-11 (nocny)
tor naczelny przyjmuję w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie

Drutte koło Brunświku! O
Florianie Przepiórze, więźniu 
nr 26381, przybyłym z Gross- 
Ro®en uprasza jakąkolwiek 
wiadomość żona Gertruda 
Pisce-piórowa, Poznań, Polna 
4 m. 3. 25166

zabrała w»nocy naszą gardę 
robę pro>szę zwrócić teczikę li
stów i papiery osobiste. _
Nad, Segamką 2. 25077

Unieważniam zgubione za 
dowania milicyjne aa nazwi­
sko M a rda W a-wrzyneak, 
mina Wawrzyniak. 25050

^Unieważniam kartę rejestr* 
cyjną R.K.U. Szamotuły ora: 
dowód osobisty na nazwisko 
Cyprian Jodłowicz, Białężyn.

25037

Urzędowe

Wądrzyk Wanda z Poznania 
(opiekunka Basi Mo-zołow- 
skiej) bardzo poszukiwana. 
Wiadomości kierować Dr. 
Mozo łowska, Częstochowa, 
Katedralna 7, 25210
Cebrowskiego Mieczysława, 
lekarza poszukuję Dr Lewiń­
ski Wrocław, Klinika, Cha­
łubińskiego 1. 7-484

Urząd Wojewódzki Poanański
'Nr O. A. VI. l'/7/46 Poznań, 
dnia 24 lipc* 1946 r. Ob. 
Jan Roth zamieszkały w Po. 
zuaniu, ulica P. Wawrzyniak* 
20 m. 5 uzyskał zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego 
„Roth" ma „Rolewski". —■ 
Zmiana nazwisk* obejmuje 
jego żonę Rozalię z d. Fłor- 
kowska oraz dzieci1: Marię, 
Rozalię, Leon® i Czesława. 
Za Wojewodę. Mgr Grzeszko­
wi ak, w. z. Naczelnika Wy­
działu Ogólnego, 7-492

Poszukuję syna Romualda 
Aleksandrowicza, ostatnio 
przebywającego okolica Gdy­
ni. Wiadomości pod adres: 
Górna Przyczyna, poczta 
Wschowa, Aleksandrowicz.

7-477
♦♦♦♦♦♦<«>♦♦♦♦♦♦♦♦

Grafiku 
i rysownika
specjalisty na kwiaty, 
akwarelą, poszukuję. 

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„BAR" Ratajczaka 7 
pod „7539" 25288

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«-<&♦

4. 24880

Fenomenalny jasnowidz-psy-* 
chografolog trafnie przepo­
wiada. Nadeślij pytania, datę 
urodzenia, 20 zł. Vapuro, Ka­
towice Skrzynka pocztowa
376. 7-169

Sekretarka
rutynowana, biegła w steno­
grafii i' maszynie z praktyką 
handlową zaraiz potrzebna. 
Osobiste zgłoszenia 8—10-tcj 

Centrali Zbytu Pj'z'e' 
5100

mysi u Papierniczego, al. 
cinkowskiego 21.

MAŁECKI WAŃSKI
PALARNIA KAWY
Poznań, Szewska 7, Tel. 31-66

Poleca dobre gatunki mieszanek kawy 
" i herbaty.’' Przyjmuje kawę surową do 

palenia i zamienia również drobne ilości 
kawy surowej z przydziału. 24806

♦ Koncesjonowany Zakład Elektrotechniczny J
♦ W. Kaczmarski 25172 j
t Przecznica 7 J
J Wykonuje instalacje siły, światła 4 
< oraz wszelkie naprawy _ g

Unieważniam - zgubioną kartę
rejestracyjną R. K. U. Nisko' 
na nazwisko Wacław Sikora, 
Konradowo 6fe, p. Wschowa. ,

7-465
Unieważniam zgubione doku­
menty: odcisk palca, świa­
dectwo zawarcia ślubu, me­
trykę urodzenia, kartę R. K. 
U., karty'na 2 rowery na na­
zwisko Stanisław Przyby­
szewski, Rokitno. 7-463

Wielkopolska 
Spółka Handlowa

Sp. z o. o.
R o x n a ń

Ziemiopłody - Jaja - Drób
Adres telegraficzny : Wuesha 
Telefony : 17-52, 23-87, 23-88,

dawniej : Armii Czerwonej nr. 4 «
obecnie: Aleje Marcinkowskiego - 
naprzeciw Narodowego Banku Polskiego. 2524^
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